
Tow. Wiesław przemawia na Kongresie PPS we Wrocławiu

W y d a n i e  F V  V C e n a  3  m i e t e

G Ł O S
I S M O  P O L S K I E J  P A R T I  I _g _Q A O JJN JL^LŁ£ J

Rok IV W ARSZAW A —  WTOREK, 16 GRUDNIA 1947 R. Nr 345 (1090)

M arshall zerw ał konferencję
Wszystkie propozycje radzieckie
dqżqce do swobodnego i pokojowego rozwoju Europy
zostały przez A nglosasów  odrzucone

L O N D Y N , 15.12 (P A P ).

OTW IERAJĄC poniedziałkowe posiedzenie londyńskiej kon­
ferencji Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych, m inister 
Bevin, jako przewodniczący, oświadczył, że propozycje ra­
dzieckie w  sprawie odszkodowań niemieckich z produkcji 

bieżącej, złożone w ubiegły piątek, są dla państw zachodnich nie do 
przyjęcia.

W odpowiedzi na oświadczenie Be- 
v in a  m in is te r M o ło tow  stw ie rdz ił, że 
w spraw ie odszkodowań niem ieckich 
delegacja radziecka nie  ma żadnych 
now ych p ropozyc ji od czasu ośw iad­
czenia piątkowego, k tó re  jasno i  
szczegółowo przedstaw iło  radzieck i 
p u n k t w idzen ia na tę sprawę.

W  zw iązku z tym  m in is te r M o ło ­
tow  zaproponował, aby m in is trow ie  
spraw  zagranicznych na dzisiejszym  
zebraniu rozp a trzy li żądanie niem iec 
k iego “kongresu ludowego w  B e rlin ie  
w spraw ie dopuszczenia jego przedsta 
w ic ie li do w ypow iedzen ia się na te­
m a t przygotow ania n iem ieckiego tra k  
ta tu  pokojowego.

Pozostali trze j m in is tro w ie  nie zgo­
d z ili się na tę propozycję.

Marshall proponuje 
odroczenie konferencji
Z ko le i zabrał głos m in is te r M a r­

shall.
O św iadczył on, ż£ wobec tego, iż 

m in is tro w ie  spraw  zagranicznych nie 
doszli do porozum ien ia w  spraw ie 
odszkodowań, k tó ra  to  sprawa by ła  
g łów nym  tem atem  obrad kon fe ren ­
c j i  —  proponuje odroczenie obecnej 
sesji Rady M in is tró w  Spraw  Z agra­
nicznych na czas nieokreślony.

Do te j p ropozyc ji M arsha lla  p rzy­
łą czy li się m in is tro w ie  B evin  i  B i-  
dau lt.

M in is te r M arsha ll, • chcąc uspraw ie 
d liw ić  się z zerw ania kon fe renc ji, 
zarzuc ił de legacji radzieck ie j, iż rze 
kom o z powodu je j n ieustępliwego 
stanow iska m in is tro w ie  nie osiągnę­
l i  porozum ienia.

W ylicza jąc punk ty , p rzy k tó rych  
obstawała delegacja radziecka, nie 
chcąc pójść na żaden kom prom is, 
m in is te r M arsha ll specja lnie s iln ie  
po dkre ś lił kw estię  gran icy  po lsko- 
n iem ieckie j, m ów iąc, że na propozy­
cję am erykańską u tw orzen ia  ko m is ji 
d la  re w iz ji ty c h  granic, m in is te r Mo 
ło to w  odm ów ił naw et dyskus ji na 
ten tem at, stojąc na stanow isku, że 
granica po lsko-n iem iecka jest ju ż  de 
f in ity w n ie  ustalona.

Odpowiedź 
ministra M o ło ło w a

Zabiera jąc głos, m in is te r M o ło tow  
pow o ła ł się na oświadczenie p ią tko­
w e stw ierdza jąc raz jeszcze, że z 
zachodnich s tre f okupacy jnych  
N iem iec w p łynę ło  dotychczas zaled­
w ie  33 m ilio n y  do larow  odszkodowań 

.w o je n n y c h  dla 20 k ra jó w  so juszn i­
czych, co jes t śmiesznie m ałą sumą.

Fakt, że n ik t  z pozostałych m in i­
s tró w  c y fry  te j n ie  zakwestionował, 
dowodzi, że jest ona prawdziwa.

W tym  stanie rzeczy — zaznaczy 
m in is te r M o ło tow  — żadne odszko­
dowania n ie  zostały otrzym ane za 
Pośrednictwem  A genc ji Reparacyjnej 
a w szystkie żądania reparaeyjne za­
blokowano. Delegacja radziecka nie 
może tego zaakceptować.

W swym  oświadczeniu p ią tkow ym  
— podkreś lił m ówca — zapropono­
wałem  inne w yjśc ie  z sy tuac ji, a 
m ianow icie, pobieran ie odszkodowań

radziecka w idz i, że nie będzie zm ia ­
n y  w  po lityce , up raw ian e j w  zachód 
n ich  stre fach n iem ieck ich  w  dziedzi­
n ie  odbudowy przem ysłu n iem ieckie  
co i p łacenia odszkodowań.

sprawy, podczas gdy ani M arsha ll, a- 
n i B ev in  nie chcie li dyskutować p ro  
pozyc ji radzieckie j, m im o że s tanow i­
ła  ona podstawę do osiągnięcia p o ro ­
zumienia.

Z D A N IE M  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE ­
C K IE G O  — po dkre ś lił m in is te r Mo 
ło to w  —  p o lity k i te j należy n ie ­
zw łocznie zaniechać, by  N iem cy od­
budowane gospodarczo m ogły ja k

leży osiągnąć jedność N iem iec i  że 
nie wo lno opóźniać je j zrea lizow a­
nia. N IE  W OLNO  rów nież O PÓŹ­
N IA Ć  P R Z Y G O T O W A N IA  N IE ­
M IE C K IE G O  T R A K T A T U  P O K O ­
JOWEGO. Toteż D E LE G A C JA  R A ­
D Z IE C K A  P R O P O N O W A ŁA  U - 
TW O R ZE N IE  C E N TR A LN Y C H  A - 
GEND N IE M IE C K IC H .

W S ZY S T K IE  TE PROPOZYCJE.
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D e!eg«ci zachodni 
m ie li go tow y pian

“ A iA M C «  d o  O Ę E G U LO W A -
zobowiązań, przede w szystk im  wo - N IA  Z A G A D N IE Ń  N IE M IE C K IC H  
bec tych k ra jó w  a lianckich , ktćfcre w  EUR O PIE W  TEN  SPOSÓB, 
podczas w o jn y  poniosły ta k  w ie ik ic  A Q y  W S ZY S T K IE  M IŁU JĄ C E  PO - 
s tra ty  z powodu agresji n iem ieckie j,

y •  K O J K R A JE  M O G ŁY  R O ZW IJA ĆCharakterystyczne iest, ze wschod­
n ia 's tre fa  n iem iecka, zna jdu jąca się SIĘ SW O BO DN IE I  SPO KO JN IE , ZO 

delega- Pod zarządem radzieck im , me m a d la - j S T A ŁY  ODRZUCONE PRZEZ A N - 
.ciągnął sów, an i też po da tn ik  radz ieck i n ie  j O L IĘ  i  A M E R Y K Ę , G D Y Ż R O Z W 0J 
się,“  że potrzebu je dokładać że sw ej kieszeni N IE  L E Z y  W  IC H  IN TE R E S IE .

iX X V II Kongres PPS we W rocławiu: Pierwszy dzień Kongresu roz­
począł się w sali Teatru Dolnośląskiego. Na zdjęciu sala teatralna 
.wypełniona delegatami i przedstawicielami delegacji zagranicznych.

Patrząc na postępowanie 
tów  państw  zachodnich —
m in is te r M o ło tow  — w idz i . , , . .
p rzyszli on i na tę kon ferencję  ze z w ^ c b o d te k h * 5 stre fach okupacy j- O dpow iadając następnie M arsha llo  
l'o ry  przygotow anym  planem  i  ze ,  w i na jego w niosek o odroczenie o-
chcą dyskutować nad ty m i ty lk o  ..........  . . becnej sesji kon fe ren c ji, m in is te r Mo
punktam i, k tó rych  om aw ianie jest ; P oko jow y przem ysł i  ro ln ic tw o  m c- j otow s tw ie rdz ił, że propozycję ame-

m ieckie  należy odbudować i  w ted y  —  j r y k ilńską w  spraw ie  odroczenia k o n ­
ia k  zaznaczył m in is te r M o ło tow  , fe renc ji można tłum aczyć jedyn ie, 
b ry ty js c y  i  am erykańscy p ła tn ic y  pa- j ako chęć 'narzucenia sw ej decyzji i 
da tkow i n ie  będą po trzebow ali łozyc przeforsow ania te j decyzji trzech 
na żywność i  a r ty k u ły  p ierw sze j po- przeciwko jednem u w  ten sam spe- 
trzeby  d la  Niem ców. , sób, ja k  czyniono to  stale w  okresie

Jednoc?.eśnie P O D N IE S IO N A  PRO - | po uchw ałach poczdamskich. 
D U K C JA  P O K O JO W A  W  STREFACH 
Z A C H O D N IC H  P R Z Y W R Ó C IŁA B Y  
N O R M A L N Ą  G O SPO DARKĘ —  oczy­
w iście POD K O N T R O LĄ  4 M O -

d la  n ich  wygodne.
Z IG N O R O W A LI O N I K O N K R E T ­

NE PROPOZYCJE R A D Z IE C K IE , 
PONOSZĄC W  TE N  SPOSÓB P E Ł ­
N Ą  O D PO W IE D ZIA LN O Ś Ć  Z A  Z M IA  
NĘ K IE R U N K U  D O TYCHC ZASO ­
W EJ PR A C Y  R A D Y  M IN IS T R Ó W  
SPRASy  Z A G R A N IC Z N Y C H . W  TEN 
SPOSÓB T R Z E J M IN IS T R O W IE  
P A Ń S TW  ZA C H O D N IC H  U T W O ­
R Z Y L I W SPÓ LNY FR O N T P R ZE ­
C IW K O  W Y P ŁA C E N IU  ODC-ZKO- 
D O W A ft Z W IĄ Z K O W I R A D Z IE C ­
K IE M U  I  POLSCE.

Domagając się odszkodowań z b ie­
żącej p ro d u k c ji n iem ieckie j, delegacja 
radziecka podała w ie le  fak tów , k tó re  
w ykazu ją , w  ja k i sposób zablokowa - 
no decyzje, dotyczące k w e s tii w yp ła  - 
cania odszkodowań. W  O D P O W IE D ZI 
N A  A R G U M E N TY  R A D Z IE C K IE  N IE  
PR ZED STAW IO N O  Ż A D N Y C H  F A K  
TÓW , k tó re  m og łyby te argum enty 
zbić, dlatego, że A N I M A R S H A LL , A -  
N I B E V IN  T A K IC H  F A K T Ó W  P O ­
D A Ć  N IE  SĄ W  STA N IE .

M in is te r M o ło tow  s tw ie rdz ił dale j, 
że gdyby M arsh a ll i  B ev in  zasięgnęli 
o p in ii M iędzysojuszniczej K o m is ji Od 
szkodowawczej w  B rukse li, dow ie­
dz ie liby  się,' że sytuacja  obecna w

XXVII Kongres PPS
Drugi dzień obrad

Obrady X X V II Kongresu PPS od- j wizyjnej złożył jej przewodniczący, 
bywają się w gmachu Politechniki tow. Piotrowski, sprawozdanie Cen-
t i r  i ___ i_i_i T ir  ________; " a__1-  o i . .

i O D PO W IED ZIA LN O ŚĆ  ZA  K O N ­
SEKW ENCJE T A K IE G O  JEDNO ­
STRONNEGO P O STĘPO W A N IA  SPA

Wrocławskiej. W  obszernej auli u- 
czelni, udekorowanej sztandarami ro­
botniczymi i  hasłami, zwracają «wa­
gę hasła: „Pokój jest niepodzielny — 
PPS walczy o pokój. Przez 
cję ludową — do socjalizmu

Po bokach sali obrad w iszą ołbtjsy

CARSTW .
I Z d row y  rozw ój gospodarki n iem iec­
k ie j n ie  w yk lucza łby  zaciągania przez 
N iem ców kred y tó w  zagranicznych, 
lecz k re d y ty  te by iyb y  udzie lane na 
no rm alnych w arunkach, a Sojusznicza 
Rada K on tro ln a  4 M ocarstw  zawsze 
m ogłaby sprawdzić sposób zużytko­
w ania  tych kredytów .

N ajw óżnie  szym zadan iem - 
jedność N iem iec

Z ko le i m in is te r M o ło tow  przypom ­
n ia ł pogląd delegacji radzieck ie j, że 
G ŁÓ W N Y M  Z A D A N IE M  R A D Y  M I ­
N IS TR Ó W  SPRAW  Z A G R A N IC Z - 

, N Y C H  PO W IN N O  B Y Ć  Z A P E W N IE - 
dziedzinie dostaw reparacy jnych  z N ie l N IE  GOSPODARCZEJ I  P O L IT Y C Z -

D A  W Y Ł Ą C Z N IE  N A  DE LE G A C JE  mie Plans le  fo togra ficzne , W r u ją c e

mieć jest nie do u trzym ania .
Można oczywiście ignorować fa k ­

ty  —  pow iedz ia ł m ówca — A L E  N IE  
W OLNO  IG N O R O W AĆ IN T E R E  - 
SÓW 18 K R A JÓ W . REPREZENTO 
W A N Y C H  W  TEJ K O M IS J I. ZE 
Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM  I  
P O LS K Ą  N A  CZELE.
Zw iązek Radziecki nie może zgo - 

dzić się na łam anie decyzji w  spra­
w ie  odszkodowań.

Delegacja radziecka podniosła kw e ­
stię odszkodowań z p ro d u k c ji bieżą - 
cej, w ystępu jąc np. z propozycją pod 
niesienia poziomu p ro d u k c ji n iem iec­
k ie j do 70 proc. poziomu z roku  1938 z 
tym , że 10 proc. przeznaczono by na 
odszkodowania. B y łoby  to w y jśc ie  z 
sy tuac ji, ale jedyn ie  delegacja fra n ­
cuska zgodziła się na om awianie tej

M O CARSTW  ZA C H O D N IC H , które 
w ykaza ły  ja s k ra w y  brak jak iegoko l­
w iek  ducha kom prom isu.

N ie można —  po dkreś lił z mocą m i 
n is te r M o ło tow  —  przem awiać do rzą 
du Z w iązku  Radzieckiego w  ta k i sam 
sposób, ja k  się to  czyni wobec rządu 
greckiego.

ważniejsze momenty z życia p a rtii na 
przestrzeni oatatnieh dwóch lat.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Szten 
daru" przewodniczący, wicemarsza­
łek Szwalbe, zawiadamia, że wybór 
komisji nastąpi po sprawozdaniach, 
składanych przez członków C KW .

Z  kolei na mównicę wstępuje, w i- 
ZE Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM  : tany nie milknącymi oklaskami i  okrzy 

M O ŻN A  DOJŚĆ DO P O R O ZU M IE - kami „Niech żyje ’ •—- premier tow. 
N IA , A L E  T Y L K O  W TEDY. JE Ś L I Cyrankiewicz.
SIĘ B IE R ZE  POD U W AG Ę P O G LĄ ­
D Y W S Z Y S T K IC H  STRON Z A IN T E ­
RESO W ANYCH.

Zastęp cy ministrów  
om ów ię jeszcze spraw ę  

Austrii
NEJ JEDN O ŚC I N IE M IE C .

Toteż delegacja radziecka propono­
wała, by Rada M in is tró w  pow zię ła  u - 
chwałę, iż  TW O R ZE N IE  R Z Ą D U  N IE  
M IE C K IE G O  W  TEJ L U B  IN N E J 
STREFIE O K U P A C Y JN E J JEST N IE ­
W ŁA Ś C IW E . ' - -  . J J ,

też za ła tw iona na drodze dyp lom atycz 
Ta propozycja radziecka nie została !n ej, m in is te r M oło tow  ośw iadczył, że 

p rzy ję ta . j n ie ma ob ie kc ji co do jednego lub
Oczywiste jest, że delegacje m o- drugiego sposobu postępowania. W ó- 

cars tw  zachodnich nie  chcą jedności bec tego sprawę A u s tr ii przekazano 
Niem iec wolą natom iast prowadzić zastępcom m in is tró w , k tó rz y  zb iera- 
swoją w łasną politykę, wygodną dla | ją .  się w  te j spraw ie we w to re k  ra - 
n ich w  tych lu b  owych względów, po- ' no-
lity k ę , k tó ra  prow adzi do podziału Poniedzia łkowe posiedzenie koń fe- 
Nierniec. re n c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych

Delegacja radziecka obstaje je d - by ło  osta tn im  posiedzeniem 
nak p rzy  sw ym  stanow isku, że na- sesji londyńskie j.

Referat o sytuacji międzynarodowej 
wygłosił tow. Oskar Lange.

Przewodniczący udziela następnie 
głosu sekretarzowi W ydziału Ekono­
micznego C K W , min. Rapackiemu, 
który składa sprawozdanie o sytuacji 
gospodarczej.

W  dalszym ciągu, obrad nastąpił u- 
roczysty moment wręczenia odznaki

W  odpow iedzi na pytan ie  Bevina, 
czy sprawa tra k ta tu  pokojowego z ^
A u s trią  ma być w  dalszym ciągu oma | _  , . . _  , .
w iana  przez zastępców m in is tró w , czy | *  olsluego Z w ią z k u  by łych  Więźniów

' Politycznych Hitlerowskich Więzień i 
Obozów Koncentracyjnych, delegatce 
austriackiej partii socjalistycznej, Ro­
zie Jochmann.

Po przerwie obiadowej sprawozda­
nia 'organizacyjne wygłosili sekretarze, 
C K W  PPS towarzysze: Reczek, Ćwik, 
jabłoński oraz przewodniczący KC 
OM TU R  tow. Motyka.

Z  kolei sprawozdanie ■ K o jn is ji. Re-

trałnego Sądu Partyjnego, przewodni­
czący tow. Górecki.

Po sprawozdaniach wywiązała się 
dyskuaja, w  której zabierali do chwi­
l i  obecnej głos tow. tow. Drobner, 
Osóbka - Morawski, Hochfeld. Klu- 
s ryńską i  Świątkowski. Dyskusja 
tfwa.

(Przemówienia wyąioszobe na K on - 
greme podajemy na str. 3-e j) .

Tow. Wiesław
i tow. Cyrankiewicz
przemawiać będq
na wielkim wiecu
w e  W r o c ła w iu

Z okaz ji X X V I I  Kongresu PPS — 
Polska P artia  Socjalistyczna zw o łu je  
w  dn iu  17.12. b r o godz. 13.30 w H a­
l i  Ludow e j we W roc ław iu  w ie lka  ma 
n ifestac ję  klasy robotn icze j na cześć 
jedno litego fron tu  PPS i PPR Prze­
m aw iać będą: w im ien iu  PPS tow . 
Cyraak. < rzlzz l w: Irdc iB u  PPR — iow . 
G om ułka - W iesław.

bieżącej

Całkowite zlikwidowanie następstw wojny
w zakresie obrotu pieniężnego
„Prawda“ o dokonanej w ZSRR reformie walutowej

M O SKW A, 15.12 (PAP). Poniedzia ł 
kow a „P raw da“  w  a rty k u le  wstęp­
nym , poświęconym re fo rm ie  w a lu to - 

p ro d u kc ji bieżącej. Jednakże po- w e j i  zniesieniu systemu kartkow ego 
zosta li m in is trow ie  n ie  u d z ie lili na w  ZSRR, podkreśla, iż zarządzenia te 
to  swej zgody. Wobec tego delegacja | stanow ią nieodzowny w a run ek  da l-

szego rozw oju  życia gospodarczego 
0  i k ra ju  i  podniesienia' dobrobytu  naro 

du radzieckiego.
Korzyści, związane z socjalistyczną 

gospodarką ' ’ anową oraz osiągnięcia 
trzech p ięcio la tek radzieckich — 
stw ierdza dz ienn ik — stw orzy ły  moc 
ny  fundam ent, dzięki k tó rem u sy­
stem m onetarny w  ZSRR w y trzym a ł 
ciężką próbę w o jn y  1941 — 1945 r. 
Jeszcze w  czasie w o jny , a zwłaszcza 
po je j zakończeniu, wobec ogólnej po

2 0 - t y  dzE
procesu oświęcimskiego

W  trakc ie  n iedzie lne j rozpraw y, po 
przem ówieniach oskarżycie li p u R f?  
nych. T rybun a ł ud z ie lił głosu obron-
com.

Po przem ówieniach obrońców prze p ra w y  sytuac ji gospodarczej w 
wodniczący udzie la oskarżonym p ra - ZSRR, s iła nabywcza rub la  zaczęła 
w a wypow iedzenia ostatnego słowa. wzrastać. Zadaniem  przeprowadzo- 

O statń ie słowo oskarżonych zajęło ne j obecnie re fo rm y  w a lu to w e j jest

konsolidacja kursu  ru b la  oraz nadanie 
mu większego znaczenia i  przyznanie 
donioślejszej ro l i w  życiu gospodar­
czym.

U porządkow anie ob ro tu  pieniężne­
go, w zrost p ro d u k c ji tow a rów  użytku  
powszechnego, przew idziany w  p la ­
nie  p ięc io le tn im  pozw oli na dalsze cb 
niżenie cen, co z ko le i spowoduje dal 
szy w zrost rea lne j p łacy i dochodów 
ro ln ikó w , pracujących w  kołchozach.

R eform a w a lu tow a w  ZSRR nie ty l 
ko n ie  do tyka radz ieck ie j k lasy p ra ­
cujące j, lecz wręcz przeciw n ie leży 
w  ich  dobrze zrozum ianym  interesie.

N ow y pien iądz radz ieck i stanie 
się dźw igiem , z którego pomocą u - 
da się rozw iązać zadanie, postawio

Pom orskie zakłady garbarskie w  
Bydgoszczy, skupia jące 11 czynnych 
ga rba rn i na terenie w o j. szczecińskie 
go, gdańskiego, olsztyńskiego, pom or­
skiego i poznańskiego w yko na ły  na

K om entu jąc zniesienie sys te m u H o  znaczy o 40 kop ie jek  tan ie j n iż w:. ■ “ o d u ke jf w  T o ^ m m c  ^reerab ia iac
nosiły  dotychczasowe ceny c h le b a ! ; . * ® . .  1 . w  p ioc  ' orzerao.ając

P la n  pio-ukcji
w y k o n a n y

Do re d a k c ji, ..Głosu I.u d u “  w p łynę ­
ła następująca depesza:

Towarzysze! Fabryka  chemiczna 
Wola Krzysztoporska w ykona ła i  gru 
dn ia  br. roczny plan p ro du kc ji w  w y 
sokości 110%. Plan został wykonany 
ty lk o  dzięki uruchom ien iu  w łasnej 
p ro d u k c ji b raku jących  surowców. 
Dalsza p rodukc ja  wykonana została 
poza planem  produkcy jnym .

D yrekc ja  i  Rada Zakładowa.

kartkow ego w  ZSRR „P raw da " pod­
kreśla , że przeprowadzenie te j re fo r­
m y w kró tce  po n iszczycie lskie j w o j ­
nie i w  ro k  po n iebyw a łe j posusze 
sta o się m ożliwe jedyn ie  dz ięk i w yż ­
szości socjalistycznego systemu gospo 
d a rk i nad kap ita lis tycznym .

Nowe jedno lite  ceny Chleba, kasz i 
makaronów., t j .  a rtyku łó w  masowego 
spożycia — stw ierdza gazeta — będą 
niższe, n iż  obecnie obowiązujące ceny 
sztywne.

M O S K W A , 15.12. (PAP). — W ponie 
dzia łek ogłoszono dekre t rad z ie ck ie ­
go m in is te rs tw a hand lu  na mocy k tó  
rego od 16 g rudn ia  na teren ie ZSRR 
obowiązywać będą nowe jedno lite  ce

rów n ież pon iedzia łkow y, 
łoepraw y.

20 dzień ca łkow ite  z likw id ow a n ie  następstw 
w o jn y  w  zakresie obro t«  pieniężnego,

ne przez S ta lina  przed narodem  ra nv państwowe \v_ hand lu detalicznym , 
dzieckim  —  zakończenia procesu 1 D ekret p rzew idu je  powszechną zmz -
tw orzen ia  się społeczeństwa bezie a 
sowego, stopniowego prze jścia do 
wyższej fo rm y  kom unizm u.

kę cen.
Cena żytniego chleba wyn iesie  od 

2 rb . 85 kop. do 3 ru b li 20-kop ie jek,

kartkow ego, ą 3 -k ro tn ie  m n ie j od ko ­
m ercy jnych  cen chleba. K ilo  masła bę 
cizie kosztowało 62 do 66 ru b li,  k ilo  
mięsa — 28 do 32 ru b li, k ilo  cukru  13 
do 16 i  pó ł rub la .

W yroby przem ysłowe, w łók ie nn i - 
cze, i  skórzane s tan ia ły  przeciętn ie 
3-kro tn ie . Kalosze męskie stan ia ły 
przeszło 5 -k ro tn ie  do ceny 45 rub li. 
Skórzane bu ty  męskie, za k tó re  pla -  
cono w  sklepach kom ercy jnych  około 
1.000 ru b li,  będą kosztować 260 rub li.

Zw raca ją  uwagę n isk ie  ceny apara 
tów  rad iow ych  i fo tograficznych, ze­
ga rków  itp . 5-1'ampowy ’aparat rad io  
w y  radzieck ie j p ro d u kc ji „R ekord" 
ma cenę 600 ru b li,  słynne radzieckie 
apara ty  fo tograficzne „F E D “ , n ie  u  - 
stępujące n iem ieckim  „Le icom “  — 
1.100 ru b li.  Z egark i ..Zwiezda“  — 9*00 
ru b li itp .

2.221 ton surowca.
P rzedterm inowe w ykonanie planu 

by io  m ożliwe dzięki znacznemu pod­
wyższeniu w yda jności pracy przez ro 
bo tn ików  wszystk ich garbarn i, która  
w  stosunku do stycznia br. wzrosła 
o 40 proc. In d yw id u a ln ie  n iektórzy 
robo tn icy  w yko nu ją  obecnie od 170 
do 193 proc. norm y.

m
Zakłady W ytwórcze, podległe Woje 

w ódzkie j D y re kc ji Przemysłu M ie j­
scowego w  K atow icach w ykona ły  w 
ostatn ich dniach piań p ro du kc ji na 
rok  1947 w  100 proc.

Państwowe Nieruchomości Z iem ­
skie z O kręgu Koszalińskiego w y k o - £  
na ły  plan zasiewów jesiennych w  
110 proc. Na planowane 36.068 ha 
zasiano 40.496 ha.
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Jugosławia zrealizuje 
plan pięcioletni —
s tw ierd za  M y rd a i •

B ELG R AD , 15.12. (PAP). —  B. m in ij 
ster hand lu  Szwecji, a obecnie sekrej 
tarz K o m is ji Gospodarczej do Spraw* 
Europy, G unnar M y rd a i przed od ja z -  ; 
dem z B elgradu do Budapesztu z łoży ł j 
na kon fe renc ji prasowej oświadczę -  
nie, w  k tó ry m  s tw ie rd z ił m. in.: ..Pa I 
zapoznaniu się z sytuacją  gospodarczą,! 
Jugosław ii, odjeżdżam stąd nie  ty lk o  ’ 
ja ko  przy jac ie l, ale też ja ko  en tuz ja­
sta now e j Jugosław ii. Jestem przeko 
nany, że Jugosław ia zrea lizu je  swój 
p lan p ięc io le tn i i  że w szystkie  poczy­
nania narodów  Jugosław i będą uw ień  
czone powodzeniem “ .

PODBURZA R0B0TNIK0W
PRZECIWKO CHŁOPOM

Przemówienie. Thoreza na zjeździe chłopów-komunistów

Węgiersko-radziecka
lu misia gospodarcz.

BUD APESZT, 15.12 (PAP). M in i­
ster finansów  N yarady podał do w ia ­
domości, iż  w  celu zacieśnienia współ 
pracy gospodarczej m iędzy ZSRR i 
W ęgram i powołana została do życia 
stała węgiersko -  radziecka kom is ja  
ekonomiczna.

K om is ja  ta, w  skład k tó re j w cho­
dzić będzie po trzech delegatów z każ 
dego państwa, zbierać się będzie czte 
ry  razy do roku, — dw a razy w  M o­
skw ie i dwa razy w  Budapeszcie.

Brytyjska
b a z a  lo tn ic z a  
powstanie na Cyprze

LO N D Y N , 15.12. (PAP). — Donoszą 
z Cypru, że W ie lka B ry tan ia  p row a­
dzi przygotow ania w  k ie ru n ku  stw o­
rzenia na Cyprze na jw iększe j bazy 
lo tn icze j we wschodniej części M o­
rza Śródziemnego. W re jon ie  L a r-  
naca zostanie zbudowane o lbrzym ie  
lo tn isko  na obszarze około 70 ha.

W obozach, w  k tó rych  zna jdu ją  się 
obecnie Żydzi z n ie lega lnych trans­
po rtów  do Palestyny, ma być u loko­
wanych 30 tys. żo łn ie rzy b ry ty js k ic h  
z Palestyny. P rzew idu je  się wreszcie 
budowę rad iostacji.

------ o------

Min. H. Ripka

P AR YŻ, 15.12. (PAP). —  N a zjeź dzie chłopów  francusk ich  należących 
do p a r ti i kom unistycznej, w  Macon w yg łos ił przem ów ienie sekretarz ge­
ne ra lny F rancusk ie j P a r t ii K om u n i stycznej M aarice  Thorez.
Dziś —  ośw iadczył Thorez — choćThorez

m inęło ju ż  3 la ta  od c h w ili w yzw olę 
n ia  zależym y wciąż od' zagranicy je ­
ś li chodzi o zaopatrzenie k ra ju  w

ża i  a r ty k u łó w  żywnościowych. Trze­
ba by ło  prow adzić bardzie j rozsądną 
po litykę . Rząd pow in ien  b y ł płacić 
wyższe ceny za zboże ro ln ik o m  francu

chleb i  a r ty k u ły  żywnościowe p ie rw - sk im  i  dostarczać im  nasion, nawozów,
szej potrzeby. S k u tk i w o jn y  i  okupa­
c ji b y ły  straszliwe, lecz g łów na p rzy ­
czyna zacofania w  dziedzinie p roduk 
c j i  ro ln e j leży w  tym . że F ranc ja  łu ­
dziła się iż A m erykan ie  dostarczą zbo

maszyn i  narzędzi“ .
Następnie Thorez ana lizu jąc p ro je k  

ty  m in is tra  gospodarki i  finansów  Re 
ne M ayera, dotyczące podw yżk i " -n  
a rty k u łó w  przem ysłow ych o około 35

Starzy zdrajcy
p rz y g o to w u ją  n o w e  d z ie ło  
Erenburg o „trzecie j sile“  Bierna

M O S K W A  (TELEPRESS), 15.12. 
S łynny pisarz radziecki, 11 ja  E ren­
burg, ostro zaatakowa! przyw ódców  
francu sk ie j „T rzec ie j S iły “ .
' E renburg  pisze: „N ie  w iem , czy J u - 
les M och żuje gumę i czy Leon B lu m  
k ładzie  nogi na b iu rko , ale w iem , że 
w  Pałacu B urbońsk im  zapanował o- 
becnie poziom m ora lny, godny chica­
gowskich gangsterów“ .

E renburg  dale j tw ie rdz i, że fra n cu ­
scy ka to licy  i socjaliści zdradz ili F ra ń  j 
c ję  dla am erykańskich ob ie tiic . F ra n j 
cuscy socjaliści — nie in d y w id u - i 
alnie, ale jako całość — zam eryka- I 
n izow a li się. N a jw y b itn ie js i zaś człon­
kow ie  p a r ti i przeszli do obozu n ie ­
przyjacie lskiego. S łynny pow ieściopL 
sarz dodał rów nież, że w  przyszłości 
antysow ieckie in try g i p rzyczyn iły  się 
do niewolniczego podporządkowania 
się Niemcom, a obecnie „s ta rcy  zd ra j­
cy' p rzygo tow u ją  nowe dzie ło“ .

Opisując, ja k  dalece F ranc ja  za­
p lą ta ła  się już  w  am erykańskie j sie­
ci. E renburg  stw ierdza: ..Dyplom atycz

ne no ty  są redagowane w  W aszyngto­
nie, P aryż gra jedyn ie  ro lę  tłumacza. 
P rem ier w yb ie ra  m in is trów , ale pre­
m iera wyznaczają eksperci am erykań­
scy“ .

proc. p rzy jednoczesnej zniżce cen ar 
ty k u łó w  ro ln iczych, — ośw iadczył: 
„Rząd u s iłu je  uderzyć w  chłopów pod 
burzająe przeciw ko n im  robo tn ików  
m ie jsk ich “ .

Thorez s k ry tyko w a ł nadm iernie roz 
dęty budżet w o jskow y i  s tw ie rdz ił, że 
gdyby rząd chcia ł rzeczyw iście uzdro 
w ić  finanse, to przeprow adziłby re - 
fo rm ę skarbową i  na łożył większe po 
d a tk i na ka p ita lis tó w  i  pasorzytów, 
k tó rzy  rozporządzają 44 proc. docho - 
du narodowego.

„Z am iast tego —  pow iedzia ł Thorez 
— rząd zam ierza zwiększyć podatki 
obciążające ro ln ik ó w  z 6 m ilia rd ó w  
na 21 m ilia rd ó w  fra n kó w . P odatk i te 
pomyślane są w  ten  sposób, że obcią ­
żą przede w szystk im  małe i  średnie 
gospodarstwa“ .

W spom inając o układach genew - 
skich w  m yśl k tó rych  ta ry f)7 celne zo 
stają obniżone, Thorez s tw ie rdz ił, że 

-oddają one ro ln ic tw o  francuskie  i 
znaczną część przem ysłu na łu p  kon ­
k u re n c ji am erykańskie j.

Kończąc swe przem ów ienie Thorez 
ośw iadczył: „M ie liśm y  rac ję  przestrze 
gając przed planem  M arshalla , k tó ry  
ja k  przew idyw a liśm y przyznaje N iem  
com pierwszeństwo w  dziedzinie odbu

Stabilizacja pokoju na Bałkanach
Bułgaria i Albania zawrą pal! przyjaźni

S O FIA , 15.12. (PAP). —  W niedzie­
lę  p rzyb y ła  tu  delegacja rządu a l­
bańskiego z prem ierem  Enver Hodżą 
na czele.

Na dw orcu  delegację p o w ita li p re­
m ie r D ym itrow ,' przewodniczący Zgro 
madzenia Narodowego B u łg a rii, człon 
kow ie  rządu, korpusu dyplom atycz­
nego, a rm ii i  społeczeństwa.

W śród rozentuzjazm owanych okrzy 
ków  zebranych, prem ierow ie  obu 
państw  w yg ło s ili k ró tk ie  przem ówie­
nia.

P rem ier Hodża ośw iadczył rn. in., 
iż naród a lbański postanow ił naw ią ­
zać ścisłą współpracę z narodem 
bu łgarsk im , podobnie, ja k  w spó łp ra ­
cu je  ju ż  z narodem  jugosłow iańskim . 
P rem ier D y m itro w  ze swej s trony o- 
św iadczył, iż narody a lbański, bu łgar

sk i i jugos łow iańsk i m a ją  do spełnie­
n ia  doniosłą m is ję  —  s tab iliza c ji de­
m okratycznego fro n tu  poko ju  i  w o l­
ności na  Bałkanach.

W poniedzia łek rano delegacja a l­
bańska i  bu łgarska w y jecha ły  do 
P lovd iv , gdzie będą toczyć się per­
traktacje . We w to re k  delegacja a łbań 
ska prawdopodobnie uda się w  drogę 
powrotną do T irany .

SO FIA , 15.12. (PAP). —  W  ponie­
działek rozpoczęły się w  S o fii roko ­
w ania pomiędzy albańską delegacją 
rządową pod przew odnictw em  pre­
m ie ra  generała Envera Hódży a dele­
gacją bu łgarską pod przew odnictw em  
premiera^ D ym itrow a. Rokowania ma 
ją  na celu zawarcie pak tu  p rzy jaźn i, 
w spółpracy oraz wzajem nej pomocy 
m iędzy B u łga rią  a A lbanią.

Przyszły traktat z Riesncami
wmien być utrzymany w duchu umowy poczdamskiej 
s tw ie rd z a  p is m o  c z e s k ie

PRAG A, 15.12. (PAP). — D z ie n n ik i ma cały nasz naród w  stanie pogoto-

,A p e ty ty  W a ll S treet rosną. G recja i dow v i  lik w id u je  odszkodowania na -
uważana jes t jedyn ie  za przekąskę, a 
obecnie przyszła ko le j na F ranc ję “ .

leżne F ra n c ji i in n ym  k ra jo m  zniszczą 
nym  przez najazd h itle ro w s k i“ .

Francuska misia repatriasyiii
opuściła Moskwę

„Zem elske N o v iny “  zamieszcza a r t y - |  w ia  pokojowego i  jest kam ien iem  w.ę 
k u ł wstępny poświęcony p rzysz łem u. g ie lnym  naszej p o lity k i państwowej, 
tra k ta to w i pokojowem u z N iem cam i,! N ie m ożemy sobie w yobrazić  tra k ta tu  
stw ierdzając, iż problem  ten jes t d la; pokojowego z N iem cam i bez is to tne j I 
Czechosłowacji jednym , z na jba rdz ie j! rzeczyw iste j ich p a cy fikac ji. W  in te re  
doniosłych i na jbardzie j palących. j sie n ie  ty lk o  naszym, ale wszystk ich 

Leży w  naszym żyw otnym  in te re  - j  narodów, k tó re  ta k  bardzo uc ie rp ia ły  
sie — pisze gazeta — aby tra k ta t po~j w  czasie osta tn ie j w o jny , leży, aby w  
k o jo w y  z N iem cam i um o ż liw ił i z a - !  pracach przygotow awczych nad tra k - 
gw aran tow a ł ja k  na jda le j idącą pacy ta tem  k ie row ano się bezwzględnie za 
fika c ję  tego k ra ju . Każdy no rm a lny, sadami i postanow ieniam i
człow iek w  Czechosłowacji zdaje so- poczdamskiej.

um owy

W warszawie
Po zakończeniu rokow ań hadlow ych 

czesko -  radzieckich w  drodze pow­
ro tne j z M oskw y do Pragi, w  dn iu  
13 bm. b a w ił w  W arszaw ie m in , han­
d lu  zagranicznego Czechosłowacji, d r 
H u be rt R ipka, w  tow arzystw ie  dyr. 
gen. Czechosłowackiego B anku Naro­
dowego, d ra  Leopolda C hm eli oraz 
wyższych u rzędn ików  m in is te rs tw : 
hand lu  zagranicznego, przem ysłu, a- 
p ro w iza c ji i  p rzedstaw ic ie li przem ysłu 
czechosłowackiego.

Wieczorem, bawiących przejazdem 
gości czeskich, ambasador H e jre t po­
de jm ował lam pką w ina.

S P Ó ŁD Z IE LN IA  W Y D A W N IC Z A

«K S IĄ ŻK A "
komunikuje, iż,wobec niespo­
dziewanych ilośc> zgłoszeń na

KALENDARZ
ROBOTNICZY

nie była w stanie obsłużyć 
wszystkich zamawiających 

w normalnym terminie. 
Przepraszamy na tym miej­
scu za zwłokę w przesyłce i 
zapewniamy, że aczkolwiek 
z pewnym opóźnieniem wszy 
scy będą obsłużeni w kolej­
ności zgłoszeń. Wysyłka ,,Ka 
lendarza Robotniczego“  pę­
dzie zakończona około 15 

styczni a 1948 r.
3675-Kr

łagodnie
PRZECZYSZ

M O S K W A . 15.12. (PAP). —• Wczo­
ra j w ieczorem  w yjecha ł z M oskw y 
szef francusk ie j m is ji re p a tria cy jne j 
w  ZSRR p łk  M a rą u ie r w raz z m ał­
żonka i dwoma pozostałym i członka­
m i m is ji.

P ik  M arąu ie r, k tó ry  przed k ilk u  
dn iam i złożył sensacyjne oświadcze­
nie. obarczające rząd francusk i od­
powiedzialnością za pogorszenie się 
stosunków francusko -  radzieckich, 
b y ł jednym  z na jczynn ie jszych bo jo­
w n ik ó w  ruchu oooru we F rąnc ii.

Od samego początku w o jn y  w a l­
czył w  a rm ii francuskie j na l in i i  M a­
ginot, po czym dostał się do n iew o li 
n iem ieck ie j i dłuższy czas przebyw ał 
w  Stalagu. Tam  zorganizował w ię k ­
szą grupę jeńców, na czele k tó re j u- 
c ie k ł ze Stalagu. Po ucieczce n a w ią ­
zał kon tak t z pa rtyzan tam i i na tych ­

m iast w znow ił czynną w a lkę  z oku ­
pantem  h itle row sk im .

Na początku roku  1944 pow róci! do 
F ranc ji, gdzie kon tynuow a ł w a lkę 
ib ro jn ą  w  szeregach francuskiego 
ruchu oporu, aż do c h w ili w yzw ole­
n ia  Paryża.

Po w yzw o len iu  F ra n c ji p łk  M a r- 
ąu ie r prącow ał przez k ilk a  miesięcy 
w  m in is te rs tw ie  w o jny , po czym w  
czerwcu 1945 r. został skie row any do 
M oskw y jako  szef francusk ie j m is ji 
rep a tria cy jne j.

bie sprawę z tego, że chodzi tu  o kw e 
stię jego przyszłości, że nie może m u
być obojętne, czy N iem cy staną się 
czynn ik iem  w spółpracy m iędzynarodo
w ej. czy też ogarnie je  ponownie szał 
im peria lizm u  i zemsty.

Problem  n iem ie ck i — stw ierdza w 
dalszym ciągu dziennik czeski — trzy

Czechosłowacja —  podkreśla na za­
kończenie dz ienn ik  —  uznać może je  
dyn ie N iem cy dem okratyczne, zdena- 
zyfikow ane i nie rozczłonkowane, 
N iem cy podlegające ścisłej k o n tro li 
wszystk ich sojuszników, a w ięc i Z w ią  
zku Radzieckiego oraz tych państw, 
k tóre w a lczy ły  z h itleryzm em .

Uwaga -  „urny norymberskie“
Iłowi; szczegóły etery pjtmytnaej w Skandŷ wii

S ZTO K H O LM , 15.12 (PAP). — 
Prowadzone in tensyw n ie  śledztwo w  
Sztokholm ie i Kopenhadze w  spra­
w ie  w ie lk ie j a fe ry  przem ytu  h it le ­
row ców  ze S kandynaw ii do P o łud­
n iow e j A m eryk i, p rzyn ios ło  nowe 
szczegóły. Szwedzkie w ładze p o lic y j-

M„K om isja Bałkańska1
ma bronić interesów imperialistów

B E LG R A D , 15.12. (PAP) — D z ie n ­
n ik  „B o rb a “  poświęca obszerny a r ty ­
k u ł dzia ła lośnci tzw. B a łkańsk ie j K o ­
m is ji ONZ.

U tw orzono tę kom is ję  w  celu obro­
ny  zagrożonych in teresów im p e ria li - 
stów  i  in te rw e n tó w  i  ja ko  ins trum en t 
p ro w o kac ji w ym ierzone j przeciwko 
dem okracjom  ba łkańsk im  —  pisze 
„B o rb a “. K om is ja  ma rów nież służyć 
am erykańskie j in te rw e n c ji zbro jne j 
w  G recji: Im pe ria liśc i greccy us iłu ją

uzasadnić istn ien ie  k o m is ji za pomocą 
wzm ożonych p row okacy j na po łudnio 
w ych  granicach G recji.

Z  d ru g ie j strony, pisze „B o rb a “ , na 
ród greck i rozum ie, że kom is ja  ma ną 
celu uk ryc ie  p raw dziw ych  przyczyn 
trage d ii g reckie j i przedstaw ienie na­
rodow ej w a lk i g reckie j ja ko  służby 
obcym interesom . Stosunek Jugosła - 
w i i do k o m is ji jest jasny i  n iedw u -  
znaczny: kom is ja  n ie  będzie dopusz­
czona na te ry to r iu m  jugosłow iańskie .

¡ Q W O C O W L  
s t o ło w e : 
W IŚ N IA K  
V E R M O U T H  
V IN P O Z

î W f c f e t
/S Ą  ZNANE OD L A T

KRA3U i  Z A G R A N IC Ą  i
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ne z łozy ły  drugie sprawozdanie, o - 
be jm ujące 200 stron druku.

Jak stw ierdzono, cz łonkow ie szaj­
k i p rzem ytn icze j po s łu g iw a li się u -  
m ow nym  hasłem „no rym be rsk ich  
u rn “ . P ierwsze słowo oznaczało, że 
chodzi o h itle ro w ców , drug ie  zaś, 
że b y ł to „ to w a r“ , z k tó ry m  należy 
obchodzić się ostrożnie.

P unktem  zbornym  w  Kopenhadze 
b y ł salon mód i restauracja. Przez 
dłuższy czas up raw iano  n ie le g a ln y  
przewóz M tre rów cow  łodz iam i m ię - 
d ż f Htelś&goremi i '  Helsingforgiem. 
A k c ją  na teren ie D a n ii k ie ro w a ł 
m. in . jeden ze znanych duńskich 
nazis tów  —  N ystrand. K ażdy h it le ­
ro w s k i kandyda t na w y jazd  m usia ł 
zapłacić ty tu łe m  p ierwszych kosztów 
—  500 koron duńskich. H itle ro w c y  
i  duńscy ąu is lingow cy b y li następnie 
w ysy ła n i do Szwecji.

------ o— -

..Reorganizacja“ rządu włoskiego
nie wpłynie na zmianę sytuacji pelitycznej
stwierdza korespondent TASS

Imperializm jest wspólnym wrogiem
robotników amerykańskich i europejskich
stwierdza przywódca Partii Komunistycznej USA

P O
P R Z Y JĘ C IA  W MSZ.

M in is te r spraw zagranicznych Z yg­
m un t M odzelewski p rz y ją ł w  d n iu  15 
bm. ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych A m e ry k i w  W arszaw ie p. Stan­
ton G riffisa .

M O S K W A , 15.12. (PAP). K om entu­
jąc  zm iany w  gabinecie w łosk im , ja ­
k ie  zaszły w  w y n ik u  rozszerzenia je ­
go składu przez p rzedstaw ic ie li so­
cja listycznego odłam u Saragata i 
p a r t i i rep ub lika ńsk ie j, rzym sk i ko rę  
spondent agencji TASS stw ierdza, że 
tzw . „rozszerzenie bazy" obecnego rzą 
du w  n iczym  nie  w p łyn ie  na zmianę 
ogólnej sy tua c ji po lityczne j. W is to­
cie bow iem  rzeczy prem. de Gaspcn 
cieszy się już  od dawna poparciem  ze

Zakończenie incydentu polsko-szwedzkiego
Wznów cnie komunikacji z Treiihorglem

W dniu 11 bm. rząd szwedzki wzno­
w ił przerw aną dnia 18 listopada br. 
kom un ikac ję  prom em  ko le jo w ym  m ię ­
dzy Polską a Szwecją. W zw iązku z 
tym  ukazał się w  prasie  szwedzkiej 
kom u n ika t .k tó ry  podaje przebieg in ­
cydentu, wywołanego stw ie rdzonym i 
fa k ta m i przem ytu  lu dz i z P o lsk i do 
do Szwecji na n iek tó rych  statkach 
szwedzkich.

S trona szwedzka dezaprobuje w  tym  
kom unikacie  wszelkie naruszenia ze 
strony obyw ate li szwedzkich p ra w  ob­
cego k ra ju , w  k tó ry m  w yko n u ją  on i 
swoją działalność. K o m u n ika t donosi 
rów nież o zawieszeniu w  czynnościach 
jednego z m arynarzy  szwedzkich za­
mieszanych w  aferę przem ytu. K om u­
n ik a t kw estionu je  natom iast zarzuty, 
skierowane pod adresem konsula 
szwedzkiego p. Bergendahla i kap itana 
prom u (D ro tting  V ic to ria ) p. Eckberga.

Z k ó ł dobrze po in fo rm ow anych P A P  
dow iadu je się, że w  stosunku do B er­
gendahla Rząd P o lsk i w ysuną ł zarzut 
fo rm a lne j jego odpowiedzialności za 
b rak nadzoru nad s ta tkam i szwedzki-

• m i. Na życzenie Rządu Polskiego p. 
Bergendahl został odwołany i  tym  sa 
m ym  na ty m  odcinku incydent został 
wyczerpany.

Co się tyczy kp t. Eckberga atrona.

polska nie  może pogodzić się z poglą­
dem, że kap ita n  s ta tku  n ie  ponosi od­
powiedzialności za jaskraw e narusze­
nie  p raw a  .popełnione przez jego pod­
w ładnych, toteż zmuszony jes t pod­
trzym yw ać swoje stanow isko w  sto­
sunku do osoby kpt. Eckberga.

W ładze po lskie  n ie  w ysuw a ją  żad­
nych zastrzeżeń wobec innych  m a ry ­
narzy szwedzkich poza osobami w y ­
m ien ionym i im ienn ie  w  nocie po lsk ie j 
z dn ia 17 listopada br.

Rząd po lsk i n ie  p rz y ją ł p ropozyc ji 
szwedzkiej, pow ołan ia mieszanej p o l­
sko -  szwedzkiej k o m is ji ,k tó ra  by  u -  
s ta liła  try b  postępowania p rzy  k o n tro ­
l i  s ta tków  szwedzkich w  portach po l­
sk ich  .albow iem  usta len ie try b u  kon ­
t r o l i  s ta tków  obcych w  portach po l­
skich należy wyłącznie do kom peten­
c ji w łaśc iw ych w ładz  polskich.

Rząd P o lsk i zapr7 ronow ał nato­
m iast dostarczenie w ładzom  szwedz­
k im  po lskich przepisów po rtow ych  i 
celnych, celem zaznajom ienia z n im i 
załóg s ta tków  szwedzkich, udających 
się do po rtó w  polskich.

Należy przypuszczać, że załatw ienie 
tego incydentu położy kres przem yto­
w i .k tó ry  je s t szkod liw y zarówno dla 
jednał, ja k  i  d la  d rug ie j »trony.

s trony  re p u b '"n « ó w  i saragatowców. !
Obie te p a r# ' pa ra liżow a ły  syste­

m atycznie w  Konstytuacie  w szelk ie 
w y s iłk i w łosk ie j lew icy , zm ierzające 
do prowadzenia przez W łochy p raw dz i 
w ie  dem okratyczej p o lity k i. T ak w ięc 
je dyn ym  rezu lta tem  „reo rgan izac ji rzą 
du “  jest pełne odkryc ie  p rzy łb icy  
przez rep ub lika nó w  i saragatowców. j

Saragat dom agał się przydzie len ia  
jego p a r t i i m in is tres tw u  przem ysłu i 
hand lu. P rzywódca rep ub lika nó w  — 
Pacciard i, żądał p o rfe li m in is tra  
spraw  w ew nę trznych i ob rony narodo 
w ej. P acciard i m o tyw o w a ł swoje sta 
now isko koniecznością uchron ien ia  
k ra ju  przed „niebezpieczeństwem  w o j 
n y  dom ow ej" i  zapewnienia „na leży­
tego przeprowadzenie w yb o ró w “ , cze 
go gw arancją — jego zdaniem — m ia 
ło  być objęcie wspom nianych wyżej 
m in is te rs tw  przez repub likanów .

Na mocy porozum ienia utworzono 
dwa nowe stanowiska w iceprem ierów , 
k tó re  obejmą Saragat i  Pacciard i. Sa­
ragat został p rzew idz iany na przewód 
nlczącego kom ite tu  rady m in is tró w  
do spraw  społecznych, zaś —  Pacciar 
d i —  przewodniczącym  kom ite tu  po­
rządku publicznego. M in is te rs tw o  o- 
b rony narodowej m a otrzym ać repu­
b lik a n in  Faecinotti, zaś przem ysł i 
handel prze jdzie w  ręce saraga-

NO W Y JO R K, 15.12. (PAP). —  Jak 
donosi „D a ily  W orke r“ , przewodniczą 
cy kom unistycznej p a r t i i USA, Fos- 
te r, w  przem ów ien iu wygłoszonym  na 
w iecu  m arynarzy w  N ow ym  J o rk u  o- 
św iadczył, iż  am erykańskie zw iązk i 
zawodowe w in n y  udzielać poparcia 
walczącym  robo tn ikom  F ra n c ji i  
W łoch, gdyż b ron ią  on i rów n ież in te ­
resów rob o tn ików  am erykańskich.

R obotn icy europejscy s tw ie rdz ił 
Poster —  walczą z w rogiem , k tó ry  
jes t rów nież naszym wrogiem , a m ia ­
now ic ie  z im peria lizm em  am erykań­
skim . Te same czynn ik i kap ita lis tycz 
ne, k tó re  dążą do zakazania s tra jkó w  w  
Stanach Zjednoczonych, k ie ru ją  posu 
n ięc iam i rządów  de Gasperi‘ego i  
Schumana, m a jącym i na celu lik w id a  

! c ję  p raw a do s tra jku .

Wbrew woli Anglii
.zacieśnienie współpracy“ sztabów anglosaskich

LO N D Y N , 15.12. (PAP). —  Jak do­
nosi waszyngtoński korespondent „D a 
i ly  Express“ , b ry ty jsko  -  am erykań­
ska Rada Szefów Sztabu, k tó ra  pow ­
stała w  czasie w o jny, przekształcona 
została w  in s ty tu c ję  stałą. Podobno 
A n g licy  w ysunę li p ro je k t z likw id ow a  
n ia  Rady, jednakże A m erykan ie  sprze 
c iw ili się temu.

Ten sam dz ienn ik  donosi, iż  do Lon  
dynu p rz y b y ł z W iesbadenu generał 
C u rtis  L im ę, k tó ry  podczas w o jn y  zaj 
m ow ał stanow isko dowódcy naczelne­
go am erykańskich s ił lo tn iczych. Ce­
lem  w iz y ty  gen. L im ę  jest zacieśnie­
nie  w spółpracy m iędzy sztabem lo tn ie  
tw a  am erykańskiego a b ry ty js k im , im  
p e ria łnym  sztabem generalnym .

Holendrzy sprzedają USA bogactwa Indonezji 
wzamian za pomoc w walce z republiką

rżenie tzw. „S tanów  z jed no czon ychNO W Y JORK, 15.12. (PAP). W  Ban
dungu rozpoczęła się w  poniedziałek 
kon ferenc ja  z udzia łem  200 przedsta­
w ic ie li części In d ii ho lenderskich, po 
zostających pod zw ierzchn ictw em  Ho 
land ii. Zw ołana przez w ładze ho len-

Indonez ji“ .
W  obradach bierze rów nież udzia ł 

p rem ier H o lan d ii Beel.
W J iog iakarta  zwraca sić n v ę 

na fa k t, że H o lendrzy w zm ocn ili ak­
cję na rzecz u tw orzen ia  tych stąn,\v 
otrzym aw szy ob ietn icę ze strony w p ły  
w ow ych  k ó ł am erykańskich  z W a ll- 
S treet poparcia H o lan d ii w  je j dzia­
ła lności przeciw ko repub lice indone­
zy jsk ie j.

Jak pisze am sterdam ski dziennik 
„H ande lsb laad“ , w  Stanach Zjednoczo 
nych zna jdu je  się obecnie na jb liższy 
w spó łp racow n ik  holenderskiego gu­
berna to ra w  Indonez ji — van  Hoostra 
ten. W rozm owach z przedstaw icie la 
mi finansjery ameryk'. , , : .mz'.tra
— ten ni-zy!-'ekł dom r -̂---- ,>
surowców, kauczuku, cukru , kaw y i 
ty to n iu  w  Ind iach holederskich, w  za 
m ian  za udzie lenie k ilkunas to  m ilio ­
nowego k re d y tu  w  dolarach.

Cena choinki
«¡piesie 260 zł

W  zw iązku z nadchodzącym i św ię­
ta m i Bożego Narodzenia —  M in is te r 
stwo Leśn ic tw a  przedsięwzięło środ­
k i zm ierzające do zapewnienia szero 
k im  w ars tw om  społeczeństwa naby­
cia tan ich  choinek.

Cena detaliczna wyniesie w  W ar­
szawie 260 zł.

Otwarcie
l in i i  k o le jo w e j  
Tomaszów Maz. -  Radom

15 bm. odbyło się o tw arc ie  ruchu  o- 
sobowego i  towarowego na odcinku 
Tomaszów Mazowiecki —  Drzew ica 
nowowybudowanej l in i i  kolejowej To 

I maszów Maz. —  Radom.

! Ukończony odcinek w ynosi 35 k m  
i stanow i po łowę robót, k tó re  prow a­
dzi Okręgowa D yrekc ja  K P  w  Łodzi.

Sprostowanie
I W  num erze 342 z dn ia  13 bm. w  
i a r tyku le  sprawozdawczym  z o tw arc ia
j A kadem ii Sztabu Generalnego WP. 

w k ra d ły  się następujące pom yłk i:
1. F ranc ję  reprezentował Zastępca 

A ttache W ojskowego m jr  H U M M  — 
om yłkow o pom in ię ty.

2. Zm ien iono nazw iska:
K om andor — por. E l,L IN  — na

E L L IM .
P u łkow n ik  G IM SO N — na G IM N - 

SON.
Komandor R U CK -  KEENE __ M

RCUCK.
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Premier Cyrankiewicz rozpoczyna 
od stwierdzenia, że właściwej oceny 
naszej dzisiejszej postawy można do­
konać po zanalizowaniu rozwoju w y­
padków w yrzzrzioic’, - zr.-r;zra

okresie pr zed wrześnio wytn. W  szcze­
gólności powinniśmy się zastanowić 
nad tym, czy przepaść, która istnia­
ła  między komunizmem a socjalizmem 
na gruncie stosunków do tych czy in­
nych zagadnień, zmniejsza się w  toku 
naszych doświadczeń, czy też się po­
większała. Przed wojną ocena sytua­

cji dokonywana przez komunistów i 
socjalistów była bardzo podobna, a 
nieraz po prostu wspólna. W ynikało 
to z rzeczywistości polskiej, która nie 
przedstawiała zbyt wielu wątpliwości, 
zbyt wiele miejsca dla reformistów i 
dla złudzeń reformistycznych, tak jak 
to się działo w  wielu państwach i u 
wielu socjalistów na Zachodzie.

Rzeczywistość przedwrześniowa po 
zwalała na wykuwanie wspólnej po­
stawy komunistów i lewicowych so­
cjalistów. Sanacja starała się nie do­
puścić do zir^iejszenia się w yrw y mię 
dzy obydwoma odłamami w  ruchu ro­
botniczym, jednakże rozwój sytuacji, 
a zwłaszcza doświadczenia z okresu 
wojny z hitleryzmem, działały w  kie- 
runku ciągłego zmniejszania tej w yr­
wy, W  obecnym etapie doszło do 
prawdziwego zbliżenia obydwu partii 
robotniczych.

Tylko prawdziwy jednolity front 

może być właściwym orężem poli­
tycznym w  walce klasy robotniczej 
i  tylko prawdziwy jednolity front 
wytrzyma próbę zmagań, jakie mo­

gą przyjść w  skali międzynarodo­
wej .— podkreśla tow. Cyrankie­

wicz.
Jednolity front nie wynika z opor­

tunizmu. Gdyby jednolity front miał 
być tylko produktem oportunizmu, to 
nie byłoby podstawy do ofensywy i- 
deologicznej, jaką lewica socjalistycz­
na zobowiązana jest prowadzić w  ska 
li międzynarodowej.

wysiłkuukształtowana w ogniu naszych waik socjalistów zachodnio-europejskich,. samodzielnego wysiłku ideologiczne 
i  naszych doświadczeń. którzy albo nie mieli obiektywnych go, o wzmożenie walki o zwycięstwo

P O M ,  *  » 0 «

aąi się element walki, o władzę Po-

cały okres historyczny od wniosków z doświadczenia.

Należy dążyć iostworze ala j( dnołltege front# 
w skali dsędzynaridewej

któ- 1 i pokoju obok Związku Radzieckie 
' go i innych państw demokracji lu-

Rozumienie warunków, 
rych obóz imperialistyczny, zagra­
żający pokojowi, podejmuje walkę, 
wskazuje nam miejsce naszej partii 
i Polski Ludowej, w  obozie postępu

dowej.
PPS powinna starać się o wzmo­

żenie na terenie, międzynarodowym

Z obrad XX V II

wstało wówczas zagadnienie nie tyl 
ko mobilizacji sił klasy robotniczej, 
ale równiej zagadnienie warstw po 
średnich. Premier mówi o usiłowa­
niach pewnych czynników, skonso­
lidowania warstw Dośrednich na po 
zycjach prawicy. Reakcja i podzie­
mie starały się podsycać urazy i 
kompleksy, które istniały w Polsce 

lYiawc? wskazuie dalej, że w  pier j przedwrześniowej, wykorzystując po 
wszym okresie jednolitego frontu w j wojenne trudności gospodarcze. 
Peir.ee na pierwsze miejsce wysu- j

soćjclibtyćznyeh partii i grup szcze- 
j rze rewolucyjnych, w kierunku stwo 

rzeci3 jednolitego frontu socjalistów 
i komunistów w skali międzynerodo
wej.

U ü S É ^ Ü

Iii. Lance:Dqżymv do
m iędzynarodowej 
jedności robotn iczej

Am basador Lange w  swym  re fe ra - m o k ra c ji lu d o w e j w zm a cn ia  o d p o r - 
cie ^ p S a t a y ł  zadanTa, Takie w yn i- «ość ty c h  k ra jó w  p rz e c iw k o  te j o ie n -

p a'ią,Hp 'SypTrtU  SocfaT^tyczner61 ^  y W obozie kon tro fensyw y k a p ita l i-  
O dzysk^nie niepodległości przez Na stycznej n ie  ma m iejsca _ dla dem okra

S&F&S SS E l H B tiS .S S :w e j. N a jw iększa 1 . l^ y m e  trxvała o l«  , yeh N!cmiec> k tó rych  ostrze
zala się R ew oluc ja  P a źd z ie rn iko w a  w  ■ » . .. na
Rosji. BEZ TEJ R EW O LU C JI N IE  | ekspansji ma b/<. zwrócone
B Y Ł O B Y  N IG D Y  N IE P O D LE G ŁO Ś C I

Doświadczenia polski®! K.asy roiiotniczej  ̂
doprowadziły do Umowy o Sadności Działania
Mówiąc w  dalszym ciągu o zagad- żeli,  socjalizmu na Zachodzie. Gene

¡Uemu pojmowania jednolitego frontu, 
premier stwierdza, że Polska różni się 
od niektórych krajów pasa środkowo­
europejskiego, które miały inne do­
świadczenia historyczne i  w  których 
nie ukształtowała się tak dynamiczna 
i  pełna bojowości postawa klasy ro­
botniczej.

Jednolity front w  Polsce wynika z 
doświadczeń polskiej klasy robotni­
czej. Na ukształtowanie się jednolite­
go frontu wpłynęły procesy, wynika­
jące z połączenia ideologicznego obu 
odłamów ruchu robotniczego, które 
osiągnęły swą dojrzałość w  latach 
1943/44, w  latach 1945 i  1946 i  obec­
nie.

D ośw iadczenia polskiej klasy ro­
botn icze j doprowadziły do umowy 
jedności działania obu partii. Jednoli­
ty  fro n t nie wyskoczył jak bogini z 
g ło w y  Jowisza. Rodził się on już 
wcześniej z naszych doświadczeń. In­
ne b y ło  ob licze ideologiczne PPS, ani-

-y  tych różnic należy szukać jeszcze
w naszych doświadczeniach z okresu 
pierwszej niepodległości, z okresu po 
pierwszym Rządzie Lubelskim. Doś­
wiadczenie Rządu Lubelskiego, który 
musiał ustąpić wobec siły, jaka znaj­
dowała się w  rękach Piłsudskiego, sta­
ło się dia nas nauką, jaka uchroniła 
nas od powtórzenia w  roku 1944/45 
błędów z roku 1918.

Mówca stwierdza, że demokracja 
w  ustroju kapitalistycznym daje moż­
ność rozwoju organizacyjnego klasy 
robotniczej, ale nie może być drogą 
do socjalizmu, ponieważ burżuazja 
zagrożona w  swoim stanie posiadania 
nie waha się podeptać demokracji. 
Po pierwszej wojnie światowej socjal­
demokracja usiłowała współpracować 
w koalicji z kierunkami burżuazyjny- 
mi. W  Niemczech doprowadziło to do 
dyktatury hitleryzmu, w  Polsce • ' do 
władzy sanacji. Do czego doprowadzi 
to we Francji? — zapytuje premier.

Wschód, powoduje, że kontro fensyw a 
kap ita lizm u uderza w  nasze na jzyw o t 
niejsze in teresy narodowe. Wszelka 
p o lityka  antyradziecka w  Europie mu 
si posługiwać się N iem cam i, ja ko  swo 
im  narzędziem. D latego p o lityka  an­
tyradziecka z konieczności rzeczy m u­
si być p o lityką  antypolską.

Sojusz ze Zw iązk iem  Radzieckim  
jest jedyn ie  rea lną gw arancją nie - 
podeiglości i całości naszego pań - 
s iw a. Sojusz ten jest uzupełniony 
przez nasze sojusze z Czechosłowa - 
c ją  i  Jugosławią.
Zadaniem P olsk ie j P a r t ii S ocia li -  

stycznej jest u trzym an ie  i  pogłębianie 
udzia łu  P o lsk i w  pracach i  w a lkach 
obozu postępu społecznego. Osiągamy 
to przez pogłębienie jedno litego fron  
tu  k lasy robotn icze j oraz przez prace 
nad wzm ocnieniem  gospodarczym i po 
lityczn ym  naszego państwa, przez czyn 
ne popieranie p o lity k i zagranicznej na 
szego Rządu,

D alej mówca stw ierdza, że na «'on- 
o fensywy kap ita lis tyczne j, jest dążę- 1 tynencie europe jsk im  nie ma d rog i do 
nie  do pow strzym ania nac jona lizac ji socjalizm u bez udz ia łu  p a r t i i kom u n i- 
przem ysłu. Tam  zaś, gdzie nacisk ten

P O LS K I (oklaski).
P o lityka  Becka związała Polskę z 

s iłam i m iędzynarodow ej reakc ji, re ­
zu lta tem  by ła  tragedia w rześniowa i  
okupacja niem iecka. Polska Ludow a 
stała się is to tną i  ważna częścią s ił 
dem okra tycznych na świeeie, k tó re  są 
naszym i p rzy jac ió łm i, popierają nas 
i  pom agają nam, natom iast przeszka 
dzają nam 5 zwalczają siły w

W ojna przyn ios ła  znaczne zwiększę 
nie  s ił ludow ych na świeeie. Rozsze 
rżenie w p ływ ó w  Z w iązku  R adzieckie 
go, powstanie dem okrac ji ludow ych 
w  Europie wschodniej i  środkowej, 
w a lka  ludu  greckiego, niepokój w  
H iszpan ii, ogrom ny w zrost s ił i dy ­
nam izm  k lasy  robotniczej we F ra n c ji 
i  Włoszech, ruch  lu do w y w  Chinach, 
w a lk i wyzwoleńcze ludów  ko lon ia l­
nych i  pó łko łon ia lnych  —  oto poszcze­
gólne etapy zwiększenia s ił ludow ych, 
ja k ie  nastąpiło w  w y n ik u  w o jny. 

Jednym  z bezpośrednich ceiow l- on-.r

Umowa o jedność 
w siłę

Jednakże umowa o jedności dzia­
łania PPS i PPR wpłynęła na za­
chowacie cię poważnej częćci warstw 
pośrednich przy wyborach. Umowa 
wytworzyła wiarę w siłę klasy ro­
botniczej jako przewodniczki całego 
społeczeństwa i nie pozwoliła na 
szukanie tej siły przez warstwy po­
średnie w  jakimś neofaszyźmic. W  
ten sposób — stwierdza tow. pre­
mier — utrąciliśmy wszelkie kon­
cepcje montowania „trzeciej siły".

Umowa między PPS i PPR — 
stwierdza wśród oklasków tow. Cy­
rankiewicz — wytworzyła w okre­
sie wyborów rewolucyjną lawinę, 
która wgniotła w ziemię wszystko 
to, co wiązało się z reakcją. Robot­
nik polski nieraz na codzień nie­
zadowolony z szeregu trudności, 
zrozumiał, że mimo tych okreso­
wych trudności, nie wolno oddać 
władzy reakcji.

Zwycięstwo, odniesione 19 stycz­
nia 1947 r„  nie wyczerpało zadań, 
stojących przed klasą robotniczą. 
Do zadań, które muszą być zreali­
zowane w następnym etapie, mów­
ca zalicza. — zabezpieczenie wszyst 
kich dotychczasowych zdobyczy i 
pogłębienie ich przez nadanie gos­
podarce polskiej konsekwentnie so­
cjalistycznego tempa.

Wróg jest tylko na prawo
Mówiąc o okresie okupacji premier 

stwierdza, że obozowi socjalistyczne­
mu groziło ugrzęźnięcie w  dawnych 
błędach. Rozwijano w tym czasie kon­
cepcję koalicji lewicy z P ™ -  k ie ­
rownictwo wojskowe * 
przygotowywało część swoic s 0 

walki z lewicą. Reakcja głosiła teorię 
dwóch wrogów, a w  praktyce uzna­
wała tylko jednego wroga.

Przyczyną otrząśnięcia się mas od 
ideologicznych wpływów renegatów 
socjalizmu — była kształtowana w la­
tach przedwrześniowych świadomość 
klasowa tych mas. Polski ruch socjali­
styczny znalazł polską drogę do socja­
lizmu. Z  doświadczeń historycznych 
wyciągnął wniosek o pełnym uznaniu 
sojuszniczej roli Związku Radzieckie­
go dla rewolucji polskiej i  czynnie sta­
nął przy budowie Polski Ludowej. Na 
te] drodze PPS musiała pokonywać 
rozmaite trudności i opory. Bez takiej 
walki jednak nie można by było mówić 
o prawdziwym przetwarzaniu rzeczy­
wistości. W alka taka czyni z partii 
coraz lepszy instrument w realizacji 
wspólnych celów klasy robotniczej.

Jednym z widocznych wyrazów 
tego jest rezolucja Rady Naczelnej 
PPS z dnia 30 czerwca br., w  któ ­
rej zasada jednolitego frontu sfor­
mułowana została w  sposób beza­
pelacyjny, stwierdzający w  skrócie, 
że droga PPS idzie tylko na lewo i 
wróg jest tylko na prawo.

nie odnosił skutku , ja k  w  Polsce. Cze 
choslowacji, stosuje się blokadę k re ­
dytową,

Chcę podkreślić  i  to z ca łym  nacls 
kiern, że kon tro fensyw a k a p ita li­
styczna, wychodząca z A m e ryk i, jest 
zwrócona n ie  ty lk o  przeciw ko p a r­
tiom  kom unistycznym . Jest ona 
zwrócona rów nież przeciw ko p a r­
tio m  socjalistycsznym , o ile  te rze­
czyw iście przeprowadzają sw ój so­
c ja lis tyczny  program  uspołecznienia 
życia gospodarczego.
W  celach tak tycznych  kon tro fensy­

wa kap ita lis tyczna może chw ilow o 
współpracować i  z p a rtia m i socja li­
stycznym i i  w yko rzystyw ać te pa rtie  
tam , gdzie one zna jdu ją  się w  sporze 
t  p a rtia m i kom unistycznym i.

Skoro Stany Zjednoczone stały się 
ośrodkiem, skąd wychodzi kon tro fen ­
sywa kap ita lizm u  i  dookoła ktorego 
zb iera ją  się s iły  obrony lu b  restaura­
c ji kap ita lizm u , w  innych  k ra jach  s i­
ły  postępowe św iata skup ia ją  się co­
raz ba rdz ie j dokoła Zw iązku Radzie­
ckiego.

O fensywa przeciw ko Z w ią zkow i Ra 
dzieckiem u jest rów n ież prowadzona 
na teren ie ONZ. Zw iązek Radzi > id  
jest bow iem  główną przeszkodą, ja k ą  
kon tro fensyw a kap ita lizm u  napotyka 

swej drodze. Pomoc udzielana

a wytwo. 1 ła wtarę
klasy tobola czej

nie ofensywy na odcinku kultural­
nym i gospodarczym, gdzie ważną 
■prawą jest podbudowanie sojuszu 
chłopsko - robotniczego, zagadnie­
nie podniesienia produkcji i realiza­
cji planu 3-łetniego. Wszystkie wy­
mienione zadania i wiele innych je­
szcze, składają się na program ofen 
sywy PPS. Muszą one być zreali­
zowane i od ich realizacji zależy 
siłą PPS i pozytywny jej wkład 
w dzieło . budowania Polski Ludo- 
weji W  ten sposób będziemy uda- 
wadniać, że PPS jest i będzie po­
trzebna narodowi polskiemu..

Mówca przypomina dalej, że 
przed wojną reakcja usiłowała za­
garnąć patent na patriotyzm, trak­
tując wszystko to, co było przeciw 
niej skierowane, jako antypaństwo­
we. W  praktyce walka aparatu re­
akcji przeciw wyzwoleńczymi dąże­
niom klasy robotniczej, była w grun 
cie rzeczy antynarodowa, sprzeczna 
z interesami narodu. W  momencie, 
gdy siły demokracji społecznej ob­
jęły władzę, hasła PPS — Niepod­
ległość i Socjalizm przetworzyły się 
w hasła pogłębione: niepodległość 
to jest socjalizm, a socjalizm — to 
jest niepodległość.

Tow. Premier porusza dalej czę­
ste zjawisko przeciwstawiania kra-

Równieź jasne stanowisko zajęła re­
zolucja C K W  o sytuacji międzynaro­
dowej. Premier przypomina ustęp re­
zolucji, która mówi i  pomocy Związ­
ku Radzieckiego dla krajów Europy 
Wschodniej i  Południowej, budują­
cych nowe ustroje ludowo - demokra­
tyczne.

PPS dzięki ugruntowanej postawie
jednolitofrontowej może odgrywać ko­
nieczną i potrzebną dla socjalizmu
międzynarodowego rolę na terenie za­
granicznym. Przechodzim y na fo rum  
m iędzynarodow e, podkreśla prem ier, 
n ie  jako  zmuszeni do w spó łp racy  z 
kom unistam i i  do sojuszu ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim . Przechodzim y z 
postawą rew o lu cy jn ych  socja listów ,

.przez Zw iązek Radziecki k ra jom  de

Iow. Rapacki:

stycznej, a z w y ją tk ie m  Z w iązku  Ra 
dzieckiego i  Jugos ław ii n ie  ma m ożli 
woścl m ob ilizac ji do w a lk i z reakcją  i 
zdobycia w ładzy przez klasę rob o tn i - 
czą, bez udzia łu  p a r t i i socja listycz­
nych (oklaski). Stąd konieczność je  - 
dnolitego fro n tu  na skalę m iędzyna ­
rodową.

W alka o ta k i je d n o lity  fro n t jest 
specyficznym  zadaniem PPS w  po li 
tyce m iędzynarodow ej (oklaski). 
W alka o je d n o lity  fro n t na skalę 
m iędzynarodową m usi być w a lką  ze 
w szystkim , co s to i na przeszkodzie 
do jednolitego fro n tu  w  poszczegól­
nych kra jach.
W alka o je d n o lity  fro n t na skalę 

m iędzynarodową w ym aga skupienia 
i porozum ienia się wszystk ich s il rze 
te in ie  socjalistycznych. Perspektywą 
te j w a lk i m usi być dążenie do stwo­
rzenia m iędzynarodow ej jedności ro 
botnicze j (oklaski), m iędzynarodów ki, 
obejm ującej zarówno pa rtie  socia li - 
styczne, ja k  i  kom unistyczne, m iędzy 
narodów ki, k tó ra  zjednoczy cały ruch 
robotn iczy na gruncie  rewolucyjnego 
m arksizm u, m iędzynarodów ki, k tó ra  
złączy klasę robotniczą Europy z s iła  
m i lu do w ym i innych  części świata, 
zwłaszcza A z ji i  A m eryk i.

M iejsce PPS jest w  awangardzie 
w a lk i z reakcją , w  awangardzie w a l­
k i o postęp społeczny i socja lizm  — 
m ów i na zakończenie amb. Lange.

jów zachodnio - europejskich kra- 
Do zadań na nowym etapie nale- j jem demokracji ludowej. Takie prze 

ży zaliczyć również związanie wal- 1 «wstawianie wynika z pomieszania 
k i prowadzonej w  Polsce z walką \ pojęć tzw. antypatii czy sympatii 
obozu pokoju i postępu w skali mię dla Zachodu. Sympatia PPS dla Za 
dzynarodowej, ponieważ zwycięstwo chodu, to sympatia dla rewolucji 
tego obozu warunkuje zachowanie, j społecznych na Zachodzie i wro-
utrzymanie i  ugruntowanie naszych 
zdobyczy i naszej niepodległości.

Musimy dotrzeć do bezpartyjnej 
młodzieży, która pozostaje ciągle je

gość względem sił faszyzmu, które 
chciałyby spotęgować tę rewolucję. 
Sympatia ta musi być wyrazem ofen 
sywy lewicowego stanowiska i  JED

Pogłębiamy jedność 
działania

szcze pod wpływami reakcji. Musi- j N O LITO FR G N TO W EJ MYŚLI, 
my wedrzeć się na pozycje reakcji, j sympatia dla klasy robotniczej, wal- 
Konieczne jest także przeprowadzę- i czącej na Zachodzie.

Pofsk droga do socjalfintu
Poruszając zagadnienie, czy Pol­

ska ma być pomostem między 
Wschodem a Zachodem, mówca 
wskazuje, że polska droga do socja 
lizmu musi być  ̂pomostem między 
rewolucją rosyjską a przyszłą rewo- 
ćją społeczną na Zachodzie. Polska 
natomiast nie może być pomostem- 
między kapitalizmem a rewolucją, 
między reformizmem a rewolucją.
Polska może być tylko pomostem 
między dwoma rodzajami rewolucji.
W  tym mieści się także ogromna

rola, przodująca rola PPS na tere­
nie socjalizmu międzynarodowego.

Rola ta będzie spełniona pod wa 
runkiem zachowania konsekwentnej 
postawy ideologicznej. Z  postawy 
tej musi wynikać zdecydowanie ne­
gatywna ocena koncepcji tzw. „trze­
ciej siły“ . To, co obserwuje się w 
tej chwili we Francji, — mówi pre­
mier •— to nie jest francuska droga 
socjalizmu, ale francuska droga do 
de Gaulle‘a.

Sita partii zależy od konsekwencji 
Unii polityczne

JEDNOLITY FRONT —
gwarancją niepodległości i suwerenności Polski!

Na wstępie swego re fe ra tu  tow. 
m in is te r Rapacki om awia w k ła d  P o l­
sk ie j P a r t ii Socja listycznej w  życie 
gospodarcze k ra ju .

W sum owaniu dorobku naszej pa rtu  
— stw ierdza mówca —  nie szukamy 
m a te ria łu  propagandowego; zna jdu je ­
m y  za to jeszcze jedno potw ierdzenie 
w artośc i twórczych, k tó re  tk w ią  w  
PPS. Jest potrzebna i  konieczna PPS 
w  Polsce, ta k  ja k  jest potrzebna i  k o ­
nieczna PPR i  połączenie w artości 
tw órczych obu p a r t i i w e w spólnym  w y 
sitku, je s t potrzebne i  konieczne.

M in is te r R apacki om awia następnie 
zadania, k tó re  w  walce z obcą in te r­
w encją sto ją  przed klasą robotniczą. 
R e fo rm y społeczne muszą być ug run­
towane i  pogłębione. P lan odbudowy 
gospodarczej m usi być wykonany. 
Dlatego PPS m usi wezwać swych 
członków i wszystkich, k tó rzy  je j u fa ­
ją, do współzaw odnictw a pracy, do 
w a lk i z m arno traw stw em  czasu i  m a­

teria łu , do w a lk i o oszczędność w  go­
spodarce' narodowej, o uspraw nienie 
organ izacji pracy, by n ik t  nie śmiał 
m arnować s ił robo tn ika  polskiego. D la  
tego wszyscy socja liści muszą przepro­
wadzić nieubłaganą w a lkę  z demora­
lizacją , łapow nictw em  i  złodzie jstwem . 
Trzeba pogłębić jedność działania k la ­
sy robotn icze j i  przenieść ją  jeszcze 
ba rdz ie j do w arszta tów  pracy.

M ówca kończy oświadczeniem:
N ie  m am y dolarów, ale m am y p la ­

nowość gospodarki, k tó ra  pozwala nam 
lep ie j gospodarować w łasnym i s ilam i, 
n iż in n i gospodarują cudzym i do lara­
m i. M am y jedność działania k lasy  robot 
niezej i  jedność robotniczo-chłopską. U 
nas n ie  będzie an i francuskiego dram a­
tu, an i w idocznych tu  i  ówdzie wahań w 
walce. Polska nie  jest ta k im  sobie k ra ­
jem  w  środkowej Europie —  kończy 
m in . Rapacki —  Polska jest symbo­
lem, sym bolem  potrzebnym  i  twórczym  
w  walce robo tn ików  świata.

Tow. Premier mówi dalej o czyn­
nikach decydujących o sile PPS, o 
liczbie i wyrobieniu członków par­
tii, obliczu aktywu partyjnego. Siła 
partii zależy od programu i od kon­
sekwencji, z jaką realizuje się linia 
polityczna. Istniejące w partii od­
cienie nie mogą odbiegać od uzna­
nej lin ii generalnej. Partia musi mieć 
własne oblicze socjalistyczne i od 
zachowania tego oblicza zależy war 
tość partii. Siła partii zależy od po­
czucia odpowiedzialności za reali­
zację lin ii politycznej. Polityki socja 
listycznej nie można mylić z polity­
ką wahań, raz na lewo, raz na pra­
wo. Dobrze się stało, że Rada Na-
czelna w sposób bezapelacyjny o- ¡ łość i socjalizm.

kreśliła, ż,e droga PPS prowadzi 
tylko na lewo wraz z przetwarzaną 
przy udziale PPS rzeczywistością.

Dobrze się stało — mówi dalej tow. 
Premier — że rezolucja C K W  o sy­
tuacji międzynarodowej odcięła PPS 
w sposób najbardziej wyraźny od 
wszelkich pomysłów „trzeciej siły". 
Uchwały te wytyczają dalszą drogę 
Partii za pomocą starej, socjalistycz 
nej busoli. Następnym etapem — 
podkreśla mówca — winny być te­
zy, uchwalone przez obecny Kon­
gres. Władze partyjne są świadome 
odpowiedzialności za klasę robotni­
czą, za rozwój narodu polskiego, za 
jego bezpieczeństwo, za niepodleg-

J E D N O L IT Y  F R O N T  P P H  i  P P S
rękojmią wykonania p lan u  t r z y i e i n i e g o
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Poważne zadanie

Raz w miesiącu odbywają się p le­
narne posiedzenia Dzieln icowej Rady 
Narodowej. W  posiedzeniach tych nie­
w ielu z nas m iało okazję uczestniczyć. 
Natomiast czytelnicy naszej yazety, ma 
ją  możność zapoznania się z zakresem j 
prac samorządu dzielnicy na podsta­
wie zamieszczanych przez nas spra­
wozdań z DRN.

Tematem obrad jest całość za­
gadnień związanipćh z życiem 
danej dzielnicy, ulic czy domów. 
Obok spraw najważniejszych , ja k  bo­
lączki mieszkaniowe, zagadnienia szkol 
nictwa, zdrowia itd . omawiane są 
szczegóły i  drobiazgi, ja k : zaśmiecanie 
poszczególnych posesji, stan tego czy 
innego targowiska, przekroczeń perso­
nalnych itd . itd.

Członkowie D R N -ów  —  to przedsta 
wiciele szerokich warstw społeczeń­
stwa. związków zawodowych, organ i­
zac ji politycznych i  społecznych.

B ilans dotychczasowej działalności 
jest dowodem, że pomimo szeregu sła­
bych punktów samorządy dzielnicowe 
spełn iają swoje poważne, społeczne za 
danie.

Kom isje wyłonione przez Rady 
Dzielnicowe za jm ują się kontro lą cen, 
rozdziału mieszkań, koncesji na prowa 
dzenie przedsiębiorstw itd.

O kazji do „w trącania się”  nie brak. 
Otóż właśnie obecnie przed K om is jam i 
Mieszkaniowymi D R N -ów  stoi bardzo 
poważne zadanie, a mianowicie upo­
rządkowania chaosu i  nieporządku 
panującego w dziedzinie gospodarki 
mieszkaniowej poszczególnych dzielnic.

Po likw id a c ji wszystkich „hype r - 
in s ty tu c ji”  urzędów mieszkaniowych 
cały ciężar kon tro li kwaterunku m ie j­
skiego leży obecnie na barkach K o ­
m is ji M ieszkaniowych przy DRN-ach  
i  ŚRN-ie.

Sprawa nie łatwa. Uporządkowanie 
wielu niedociągnięć, niedopuszczenie 
do handlu mieszkaniami, kontro la dzia 
łalności inspekcji budowlanych —  oto 
zadania, które musi przed sobą posta­
w ić społeezny aparat kon tro li, ja k im  
jes t samorząd dzielnic i miasta, (k )

fezdnia musi idę „odleżeć"
a l e  j u ż  z a  k i l k a  d o i  
dwustronny ruch w A l. Sikorskiego

Pierwsze prace zaczęte w  s ie rpn ia  w łaśnie przed term inem , & to dlatego, 
1946 r. zakończone m ia ły  być w ed ług że w ykonan ie  przerosło p ro je k ty . Inż
p lanu na dzień 18 g rudn ia  1947 r. 
T e rm inu  dotrzym ano. A  pracy było 
dużo: w ykonan ie  betonowej ściany o- 
porow ej i  sklepienia tun e lu  z żelbeto 
now ych p ły t  o ogólnej kubaturze 10 
tys. m  sześć., na długości 400 m. A le  
i to n ie  wszystko. B y  w ykonać tę pra 
cę, trzeba by ło  zatamować ruch  na je 
dnej po łow ie A l. S ikorskiego na od­
c in ku  pom iędzy M ostem  P onia tów  - 
skiego a N ow ym  Św iatem  i  po prostu

Z ie liń sk i w y jaśn ia  nam, że BOS zmie 
n i ł  p ie rw o tny  plan. W edług nowego 
p lanu poszerzono jezdnię p rzy  przy  - 
Stanku 23 i  27 o 7 m. W  zw iązku z 
ty m  w y ło n iły  się prace ziemne i  b ru ­
karskie . O statn ie 75 m  tun e lu  nastrę­
czy ły  dodatkowe trudności. Na tym  
bow iem  odcinku zna jdu ją  się lin ie  
tram w ajow e, dla k tó rych  zastosowa­
no specjalne żelazne kons trukc je  od­
ciążające. M im o tych  dodatkowych

ko le jno  jezdnię rozebrać. Skutek: na j prac budowę tune lu  i jezdn i ukończo 
u l. Sm olnej n ieprzerw any łańcuch po 
jazdów  wszystk ich typów , począwszy 
od jednokonne j dorożki, a skończyw- 
czy na nowoczesnych „Chaussonach“ , 
a poza tym  natrę tna, bezustanna m u­
zyka, dręcząca ca ły  dzień m ieszkań - 
ców w ąskie j u liczk i. P racow n icy „G ło  
su L u d u “  m og liby  coś na ten  temat 
powiedzieć. Właśnie- na Sm olnej mieś 
c i Się gmach naszej Redakcji.

PRZED T E R M IN E M  
• Jeden z rob o tn ików  nie bez dum y 
in fo rm u je  nas, że pracę skończono

no w  term in ie .
W  K O Ń C U  T Y G O D N IA  

N ie znaczy to, że tune l nadaje się 
ju ż  do użytku , a druga połowa A i. Si 
korskiego o tw a rta  będzie ju ż  dzisiaj. 
Jezdnia —  m ów i inż. Z ie liń s k i — m u 
si się uleżeć, inaczej m ów iąc „usiąść“ . 
I  dlatego czekamy na m róz, k tó ry  w  
tym  w ypadku  niezawodnie pomoże. 
Poza tym  budować się będzie jeszcze 
wysepkę p rzystanku tram w ajow ego 
o długości 80 m. W  końcu tego ty  - 
godnia nastąpi jednak wreszcie odcią

żerne u l. Sm olnej i  ruch  kom un ikacy j 
na pó jdzie no rm a lnym  torem .

B R A K  C IĄ G N IK Ó W  I  BAG RO W
W tun e lu  jest jeszcze dużo pracy. 

Tune l zrobiono, ale jest on zasypany 
ziemią. Z iem ię tę o ogólnej k u b a tu ­
rze 25.000 m  sześć, (łącznie z ziem ią 
ze starego tunelu) trzeba wyw ieźć. 
Wyznaczono na to te rm in  1 czerwca 
1948 r.

A  tu  b ra k  c iągn ików  i  bagrów do 
kopania i  ładow an ia ziemi. Trzeba 
wszystko w ykonać ręcznie. N ie usta­
lono także m iejsca zsypu ziemi.

Należałoby jednak wyznaczyć m ie j 
sce zsypu, by  n ie  w ykonyw ać prac 
dw a razy. Ogólne koszty prac w yn io
są około 60 m iiiae iów  zl. (M)

A więc jutro,..

Do a rtyku łu  obok

P.K.P. w Mf@s;e świątecznym
Zimowy rozkład ¡azdy

W  zw iązku  z w prow adzeniem  zimowego 
rozk ładu  na P K P  w znow ione zostanie k u r 
sowanie następu jących pociągów:

1. - W arszawa — Zakopane pociąg pospie 
szny .odjazd z W arszawy G łów ne j godz. 
19.10 — p rzybyc ie  do Zakopanego 7.50.

2. W arsazwa — L u b lin  — Rozwadów — 
pociąg pospieszny, od jazd z Dworca 
W schodniego 23.50, p rzy jazd  do Lu b lin a  
3.37.

Pociągi te  kursow ać zaczną ju ż  z dniem  
18 bm .

z  dn iem  19.12 b r. u ruchom ione zostaną 
następujące ko le jn e  pociągi osobowe:

1. W arszawa — K atow ice  od jazd z D w ór 
ca G łównego — 14.10, p rzy jazd  do K a to ­
w ic  — 22.40.

2. W arszawa — L u b lin  — Rozwadów — 
D w orca G łównego 21.20, p rzy jazd  do K a­
to w ic  5.25.

3. W arszawa — Jelen ia Góra odjazd z

Pracę kół prelegentów
rorganizował
K D — Pragi - Centralnej

K o m ite t D z ie ln icow y Praga C entra l 
na w  stosunkowo k ró tk im  czasie (nie­
spełna 2 miesiące) zreorganizował i  po 
s ta w ił na w iaśc iw ym  poziom ie pracę

P O LS K I (Karasia 2): dziś 
ju tro  „P a n  in sp e k to r p rzyszedł“

k ó ł prelegentów. Reorganizacja po le­
gała na w prow adzen iu  ¿tałej obsługi 
ośrodków pracy przez pre legentów  i 
przydzie lonych na stałe do danego oś­
rodka.

Do p racy te j zm obilizow ano na jpo­
w ażnie jszy a k ty w  p a r ty jn y  P rag i Cen 
tra ln e j.

W  rezu ltacie  zrealizowano obsługą 
32 ośrodków fabrycznych, skup ia ją ­
cych ponad 3.00.0 robo tn ików . Jest to:TEATR

••t e a t r ’ ¿ o T M A W o rc Y T ^ rs ^ Ó w s k a ) PMS, M Z K , C ynkownia. Rzeźnia itd .
°  #£a t r 19 M A l ^ am arsza fe om kf' *1): i Zebrania kó i p a rty jn y c h  odbyw ają 
„ż o łn ie rz  i  B oha te r“  shawa. i się reg u la rn ie  co 2 tygodnie, zas raz

p o w s z e c h n y  (Zam ojskiego 20 o godz. j na m iesiąc wspólne zebranie_obu pa r- 
19 „R o x y “ .

TE A TR  M IN IA T U R Y : o godz. 19 „D rz w i 
zam kn ię te “  i „W szystko  na dobre się zmie 
nia“ .

W R Ó BELEK W A R S ZA W S K I (Zygm un -
towska 8): codziennie ak tua lna  rew ie tka  
p t.: „J a k  się tw o rz y  rząd?“  Początek o 
godz. 17.15 i  19.15.

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): codzien­
nie o godz. 18,30, a w  n iedzie le o godz.
14.15 I 18.30 „W esele Figaru“ .

TE A TR  CO M O ED IA : o godz. 13 „ H a l ­
k a “ .

20 G R U D N IA  PR EM IER A  
„Z A B U S I“  G. Z A P O LS K IE J

P rób y  nad sztuką Z apo lsk ie j „Z abu s ia " 
dobiegają końca. D n ia  20 g ru d n ia  odbę­
dzie się p rem iera  „Z a b u s i“  na scenie Te­
a tru  Powszechnego. W  ro li  dziadusia w y ­
stąp i Paweł O w erłło , k tó ry  obchodzi ju ­
b ileusz 65-lecia pracy na scenie po lsk ie j.

W arszawy G łów ne j 17.45 przy jazd  do Jele 
n ie j G óry  — 11.15.

4. W arszawa — Poznań od jazd z W ar­
szawy G łów ne j 9, p rzy jazd  do Poznania 
17.49.

5. Warszawa — Terespol — odjazd z 
W arszawy W schodniej 8.10, p rzy jazd  do 
Terespola — 14.15.

Poza ty m  z dn iem  18 bm . zw iększy się 
ilość ku rsu jących  pociągów podwarszaw 
skich. (w . b.)

------- o-------

Pierwszy dzień

d o m  to  w a g om.
— ir ' ii...n— i

— li u u J g r

M Z K  p r z e d
Warszawiakom grozi odśnieżanie forów

M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  ; łącznie na szerokości to rów  tra m - 
nauczone doświadczeniem ub ieg łe j 1 w a jow ych  niew iele pomaga. Prze- 
ostre j zim y, p rzygo tow a ły  się w  ro -  ] jeżdżające bow iem  fu rm a n k i i  sa-

Poniedziałek —  pierwszy dzień fu n k  
cjonawania Domu Towarowego nasu­
nął nam szereg uwag. Oto one: brak 
cen na sprzedawanych artykułach, na­
głe wstrzymywanie sprzedaży ty lko  
dlatego, że zgubiono jak iś  rachunek, 
albo m ylnie wydano paczkę. Najważ­
niejszą bolączką Domu _ Towaro­
wego są jednak nie fortunnie  
umieszczone drzw i wejściowe, m ia­
nowicie wewnątrz bramy, prowa­
dzącej do kina ,¿Palladium” . Tłum
napierający z jedne j strony do kina, z 
drug ie j zaś do sklepu demoluje drzw i 
i  tłucze szyby. A  więc niewesoło.

k u  bieżącym  starannie do w a lk i o 
u trzym an ie  spraw nej kom un ikac ji. 
W  ty m  celu przeprowadzono dok ład­
ny  rem ont i  przegląd siedm iu gola­
re k  oraz siedm iu p ługów  odśnież­
nych. Na każdą zajezdnię przypada 
jedna golarka 1 jeden pług.

N atychm iast po w iększym  opadzie 
śnieżnym  w yruszą w  teren specja l­
ne ek ipy  p ra cow n ikó w  M .Z .K . i 
przystąp ią  oczyszczania jezdn i
na szerokości to ró w  tram w a jow ych . 
Na poszczególnych rozjazdach czu­
wać będą stale dyżu rn i tzw . roz jaz­
dow i, k tó ry c h  zadaniem będzie 
uchron ien ie  zw ro tn ic  przed zamarz­
nięciem.

A P E L DO M IE S ZK A Ń C Ó W
S TO LIC Y

O bserw ow aliśm y ju ż  n ie jednokro t­
nie podczas w ie lk ic h  śniegów, że 
w  p ra tkyce  oczyszczanie jezdn i w y -

m ochody ponownie zaw ala ją oczysz 
ozony odcinek śniegiem i  kom un ika -

kow e j Saskiej K ępy nie m og li Się 
dostać do wnętrza.

Jak zw ykle, w  czasie św ią t Boże­
go Narodzenia wszystkie środk i lo ­
kom oc ji M Ż K  przestaną kursować w

cja ulega dezorganizacji. Z.O.M. nie j w ig ilię  o godz. 18. K om un ikac ja  zo
podoła w  oczyszczeniu wszystk ich stan ie  wznow iona no rm a ln ie  w  d ru - 
jezdni. Zdajem y sobie z tego sprawę i g j dzień św iąt, t j .  36 bm. rano.

Uwaga! Związkowcy
Na teren ie Rady Z w iązków  pow sta­

nie  obecnie specja lny R efe ra t d la  
Spraw  Ubezpieczeń Społecznych, k tó ­
rego zadaniem będzie in fo rm ow anie  
zw iązkow ców  o przys ługujących im  
upraw nien iach ubezpieczeniowych i  
em eryta lnych, p rzy jm ow an ie  i  zała­
tw ia n ie  zażaleń oraz czuwanie z  ra ­
m ien ia  Rady nad zapewnieniem  pracu 
jącem u na leżyte j op iek i lekarsk ie j.

(kg)

Wiech i  charakterze ekspedienta
Pisarze sprzedają swoje książkit i i  robotn iczych: PPR i  PPS.

D z ięk i o fia rn e j p racy ko ła  prelegen­
tó w  z tow . N ow odw orskim  na czele,
nodniósł się poziom ideologiczny i  za- I W  ks ięgarn i „K siążka i  Obraz“  w  
cieśniła się współpraca m iędzy oby- ; A l. Jerozolim skich n ie zw yk ły  ruch  i 
dwoma pa rtiam i. (z) ‘ ożyw ienie. Peino k lie n tó w  i pełno...

W pierwszych liniach maja
Iszea prace

T fÄ S i* ®
K in o  A T L A N T IC  (Chm ielna 33) „B e lita  

tańczy“ . .  .  .
K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-8) „L u d z ie

bez sk rzyde ł“ .
K ino  PO LO N IA  (M arszałkowska 56): 

„U rw is  Gavroche“ .
K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 112): 

„S po tkan ie “ . _ . .
K in o  „S Y R E N A “  (Inżyn ie rska  2): „O sta t 

n ia  noc“ , pocz. seans. 15, 17 i  21.
K in o  TĘC ZA (Suzina 4): C urie Skłodow

SliK in o  A K T U A L N O Ś C I (M arszałkowska 
112). T y lko  jeden seans o godz. 11. Ceny 
b ile tó w  zi 35.

O statn i tyd?ień 

„ Wesela F ig ‘ ta “
Teatr N ow y  gra do p ią tku , 19 bm . w łącz 

n ie  kom edię Beaum arshais „W esele F iga­
ra “ , k tó ra  m im o w ie lk ie g o  powodzenia, 
schodzi z afisza wobec w y ja zd u  G órsk ie j i 
Dam ięckiego na gościnne w ystępy do Po-

ZTwn isobotę, 20 g rudn ia , p rem iera  „R e w i­
zora“  Gogola w  re żyse rii St. Perzanow - 
sk ie j z udzia łem  całego zespołu.

przy budowie tssiseSü kolei średnicowej
D n ia  13 bm. w  gm achu D y re k c ji Wo 

dociągów i  K a n a liza c ji odbyła  się kon 
fe renc ja  w  spraw ie k o o rd yn a c ji io*bót 
p rzy  dalszej budow ie tun e lu  ko le i 
średnicowej.

Roboty rozpoczną się w  p ierw szych 
dniach m a ja  ro k u  przyszłego, na od­
c in ku  A l. S ili orskiego od u l. N ow y 
Ś w ia t do u l. K rucze j, łącznie ze skrzy 
żowaniem  u l. B ra ck ie j z A l. S iko r­
skiego.

W  zw iązku  z ty m  przew idu je  się 
w strzym an ie  ruch u  po jazdów  z w y ją t­
k iem  tra m w a jó w  na ty m  odc inku  i  
sk ie row anie go na Pragę, począwszy 
od rogu u l. K rucze j i  A l.  S ikorskiego 
w zd łuż K rucze j do Nowogrodzkie j, No

C E N N IK  OGŁOSZEŃ
poszuk. pra- 

s łów , m aksi-
D robne: za s łow o z ł 39, 
cv  zi 15, m in im u m  10 —  ... 
m um  40 słów . P ierwsze siowo bezy się 
podw ójn ie . T łu s ty  d ru k  100 proc. dro- 
żej.
W ymiarowe: (za i mm szer. 1 łama) 
za tekstem  (9-iamowe) do .0 m m  z i 30, 
71—120 mm z i 33. 121—2C0 m m  zi 45, 
201—300 z ł 55, pow yże j 300 mm zi 70, 
tekstowe (6-łamowe) do 70 mm z ł 60. 
71-120 mm z ł 70, 121-200 mm z ł 35. 
201—300 mm z ł 110. pow yże j 300 mm 
zi 130 m iejsce zastrzężone 50 proc. 
d roże j; ogłoszenia w ym ia row e  wśród 
drobnych  do 50 mm przez 1 tąm 
50 proc. droże j, ponad 50 m m  i 2-la- 
mowe o 100 proc. d roże j; nekro log i 
(6-łamowe) do 70 m m  z l 25, 71-120 m m  
zł 30, 121—200 mm zł 65. 201—300 mm 
zl 90. pow yże j 300 m m  zl 110.
Bilanse, ogłoszenia tabelaryczne i 
kom binow ane o 100 proc. droże j. W 
niedziele I św ięta wszystkie ogłosze­
n ia  Uczy się o M  proc. droże j.

wogrodzką i  B racką do P lacu Trzech 
K rzyży  i  N ow ym  Św iatem  do A l. 3-go 
M aja. Z konieczności rów nież w y lo ty  
ul. B rack ie j na A l. S ikorskiego będą 
zamknięte, p rzy  czym celem u trzym a­
n ia  ruchu  tro lleybusów  zostanie wznie 
s iony nad w ykopem  pomost dług. ok. 
40 m, um oż liw ia jący  swobodny prze­
jazd.

D la  większego uspraw nien ia  ruchu 
postanowiono p rzystąp ić  do przedłuże­
n ia  ul. K rucze j na odc inku  od A l. Si­
korskiego do u l. W idok  jeszcze przed 
rozpoczęciem prac p rzy  budow ie tu ­
nelu, m im o  że inw estyc ja  ta  nie byia 
przew idziana w  p lanach na ro k  1948.

W dalekiej przyszłości,.,

sprzedawców. A  sprzedawcy to  n ie ­
codzienni.

W  jednym  rogu la dy  Wiech, w  d ru ­
g im  M orcinek, K rz y w ic k a  i  inn i. W 
dniach 15 i  16 g rudn ia  autorzy sami 
sprzedają swoje książki. N ic  w ięc dz iw  
nego, że ludz ie  ta k  tłu m n ie  ciągną do 
sklepu w  A le jach. Każdem u p rzy jem ­
nie jest dostać książkę z rą k  w łasnych 
pisarza i  to do tego jeszcze z auto­
grafem.

N ie wszyscy kupu ją . Są tacy, k tó rzy  
przychodzą ty lk o  popatrzeć. Bo książ­
ka ciągle jes t jednak  trudn o  dostępna 
ze względu na sw o ją  cenę i  mało k to  
może sobie na n ią  pozwolić. Z. K .

Tabela wi granych
Loterii Fantowej

TovF/.PrzviaźniPolsko-Hadzieckiej
A d m in is tra c ja  L o te r ii Fan tow e j Towa - 

rzys tw a  P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j 
podaje do w iadomości, iż  z powodów  tech 
n ieznych zw iększony n u m er g ru d n io w y  
czasopisma „P rzy ja źń “ , w  k tó ry m  zamiesż 
czona je s t tabela w ygranych , ukaże się z 
k ilk u d n io w y m  opóźnieniem.

Do c h w ili w ydan ia  nu m eru  „P rz y ja ź ń " 
zain teresow ani mogą zapoznać się z tabe­
lą w yg ra nych  w  A d m in is tra c ji L o te r ii 
Warszawa — Praga, u l. Ratuszowa 21, 
b lo k  I I I ,  w  księgarn iach Tow arzystw a 
p rzy  u l. M arsza łkow skie j 92 i  u l. K ró le w ­
sk ie j 2.

O db ió r w ygranych  odbyw a się w  A d m i­
n is tra c ji L o te r ii,  u l. Ratuszowa 21, b lo k  I I I )  
do dn ia  15 lu tego 1948 ro k u  w  godzinach
9 — 14.

dokładnie, a więc... ciężar u trzym a ­
n ia  spraw nej ko m u n ikac ji m usi 
spaść po części i  na m ieszkańców 
sto licy. M ianow ic ie  M Z K  w  poro­
zum ien iu ze Stołeczną Radą N aro­
dową, D z ie ln icow ym i Radam i N aro­
dow ym i i  K om ite tam i B lokow ym i 
w ysunę ły p ro je k t aby m ieszkańcy 
W arszawy w spó lnym 1 s iłam i oczysz­
cza li te odc ink i u lic , po k tó rych  
przebiegają tram w a je , tro lleybusy 
lu b  autobusy. P ro je k t ten znalazł 
ju ż  zrozum ienie. Do M .Z.K . w p ły ­
nęło ostatn io pismo, w  k tó ry m  miesz­
kańcy W awrzyszewą obow iązują się 
sami oczyszczać jezdnię w  zam ian 
za u trzym an ie  spraw nej kom un ika ­
c j i  autobusowej. Czy p ro je k t ten 
da się w  pe łn i zrea lizować w  całe j 
W arszaw ie —  w ykaże na jle p ie j 
p rak tyka .

OD 20 B M . NOW E L IN IE
Już z dniem  20 g rudn ia  - urucho­

miona zostanie częściowo,, noty,a l i ­
nia trolleybusowa „C “  na odcinku 
Dworzec G dański —  uHća B o n ifra ­
terska —  Plac Krasińskich — ulica 
M iodow a —  K ra ko w sk ie  Przedm ie­
ście —  do u lic y  T ręback ie j, to  jest 
do miejsca, skąd wyjeżdża zasadni­
czo 17-stka.

Również od dn ia  20 bm. oddane 
zostaną do ruchu  ciężarowe au tobu­
sy pośpieszne na now e j l in i i  „E “ .
W ozy te j l in i i  kursow ać będą na tra  
Sie: Rondo W aszyngtona —  H ote l Polo 
n ia  i  za trzym yw ać się będą ty lk o  
jeden raz p rzy  zbiegu A le i S ik o r­
skiego i  Nowego Ś w iatu. L in ia  „E “  
przeznaczona jest dla m ieszkańców 
środkow ej Saskiej K ęp y  i  oko licy. 
Dotychczas bow iem  stan b y ł tak i, 
że zarówno autobusy „P “ , 
ja k  tra m w a je  „23“ , „24“

,D“  i  „M “ ,
ja« , t r a m w a je  „a a  , j
tak  tirzenełn ione. że m ieszkańcy srod

Okres św iąteczny zaznaczył się 
spadkiem  ilości w ykup ionych  b ile ­
tów  m iesięcznych na grudzień. Re­
ko rdow ym  miesiącem pod tym  wzgię 
dem b y ł listopad. W  listopadzie 
sprzedano około 100 tysięcy b ile tów . 
Poruszana swojego czasu sprawa 
wprowadzenia b ile tó w  kw a rta ln ych  
jest jeszcze ciągle przedm iotem  d y ­
skus ji m iędzy Zw iązkam i Zawodo­
w y m i i  Zarządem M ie jsk im . A  te ­
raz sm utna wiadomość d la  m łodzie­
ży szkolnej i  akadem ickie j, m iano­
w ic ie  cena b ile tó w  miesięcznych zo­
stanie podniesiona prawdopodobnie 
ju ż  od nowego roku . (w. b.)

Z życia organizacji 
warszawskiej

U W A G A ! TOW. D YR EKTO R ZY
W ydz ia ł P rzem ysłow y K W  PPR zawiada

m ia , że w  dn. 16.12 o godz. 16 odbędzie się 
odpraw a tow . tow . d y re k to ró w  przem ysłu
elektrotechnicznego.

Ju tro , dn. 17 g rudn ia  o godz. 16 odprawa 
dla d y re k to ró w  przem ysłu  chem icznego 1
spożywczego.

O DPRAW A S EKR ETAR ZY K O Ł 
P AR TYJN Y C H

W ydz ia ł O rgan izacy jny  K o m ite tu  W ar­
szawskiego PPR zaw iadam ia, że w  środę 
17 g rudn ia  b r . o godz. 16 w  loka lu  K W  
PPR (A l. Jerozo lim skie  57) odbędzie się 
odpraw a sekre ta rzy K ó ł P a rty jn y c h  M ie j 
sk ich  Zak ładów  K om u n ika cy jn ych .

O D PR AW A STAROSTÓW  KURSÓW  
P AR TYJN Y C H .

W ydz ia ł O rgan izacy jny  PPR Komitetu 
W arszawskiego zawiadam ia tow. tow. s ta  
ros tów  K u rsó w  Partyjnych, że w  środę, 
17 g rudn ia  b r. o godz. 16 w  loka lu  K W  
PPR odbędzie się odprawa Starostów K u r  
sów Partyjnych. Na odprawę na leży p rzy  
gotować sprawozdania z ilości i  fre kw e n  - 
c ji słuchaczy.

Już przeprowadzane są wiercenia próbne• po<\ budowę podziemnej ko­
le jk i. Na samą kolejkę, czy tzw. metro trzeba będzie trochę poczelcać. Bąaz 

oo bądź jest nadzieja.

Urzędowanie do 20-ej 
przy rejestracji w Izbie Rzemieślniczej

W TOREK, 16 g rudn ia  1947 r .
6.00 Syg. czasu. 12.03 W iad. po łud. 12.15 

M uzyka. 12.20 „Z  m ik ro fone m  po k ra ju “ — 
reportaż. 12.30 M uzyka obiadowa w y k . Z. 
S ykulska, H. R oztw orow ski — piosenki.
16.00 Dz. popoł. 16.35 „W  c ien iu  go tyc. ka­
te d ry "  pog. dla dzieci star. 16.55 Słuch. 
„L u d z ie  są sam otn i". 17.40 „G eografia  
m uz.“  aud. w  oprać. M . D robnera. 18.00 
R u. L . „L a b o ra to r iu m  chemiczne organ! 
zm u“  w y k . doc. dra B . Skarżyńskiego.
19.09 „B u d u je m y  m o s ty " montaż dźw ięk.
19.10 „Z  zagadnień w ie js k ic h “ . 19.30 U- 
tw o ry  fo r t .  współczes. kom pozyt, po lsk ich  
w  w yk . M a r ii W iłk o m irs k ie j. 20.00 Dz. 
wieez. 20.50 „R yb a k  na now ej osadzie 
pog. 21.00 Konc. sym f. W yk. O rk. S ym l. 
p . R. pod d y r. W. R ow ickiego z udz. W*. 
W oohniaka (skrzypce). 22.00 A ud. ro z ryw .
23.00 Ostat. w iad . 23.20 M uz. kam eralna.
24.00 H ym n.

W  zw iązku  z w ejściem  w  osta tn ią fazę 
p rzy jm ow an ia  zaw iadom ień o prowadzę - 
n iu  rzem iosła — B iu ro  R e jes trac ji Rzemio 
sał p rzy  Izb ie  Rzem ieślniczej w  Warsza­
w ie  przedłuża okres urzędow ania do 
godz. 20. Dotychczasowa p ra k tyka  w yka ­
zuje, że na jw iększe nasilenie ru ch u  daje 
Się zauważyć m iędzy godz. 10—14.

P ierwsze d n i re je s tra c ji pom im o, że nie 
w szystk ie  u rzędy skarbowe (szczegeinie 
na p ro w in c ji)  p rzy jm o w a ły  w p ła ty , w yka  
za ły, Ze rzem iosło  n ie  czeka na ostatecz­
n y  te rm in  i  Już w  k ilk a  dni B iu ro  Reje - 
s tra c ji za ła tw iło  3.000 pe tentów .

D la ub iegających się o in d yw id ua lne  
zn iżk i — B iu ro  R e je s tra c ji w y jaśn ia , że 
w a ru n k ie m  n ieodzow nym  p rzy  w nies ien iu  
podania o u lgę  jes t uzyskanie od w łaśc i - 
wego urzędu skarbowego zaświadczenia,

A może te słownikiem?

Na posiedzeniu Dzielnicowej Rady 
Narodowej W -w a  —  Południe, odczy­
tano radnym proponowany regulamin 
Kom itetów  Blokowych, Określający za­
kres ich działania, uprawnień i  obo­
wiązków.

M . in . radni dowiedzieli się, że człon 
kowie Kom ite tów  będą musieli do p il­
nować, aby lokatorzy nie używali... 
nieprzyzwoitych wyrazów.

Inowacja bardzo pożyteczna, oba­
wiam y się _ ty lko, że mogą wyniknąć 
wątpliwości co do tego, czy wyraz 
użyty przez krasomówczego mieszkań­
ca domu, należy do kategorii n ieprzy­
zwoitych czy też jest nieszkodliwy. D la  
uniknięcia nieporozumień wartobu uło 
żyć S Ł O W N IK  W Y R A Z Ó W  N IE ­
P R Z Y Z W O IT Y C H . Jak  uważacie 1

że zeznany w  dek la rac jach  na m iesiąc sty
czeń m a j 1947 r .  ob ró t został uznany 
przez urząd skarbow y za rzeczyw isty . 
Wobec czego nie m ia ły  m ie jsca dom ia ry  
zaliczek w  try b ie  a rt. 126 de kre tu  o postę­
pow an iu  podatkow ym .

Jednocześn ie  zaznacza się, że według 
p a r. 5 ro zpo rzą d zen ia  m in is tra  Przem ysłu 
i  H a n d lu  o raz  S k a rb u  z d n ia  15 lis to p a d a  
1947 r .  u lg  in d y w id u a ln y c h  u d z ie la  się ty l 
k o  w  p rz y p a d k a c h  w y ją tko w ych .

ZJA Z D  STÓW. f o t o g r a f ic z n y c h
W  W arszawie odbył się ogólnopolski

w a ln y  zjazd delegatów stowarzyszeń fo to  -  
g ra ficznych  na k tó ry m  uchwalono u tw o ­
rzenie l  oiskięgo Tow arzystw a Fotogra - 
licznego, jako  o rgan izac ji ogó lnopolskie j, 
jednoczącej w szystkie zrzeszenia w  k ra ju .

Prezesem p . t . f . w yb ra n y  został p rok . 
d r Tadeusz C yprian , w iceprezesem m gr. 
Zyg m un t O brąpalski.

m e b l e  d l a  w a r s z a w y
Dolnośląski B ank Spółdzie lczy, k tó ry  

rozpoczął przed pa ru  m iesiącam i akcję  
skupu m eb li, w  celu sp ła ty  należności 
skarbow ej za meble poniem ieckie  na terę 
nie W rocław ia , o trzym a ł osta tn io  z W ar -  
szawy zam ówienie na szereg używ anych 
m e b li ja k  s to ły , krzesła, tapczany itp . 
W artość zam ów ienia dochodzi do 3 m ilio ­
nów  z ło tych .

W  K L U B IE  M A ŁY C H  ARTYSTÓW
D nia 18.12.1947 r. o godz. 18 w  K lu b ie  

M łodych  A rty s tó w  i  N aukow ców , K ró le w  
ska 13 odbędzie się w ieczór au to rsk i Sta­
n isław a W ygockiego. R ecytu je  au tor. Se­
k re ta r ia t czynny codziennie od H —14. 

ODCZYT U E LE KTR YK Ó W
Stowarzysz,<nie E le k try k ó w  Polskieh u- 

rządza w  dn iu  18 g rudn ia  b r. (czw artek) 
o godz. 16 w  gm achu U rzędu Te lekom u­
n ikacy jnego  p rzy  u l. N ow ogrodzkie j 45 
(róg Poznańskiej), k la tk a  sch. C, 3 p., ze - 
b ran ie  odczytowe, na k tó ry m  p ro f. d r  inż. 
K o no rsk i Bolesław  w yg łos i re fe ra t p t. „O  
wyższej te o r ii s ieci e lek trycznych  (analiza 
tensorowa sieci)“ .

KONCERT „H A R F Y "
W d n iu  18 g rudn ia  b r. (czw artek) w  sa­

l i  „R om a“  o godz. 19 odbędzie się 55 ko n ­
ce rt C hóru „H a r fa “  pod dy re kc ją  p ro f. Wa 
cława Lachm ana.

W program ie u tw o ry  chóralne w spół -  
czesnych kom pozyto rów  po lskich .
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źoliil©izy

W  dziesiątym  dn iu  przewodu sądo­
wego oskarżony Sędziak kon tynuu je  
swe odpowiedzi na pytan ia  P rokura to  
ra. / .

W  zw iązku z odpowiedzią oskarżo­
nego, w yjaśnia jącą, że okręg b ia łosto­

c k i W iN  u trzym yw a ł bezpośrednią 
łączność rad iow ą z ośrodkam i dyspo­
zycy jn ym i w  Londynie, P roku ra to r o- 
kazu je szereg rad iogram ów, k tó re  os­
karżony rozpoznaje, jako  rad iogram y 
otrzym ane z Londynu.

SZYFRLONDYN ZALECA OSTROŻNOŚĆ I PRZEKAZUJE
ZAGRANICY

P ro ku ra to r cytu je  rad iogram  z dn ia  
10 m aja, oznaczony szyfrem  009-22 
TO 18, w  k tó rym  powiedziane jest 
m. in.:',.W asze ra p o rty  są w yko rzys ty  
wane na gruncie zagranicznym  —  w  
przekazyw aniu zachowujecie ostroż­
ność“ .

Oskarżony w yjaśnia, że wysyłane 
do Londynu  ra p o rty  drogą rad iową 
do tyczyły  sy tuac ji w  białostockiem .

Prok.: W ięc Londyn  potw ierdzał, że 
wasze rap o rty  w ykorzystyw ane Są na 
gruncie zagranicznym?

P rok.: Jak się w  ty m  czasie u k ła ­
da ły  stosunki W iN -u  z PSL? 1

Osk.: Na terenie białostockiego w  
dołach organizacyjnych by ła  duża dąż 
ność do w p isyw an ia  się do PSL.

P ytany o przyczynę tego zjaw iska, 
oskarżony wyjaśnia, że w b rew  in s tru ­
k c ji bardzo dużo członków W iN  zna­
lazło się w  szeregach PSL i  m otyw u je  
to tym , że W iN  posiadał ty lk o  hasła, 
b rak m u zaś by ło  jak iegoko lw iek  pro 
gram u.

Prok.: Dlaczego in s tru kc je  nie po­
zw a la ły  wstępować członkom W iN  do
PSL?

Następny św iadek S tanis ław  L o ­
rentz, d y re k to r M uzeum N arodowe­
go w  W arszawie opow iada o losach 
m a te ria łó w  In s ty tu tu  Badania N a j­
nowszej H is to r ii P o lski, którego 
dyrek to rem  b y ł L ip iń sk i.

Do M uzeum  Bełwederskiego p rzy ­
w iezione zostały we w rześniu lub  z 
początkiem  października 1939 roku  
zb io ry  In s ty tu tu  Badań N a jno w ­
szej H is to r ii Polski. Św iadek o trzy ­
m a ł wówczas polecenie przew iezie­
n ia  tych zb iorów  do M uzeum  N aro­
dowego. Podczas prze jm ow an ia  zbio 
rów , św iadek s tw ie rdz ił, że w  p iw ­
nicach M uzeum  Bełwederskiego znaj 
du je  się rów nież opancerzona kasa, 
przew ieziona z In s ty tu tu  Badań 
N ajn. H is t. P olski, zaw ierające n ie ­
znane m u m ateria ły . Św iadek za­
b ra ł rów nież tę  opancerzoną kasę,

przechował ją * w  p iw n icach  Muze­
um  Narodowego i  rozpoczął poszu­
k iw a n ie  specja listy, k tó ry  by m ógł 
otw orzyć kasę, celem zbadania je j 
zawartości, po czym  zamknąć ją  z 
powrotem .

W  k ilk a  jednak d n i po p rzew ie­
zieniu kasy do M uzeum  Narodowego 
zg łos ili się w yżsi o fice row ie  niem iec­
cy z poleceniem M in is te rs tw a  W o j­
ny  w  B erlin ie , w ydan ia  im  pow yż­
szej opancerzonej kasy.

Z rozm ów  przeprowadzonych przez 
św iadka z n iższym i funkc jonariusza­
m i In s ty tu tu  Badań N ajn. H is to r ii 
P o lsk i w yn ika ło , że opancerzona ka ­
sa w ype łn iona by ło  dokum entam i z 
Inspek to ra tu  S ił Z b ro jnych  na po le­
cenie osik. L ip ińsk iego . Jaka by ła  
treść tych  dokum entów  św iadek nie

Osk.: Tak jest.

NIE CHCIELIŚMY RW AĆ PRACY W  PSL
P ro ku ra to r okazuje oskarżonemu 

p l ik  nie lega lnej prasy W iN, wśród k tó  
re j oskarżony jako  pism a okręgu bia­
łostockiego rozpoznaje m. in. „Echa 
Leśne“  i  „Puszcza szum i“ .

P rok.: Dlaczego Kom enda Okręgu 
w  w ykazie  prasy W iN  zamieszczała 
rów n ież „Gazetę Ludow ą“ ?

Osk.: N ie chcie liśm y rwać pracy w  
PSL. *

W  tym  m ie jscu P roku ra to r cy tu je  
fragm ent z in s tru k c ji, m ów iącej, aby 
dokum enty, dotyczące w spółpracy 
W iN  z „M “  b y ły  skrupu la tn ie  cy fro ­
wane, bowiem  ich  u jaw n ien ie  doszczę 
tn ie  by  „M “  skom prom itowało.

P rok.: K to  to b y ł „M “ ?
Osk.: M iko ła jczyk .
D a lej oskarżony w yjaśn ia , że roz­

kaz, dotyczący szyfrow ania dokum en­
tó w  o w spółpracy z „M “  o trzym a ł od 
ówczesnego szefa obszaru Centra lne­
go W iN  „M ac ie ja “  —  Rybickiego.

P rok.: Dlaczego obszar p y ta ł „Juha 
sa“  o stosunki PSL w  pow iatach augu 
stow skim  i  suwalskim ?

Osk.: D ow iedzie liśm y się, że na tym  
teren ie do PSL weszli kom endanci ob 
wodu. K w iec iń sk i po lec ił wówczas w y  
św ietlen ie te j sytuacji.

P rok.: Czy akcja „O “  została p rz e ­
prowadzona?

Osk.: Ja mogę ręczyć ty lk o  za o- 
k ręg b ia łostocki, w  k tó ry m  .'akcja-ą.Cri 
została przeprowadzona.

Osk. Sędziak potw ierdza autentycz­
ność, okazanych m u  przez p ro ku ra to ­
ra  p row okacy jnych  donosów, stosowa 
nyoh w  a k c ji „O “ .

w ie.

ZAM ACH STANU, KTÓRY SIĘ NIE UDAŁ
pom nienia rad iow e z Londynu. Ś w ia­
dek opracował odpow iedni memoriał: 
w  k tó ry m  scharakteryzował dz ia ła l­
ność w szystk ich  trzech grup sanacyj­
nych, dzia ła jących w  konsp irac ji, < 
w ięc: K onw en t O rgan izacji N iepodle' 

Polski W alczącej

Z  ko le i przed sądem staje świadek 
adw okat Tadeusz M yś lińsk i. Odnoś­
nie  osoby oskarżonego L ip ińsk iego 
św iadek w yjaśn ia , że w  czasie o k u ­
pacji, gdy k ie ro w a ł re fera tem  po litycz  
nym  W ydzia łu  Bezpieczeństwa w  De
legaturze o trzym a ł pod koniec 1942 głościowych, Obóz 
roku  dyspozycje zbadania i  ja k  na j -  oraz tzw . grupa „O lg ie rda  , b. w o j

Oskarżony niejasno tłum aczy, że 
rozdz ie ln ik  prasy obejm ował „Gazetę 
Ludow ą“ .

A  w ięc „Gazeta Ludow a“  —  s tw ie r 
dza p ro ku ra to r —  by ła  traktow ana 
ta k  samo, ja k  „Puszcza szum i“ ?

Z odpowiedzi Sędziaka na dalsze 
py tan ia  p roku ra to ra  w yn ika , że w  
1946 r . w  okręgu b ia łostockim  W iN  
zw ró c ił specjalną uwagę na obserwa­
cję  w o jskow ych transportów  ko le jo  -  
w ych. Z  p u nk tów  obserw acyjnych 
W iN  na stacjach ko le jow ych  w  B ia ­
łym stoku , Grodnie, W ołkow ysku, B ie l 
sku Pod laskim  itd . szły dokładne ra ­
p o rty  o ruchach w o js k  , i  transportów  
kp lę jpw ych,

P rok.: K ie d y  oskarżony o trzym a ł 
rozkaz od Kw iecińskiego, aby na 
p ierw szy p lan  pracy wysunąć w y ­
w iad?

szerszego ośw ietlen ia  działa lności or 
gan izacji sanacyjnych.

Zaznaczono m i —  m ów i św iadek — 
że sprawa m a być w ykonana szybko, 
bow iem  b y ły  już  k ilk a k ro tn ie  p rz y -

wody wołyńskiego, Józefskiego.
Konw ent, którego członkiem  b y i 

osk. L ip iń s k i, obejm ował czystych 
p iłsudczyków , ja k  ich  n ie jedno­
k ro tn ie  nazywano „s ław kow ców ".

przez Zw . Radziecki n ic  dobrego by 
Polsce nie  przyniosło. Jarecki został 
z%volniony, aby przekazać tego rodzą 
ju  propozycje.

Przew.: Co św iadek słyszał o aresz
tow an iu  L ip ińskiego?

Świadek: W iem , że b y ł on areszto­
w any i  po n ie  specja lnie d ług im  cza­
sie zwolniony. W  sferach po litycznych 
fa k t ten b y ł szeroko kom entowany.

Przew.: Czy by ło  w iadom e, że L i ­
p iń sk i został aresztowany z ja k im iś  
m a te ria łam i kom prom itu jącym i?

Sw.: B y ło  wiadom e, że z ja k im iś  do 
kum entam i, k tó re  ja kob y  stw arza ły  
m u możność w yb ie len ia  sw oje j d z ia ­
ła lności w  stosunku do tych, k tó rzy  
go aresztowali.

Przew.: Co się stało z L ip iń s k im  po 
aresztowaniu?

Sw.: Spotkałem  się z w ersją , że po 
swoim  uw o ln ien iu  w y jecha ł do Żako 
panego i  pisze jakąś broszurę propa -  
gandową.

Przew .: Czy św iadek z ty tu łu  swe­
go stanowiska w iedzia ł, ja ką  tak tykę  
stosowało Gestapo wobec n iektó rych  

, w ięźn iów  po litycznych w  okresie za -  
zakończenie te j w o jn y  łam yw an ia  się fro n tu  wschodniego?

ELASTYCZNOŚĆ GESTAPO
bec n iek tó rych  działaczy, przeciwnych 
w zrostow i s ił radzieckich?

G rupa ta  zwalczała ostro gen. Si - 
korskiego, zwłaszcza, za jego pakt z 
ZSRR.
M iędzy Konw entem  a dowództwem 

A K  is tn ia ła  ścisła łączność, k tó ra  prze 
ja w ia ła  się m. in , tym , że szlak k o l - 
portażow y prasy b y ł postaw iony do 
dyspozycji Konw entu . Ogólne przeko 
nanie konsp irac ji było, że grupa Kon 
w entu  szykuje zamach stanu, aby w  
pewnej c h w ili, w spóln ie z w ojskiem , 
dokonać zm iany uk ładu  po lityczne - 
Ku*

Przewodniczący: Czy w iadom o świad 
kow i, że Gestapo przeprowadzało a -  
resztowania wśród członków  Konw en 
tu . a w  szczególności kogo aresztowa 
no?

Świadek: W iem  o fakcie  przypadko 
wego raczej aresztowania w ioew oje -  
w ody Jareckiego. Ja reck i podczas po­
b y tu  w  O św ięcim iu spotyka ł się z róż 
n y m i propozycjam i ze strony niem iec 
k ie j. W yw iad w o jskow y n iem ieck i w y  
suw ał propozycje, czy pewne czynn i­
k i  po lskie  n ie  w idzą, że w  w o jn ie  
m iędzy Rosją a N iem cam i jest W pew 
n y m  sensie korzyść d la  P o lsk i i  że 
zwycięskie

Osk.: N ie mogę sobie przypom nieć.

NOWOCZESNY JUDASZ OD BIERA SREBRNIKI W  WALUCIE
P rok.: Jakie wynagrodzenie o t rz y ­

m a ł oskarżony, jako szef sztabu okrę 
gu białostockiego?

Osk.: W ynagrodzenie o trzym yw ą - 
łem  m. in. w  zło tych rub lach. M ie ­
sięcznie o trzym yw a łem  15 z ło tych ru ­
b l i p lus 5 ru b li na kwaterę.

P rok.: Co oskarżony w ie  o sumach, 
o trzym yw anych  przez W iN  za dzia - 
ła lność w  ram ach kopert, oznaczo­
nych k ryp ton im e m  „7 “ ?

Osk.: K w ie c iń sk i wspom niał, że o- 
trzym a ł sto, dwieście, lu b  trzysta  do 
la rów  od p laców k i w yw ia d u  w  Sztok 
holm ie.

W  dalszych odpowiedziach oskarżo 
n y  przyznaje, że w iadom em  m u było  
o dwóch kopertach, zaszyfrowanych 
siódemką, k tó re  nadeszły z rapo rtam i 
„Juhasa“ . (W kopertach oznaczonych 
c y frą  „7 “ , m ieściły  się w o jskow e m a­
te r ia ły  szpiegowskie).

P rok.: Czy oskarżony zaznajam iał 
się z treścią dokum entów, zaw artych 
■W tych  kopertach?

Osk.: Jedną kopertę  przez pom yłkę 
o tw orzy łem  —  stw ierdziłem , że zawar 
te W n ie j w iadom ości do tyczy ły  prze 
marszu oddziałów w o jskow ych  przez
białostockie.

P ro k -  Czy oskarżony w ie , i lu  lu ­
dzi obejm owała akcja  kopert 7?

Osk.: W październ iku 1946 i-. K w ie  
c ińsk i wspom inał, że z każdego okrę 
gu zostanie w ydzie lony jeden czło­
w iek , celem zbierania w iadom ości o 
przemarszach wojisk.

ZDRADA UJĘTA W  RUBRYKI
Prok.: Oskarżony ty le  m ó w ił o 

próbach roz ładow ania oddziałów les 
nych, dlaczego nie  by ło  o ty m  n a j­
mniejsze) w zm iank i w  waszych ra ­
portach?

Osk.: (po c h w ili nam ysłu). N ie  by­
ło  w  raportach odpow iedn ie j ru ­
b ryk i-

P rok.: Czy oskarżony w ie, że od­
dzia ły  W iN  us iło w a ły  wstrzym ać do 
wóz żywności do Białegostoku?

Osk.: To b y ła  akc ja  inspektora
białostockiego.

Po przesłuchaniu osk. Sędziaka, 
prokurator prosi Sąd o pozwolenie 
zadania k i lk u  dodatkow ych pytań 
osk Marynowskiej. Pytania te doty­
czą’ kontaktów Marynowskiej z ro ­
dzina hrabiów Zamoyskich. Wobec 
“ go że oskarżona uparcie wypiera 
s ifu t r z y m y w a n ia  ja k ich ko lw ie k  kon 
t^ tó w  C  wojnie z Władysławem 
h r. Zamoyskim, przyznając się je  y -  
nie do utrzymywania znajomości z 
Janem 1 Markiem Zamoyskimi, pro­
kurator zapytuje :

—  Oskarżona składa zeznan.a do­
brow o ln ie?

Osk.: Jak  na jbardzie j.
P rok  • Czy oskarżona także dobro­

w o lne  zeznania Składała w  śledz-

Osk. M a ryn  owaka: Tak.
P rok.: Żadne zeznania oskarżonej 

n ie  b y ły  wymuszone?
Osk.: N ie.
P rok.: N ie b ito  oskarżonej?
Osk.: N ie.
Po tych odpowiedziach osk. M a­

ryno w sk ie j, Sąd po k ró tk ie j na ra­
dzie nad w n ioskam i P roku ra to ra  i 

| ob rony odnośnie postępowania dowo
dowego, p rzys tąp ił do przesłuch iw a­
n ia  św iadków.

P ierwsza składa w yjaśn ien ia  św ia 
dek A nna Naim ska.

Naim ska przyznaje, że dała osk. 
M a rynow sk ie j m em oria ł K om ite tu  
Porozum iewawczego do p rze tłum a­
czenia na angie lski, do w yp łacenia 
je j hono ra rium  w  sumie 10.090 zł 
oraz do dw ukro tnego przekazywa­
n ia  je j pak ie tów  m a te ria łó w  b liże j 
je j nieznanych, wśród k tó rych  było, 
ja k  sobie przypom ina, sprawozdanie 
W iN  o referendum .

Julian Tuwim

POGRZEB PREZYDENTA NARUTOWICZA
Dnio. 16 grudnia br. m ija 25 lat od dnia zamordowania 

Gabriela Narutowicza przez Eligiusza Niewiadomskiego, 
•endeka, ojca duchowego późniejszych faszystów polskich 
(oenerowców, falangistów, NSZ-owców itd.).

W związku z tą rocznicą drukujemy wiersz Juliana Tu­
wima, który powstał nazajutrz po zbrodni, które j poeta był 
naocznym świadkiem.

#

*  *
Krzyż mieliście na piersi, a brauning w kieszeni.
Z Bogiem byli w sojuszu, a z mordercą w pakcie,
Wy, w chichocie zastygli, bladzi, przestraszeni,
Chodźcie, głupcy, do okien — i patrzcie! i patrzcie!

Zamek tętnicą Warszawy, tętnicą Warszawy,
Alejami, Nowym Światem, Krakowskim Przedmieściem, 
Idzie kondukt żałobny, krepowy i krwawy:
Drugi raz Pan Prezydent jest dzisiaj na mieście.

Zimny, sztywny, zakryty chorągwią i kirem,
Jedzie Prezydent Martwy a wielki stokrotnie.
Nie odwracajcie oczu! Stać i patrzeć, zbiry!
Tak! Za karki was trzeba trzymać przy tym oknie!

Przez serce swe na wylot pogrzebem przeszyta,
Jak Jego pierś kulami, niech widzi stolica 
Twarze wasze, zbrodniarze >— i niech was przywita 
Strasznym krzykiem milczenia żałobna ulica.

Sw.: To co nazw ałbym  elastyczną 
p o lity k ą  Gestapo zaznaczyło się m nie j 
w ięcej od jes ien i 1942 roku. E lastycz­
ność ię  zastosował zastępca szefa w ar 
szewskiego Gestapo d r Kahn.  ̂ P ro -  
wadzone b y ły  rozm ow y z różnym i 
przedstaw ic ie lam i społeczeństwa, z 
k tó rych  forsowano zasadę, że d z ia ła ­
n ia  represyjne .N iem ców nie  m a ją  n ic 
wspólnego z tzw . spokojem  społecteń 
stwa i  że w y n ik a ją  one ty lk o  z k o ­
nieczności w ojennych.

Przew.: Czy w  ówczesnych s fe r / :h  
konsp iracy jnych  słyszano o tym , że 
Gestapo ma specyficzną ta k tykę  w o -

KONWENT NIE DOPUŚCIŁ

Sw.: N iem cy b y li zainteresowani w 
tym , aby m ieć zabezpieczone swoje 
zaplecze fron tow e  i  p róbow a li oddzia 
ływ ać na to środow isko, o k tó ry m  są 
dz ili. że będzie skłonne iść w  tym  kie 
run ku .

P rok.: Proszę o wyrażenie swoje j o- 
p in ii,  czy i  ja k ie  w p ły w y  m ia ły  K on  
w ent, a w  szczególności poprzez ugru 
powania, sanacyjne, na nastawienie 
sztabu A K  w  dziedzinie bojowości, w  
stosunku do okupanta niem ieckiego.

DO JEDNOŚCI SIŁ W ALCZĄCYCH O POLSKĘ
Sw.: Mogę stw ierdzić, że w p ływ , lu  i dz ia ła lności n iek tó rych  sanatorów? 

dzi. k tó rzy  zna jdow a li się w  K o n w e n 1 
ęie na sztab A K , a w  szczególności na 

—  Pelczyń-szefa sztabu „Grzegorza' 
skiego oraz na „D zięcio ła“ , czy li sze­
fa  I I  oddziału b y i duży. Mogę zacy ­
tować przyk ład . W  początkach 1943 r.. 
a jeszcze w  jes ien i 1942 r., b y ły  pro - 
wadzone rozm ow y wstępne pomiędzy 
k ie row n ic tw em  Polsk ie j P a r t ii Robot 
n iczej i  G w a rd ii Ludow e j z jedne j 
strony, a Delegaturą Rządu i  A K  z 
d ru g ie j strony. Rozm owy te  zostały 
podjęte z in ic ja ty w y  PPR i  G w ard ii 
Ludow e j i  spowodowały kolosalną 
kon trreakc ję  ze s trony  członków K on 
wentu. S kutk iem  tego rozm ow y u leg ły  
storpedowaniu.

P rok.: W k tó ry m  ro ku  przyszło po­
lecenie rządu londyńskiego zbadania i do dn ia  następnego.

v H ś a i &

Sw.: K ie dy  przyszło samo polece ­
n ie  —  n ie  Wiem. Ja w  każdyfn razie 
o trzym ałem  je  do opracowania w  koń 
cu 1942 r., ja ko  sprawę pilną . Jednym  
z g łów nych pytań, k tó re  m i wówczas 
postawiono, by ła  kw estia  tzw . ta je m ­
n icy  śm ierci Rydza - Śmigłego.

Następnym  św iadkiem  jest W ład y ­
sław  M arek Zam oyski, k tó ry  przyzna 
Je, że przekazał M a rynow sk ie j pakiet, 
o trzym any od Rostworowskiego.

Po przesłuchaniu św iadka genera­
ła  brygady w  stanie spoczynku M on- 
da, k tó ry  zw ró c ił uwagę na o k o lic z ­
ność zachowania się osk. K w iec ińsk ie  
go w  czasie kam pan ii w rześniowej 
1939 ro k u  —  sąd odroczył rozprawę

Walka ze spekulacją trwa!
Jak  w ie lk im  zaufaniem  cieszy 

się K om is ja  Specja lna w  zdrow ym

Zasadniczo nie jesteśmy przed. 
wnikami używania dyplomatyczne 
go języka. Godzimy się z faktem je 
go istnienia, uwzględniając, że w 
szkole starej dyplomacji zachod­
niej słowo „TAK“ znaczy "N IE“  
słowo „POKÓJ“ znaczy „WOJNA“ , 
itd.

Obraża nas jednak próba prze. 
niesienia języka dyplomatycznego 
do mowy robotników. NA TYM 
GRUNCIE JESTEŚMY PRZYZWY 
CZAJENI DO SZCZEROŚCI.

Rozważania te nasuwają się nam 
na marginesie niektórych przemó» 
wień powitalnych, wygłoszonych 
na Kongrese PPS we Wrocławiu 
przez przedstawiciełi pewnych par 
Hi zagranicznych.

PPS — ,('es/ partią poważną. 
PPS — je ^  Parłi<l wielką. PPS — 
jest partią, która razem .z innymi 
partiami wytycza drogę rozwojo­
wa Polski. I  dlatego dziwi nas co 
najmniej taki stosunek do słów 
kierowanych pod adresem, jaki 
cechował przemówienia przcdsta. 
wicieli dwóch partii socjalistycz. 
nych zachodu, a manowicie La. 
bour Party i S.F.I.O.

Rozumiemy, że socjaliści fran. 
cuscy uważnie śledzą przebieg 
Kongresu PPS, partii socjalistycz­
nej o poważnym bardzo znaczeniu. 
Ale czy z tego wynika, że należy 
nlessczerością i jawnym folszowa.-

Dyplomatyczne frazesy
I niem oczywistych faktów uczynić 
białym czarne, a czarnym białe? 
A tak widocznie uważa reprezen­
tant S.F.I.O. skoro uznał za konie­
czne z takim temperamentem in. 
formować socjalistów polskich o 
działalności wodzów swej partii w 
ten sposób, jakby nic z tego co we 
Francji wyczynia np. Blum i Moch- 
Noske nie było wiadome socjali. 
słom polskim.

Ze zdziwieniem zapewne dowie, 
dzieli się ze stów Grumbacha so. 
cjaliści polscy o tym, że wodzowie 
S.F.I.O. o niczym innym nie myś. 
tą, jak tylko o... budowie socjaliz. 
mu we Francji. I  zapewne długo i 
bezskutecznie głowić się będą nad 
nie zbadanymi drogami p. Bluma, 
który do socjalizmu we Francji 
chce kraj swój prowadzić poprzez 
ustawy antyrobotnicze, poprzez 
strzelanie do robotników a la 
Noske, poprzez de Gaulle‘a i po­
przez blok zachodni trustów ame. 
rykańskich. Socjaliści polscy ’ i.  
w ili się zresztą od razu i nie taili 
przed Grumbachem pytana ,,Dlacze 
go strzelacie do robotników“ . Na py 
łanie to nie otrzymali odpowiedzi.

W języku dyplomatów nie są b fpmu 
przewidziane tego rodzaju nie. 
przyjemne pytania.

Jedno tylko nie bardzo dyplo.

wiedliwiona z punktu widzenia 
sztuki dyplomacji.

Podobną zresztą ostrożność wyka 
zal jego kolega z obozu tzw. 
„trzeciej siły“  przedstawiciel La. 
bour Party, Denis Healey, który 

co mówił i mówi o 
. naszych Ziemiach Odzyskanych 
| jego wódz Beuin uważa, że Labour 
Party i PPS dąży do tego samego

matyczne zdane wyrwało się Grum : ce[a '
bachowi o tym, że socjaliści fran- j Dziwnie brzmiały te słowa w u. 
cuscy tęsknią do jedności partii przedstawiciela partii, urzą.
robotniczych. I  szkoda tylko wiel. ¿żującej owacyjne przyjęcie na 
ka, że Grumbach nie poinformo. ' rzecz Schuhmachera, partii w pel- 
wał socjalistów polskich o tym odpowiedzialnej za politykę 
co uczynili wodzowie S.F.I.O. dla rządu brytyjskiego. A polityka rzą 
urzeczywistnienia tej nostalgii sze ¿u brytyjskiego w stosunku do 
regowych socjalistów. Informacja Niemiec to utrzymanie w miastach 
ta nie przysporzyła wodzom brytyjskiej strefy okupacyjnej ar- 
S.F.I.O. popularności w obozie so. m!j hitlęrowskiej, ćwiczonej w go. 
cjalistów polskich, którzy szczerą towościao boju przez brytyjskich 
sympatią darzą rzetelnych socja. [ oficerów. Polityka rządu brytyj- 
listów francuskich. I  dlatego we- skiego do nas to systematyczne 
dług wszelkich zasad sztuki dyplo popieranie na terenie Wielkiej 
macji Grumbach słusznie czynił Brytanii polskich grup reakcgj.
przemilczając tę sprawę.

Wielką ostrożność wykazał rów. 
nież Grumbach w informowaniu 
socjalistów polskich o swym sta­
nowisku wobec szefa kampanii an

nych, wrogów demokracji polskiej, 
a więc i wrogów PPS. Zgromadzeni 
na Wrocławskim Kongresie z w i. 
docznym brakiem zaufania przyj­
mowali nieszczere słowa Denisa

ty polskiej w Niemczech niejakiego Healey a.
Schuhmachera, wprowadzonego do Dyplomatyczne frazesyzdan ia  
międzynarodowego ruchu socjali. bez pokrycia nie znajdują_ zrozu- 
stycznego przez tegoż Grumbacha. I mienia ani wiary u socjalistów 
Ostrożność ta była w pełni uspra-1 polskich.

odłam ie społeczeństwa. mogą 
św iadczyć c y fry . W  p ierw szym  ro ­
k u  is tn ien ia  K o m is ji w p łynę ło  do 
n ie j ze s trony  in s ty tu c ji i  osób 
p ryw a tn ych  —  14.035 doniesień, w  
d rug im  ro ku  w p łynę ło  ich  —  59.612 
C y fry  te jasno świadczą, że K o m i­
s ja  Specja lna zdobyła sobie zau fa­
n ie  społeczeństwa, zaufanie oparte 
na przeświadczeniu, że w a lka , k tó ­
rą  toczy, jes t i  potrzebna i  sku ­
teczna. Podkreślam y —  S K U TE C Z­
N A , gdyż w zrost doniesień nie 
św iadczy o wzroście przestępczo­
ści, lecz o tym , że K om is ja  nab ra ­
ła  większego rozm achu, s iln ie j na ­
w iązała k o n ta k t ze społeczeństwem

Pierw szy ro k  is tn ien ia  K o m is ji 
Specja lnej posiadał jeszcze w ie le  
niedociągnięć. D n ia  2 czerwca 1947 
roku  Sejm  Ustawodawczy uchwala 
ustawę o nadzw ycza jnych pe łno­
m ocnictwach dla  Rządu w  zakre ­
sie zwalczania drożyzny i  na dm ie r­
nych  zysków. Rozpoczyna się 
w ie lka , decydująca b itw a  o han­
del. K om is ja  Specjalna o trzym u je  
oręż, którego domagała się n iem al 
od p ierw sze j c h w ili swego is tn ie ­
n ia  —  praw o  ka ran ia  grzyw nam i 
do 5 m ilion ów  zł.

W alka ze spekulacją trw a  i  bę­
dzie prowadzona bezwzględnie i  
bezlitośnie aż do czasu, gdy spa­
dek okupacy jny  —  obniżenie pozio 
m u m oralnego społeczeństwa prze j 
dnie do lamusa h is to rii.
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Rozwój transportu i poprawę bytu kolejarzy
zapewni akcja współzawodnictwa na kolei

.............  ,vs. w~-

Nr 34F5 (lOlOj

Współzawodnictwo wśród koleja­
rz y  n ie  jest rzeczą nową. Wielki 
ruch współzawodnictwa, który naro­
dził się i  rozwinął we wszystkich 
niemal gałęziach przem ysłu, nakło­
n i ł najbardziej świadomych i  przo

Io w . Stachach

du jących ko le ja rzy  do za in ic jow ania  
w spółzaw odn ictw a rów n ież  m iędzy 
p racow n ikam i transportu . N ie  jedno 
z w idocznych ju ż  osiągnięć k o le jn i­
ctw a, n ie  jeden sukces naszych ko­
le ja rzy , to w y n ik i te j w łaśn ie  w ie l­
k ie j akc ji.

W  w arszta tach m echanicznych 
Łódź —  K a liska  za in ic jow a ł w spó ł­
zaw odnictw o b ryg a d ie r w arszta tów  
wagonow ych tow . M iko ła jczyk ! Tow. 
G ora jsk i, zastępca naczeln ika warsz­
ta tó w  ko le jo w ych  w  Pruszkow ie, 
rozw iną ł tę akcję na sw o im  teren ie 
(już  dziś możemy tu  zanotować 33 
b rygady, w yko nyw u ją ce  no rm ę w  
granicach od 100 —  178%). W spom­
n ijm y  jeszcze dla  p rzyk ła d u  zastęp­
cę naczeln ika oddzia łu m echanicz­
nego w  pa row ozow ni w  T a rno w ­
skich  Górach tow . Będkowskiego, 
zaś w  parow ozow ni w  K u tn ie  za­
stępcę naczeln ika oddzia łu m echa­
nicznego tow . K ie rb lew sk iego  i  prze 
wodniczącego K o ła  Z Z K  tow . Rojew 
skiego. N ie zapom n ijm y rów n ież o 
w y s iłk u  robo tn ików , przekuw ających 
to ry  na tras ie  G liw ice  —  Przem yśl, 
k tó rz y  zakończyli swą pracę przed 
w yznaczonym  term inem .

Zakończona przed k ilk u  dn iam i

w  W arszawie ogólnopolska narada 
ko le ja rzy  m ia ła  na celu u jęcie  ja k  
dotąd żyw io łow ego współzaw odni­
c tw a  w  określone i  na jb a rdz ie j sku ­
teczne fo rm y  organizacyjne. Tow. 
Stachacz, członek p rezyd ium  Zarzą­
du G łównego Z Z K , da je  nam ocenę 
m in ion e j narady.

R o b o tn icy  le ś n i
staja do współzawodnictwa

R obotn icy leśni, za trud n ien i p rzy  
pracach eksp loatacyjnych i  zalesie­
n iow ych  na teren ie nadleśnictw a Ru 
dy R aciborskie j, rozpoczęli w  ostat­
n ich  dn iach w spółzaw odnictw o p ra ­
cy. W uchw alonej rezo lu c ji ro b o tn i­
cy stw ie rdza ją , że zachęceni ch lub ­
nym i w y n ik a m i w spółzaw odnictw a 
p racy gó rn ików  i  ro b o tn ikó w  innych 
dz ia łów  przem ysłu, postanaw ia ją  iść 
za ich przykładem .

W ram ach w spó łzaw odn ictw a po­
stanow iono zw rócić  uwagę nie  ty l ­
ko  na zwiększenie p ro du kc ji, ale 
rów n ież podniesienie je j jakości. W 
zw iązku z ty m  pracow n icy  nadleś­
n ic tw a  R udy R ac ibo rsk ie j w ezw a li 
do w spó łzaw odn ictw a ro b o tn ikó w  
w ie jsk ich , za trudn ionych  w  nadleś­
n ic tw ie  Kuźnia Raciborska, aby d ro ­
gą w spółzaw odnictw a p racy przyczy 
n lll się do przedterm inow ego w y k o ­
nania ustalonego p lanu  p ro d u k c y j­
nego.

W y n ik i na rady należy ocenić jako 
pozytywne. P ig w ie  wszyscy m ówcy 
uzna li konieczność rozszerzenia akc ji 
w spó łzaw odn ictw a w  ko le jn ic tw ie . 
P rzedstaw icie le w szystk ich  d y re k c ji 
i w szystk ich  ka te g o rii p racow ników  
P K P  słusznie ocenia li współzawod­
n ic tw o, ja ko  czynn ik , k tó ry  w p łyn ie  
decydująco na dalsze uspraw nian ie  
dz ia ła lności ko le i, a  jednocześnie za­
pew n i ko le ja rzom  poprawę zarob­
ków .

Jak ie  formy może przyjąć współ­
zaw odnictw o wśród kolejarzy? W y­
obrażam sobie w szystkie  fo rm y  od 
indyw idua lnego  w yścigu pracy, aż 
do w spółzaw odn ictw a poszczegól­
nych jednostek s łużbowych np. w a r­
sztatów, odc inków  drogowych, sta­
c j i  w ęzłow ych itd . Żeby sprawę tę 
zrozum ie li ludz ie  n ie  zna jący p racy 
tra n sp o rtu  kole jowego, podam k ilk a  
p rzyk ładów . In d y w id u a ln ie  mogą 
współzawodniczyć m iędzy sobą np. 
m aszyniści o najoszczędniejsze zu­
życie opału i  sm aru, o osiągnięcie 
na jw iększe j szybkości hand low ej 
p rzy  m oż liw ie  na jw iększym  obciąże­
n iu  pociągu, o w łaśc iw ą konserw a­
cję parow ozów  i  przeprowadzanie 
we w łasnym  zakresie drobnych rę - 
m ontów . Mogą współzawodniczyć 
m iędzy sobą ustaw iacze o przerobie 
n ie  na jw iększe j ilośc i wagonów, o 
czas trw a n ia  przerob ien ia  pociągu,
0 ta k  przem yślane i  celowe złożenie 
pociągu, by  n ie  trzeba go by ło  na 
tras ie  przerabiać.

Jednostk i służbowe mogą w spó ł­
zawodniczyć o przekroczenie w yzna­
czonego p lanu  przewozów  lu b  re - 

, m on tu  tabo ru  i  naw ie rzchn i, 
i W  służbie ruch u  . w spółzaw odni- 
j c tw o toczyć się będzie o najlepszą 
j jakość robo ty , o n iep rze trzym yw an ie  
j pociągów pod sem aforam i, o szybkie
1 zgodne z rozk ładem  wypuszczanie 
pociągów  ze s tac ji itd .

To w szystko są, rzecz jasna, p rzy ­
k łady . Zakres prac, k tó re  mogą zo­
stać ob ję te w spółzaw odnictw em  jest 
bardzo szeroki. Sądzę, że po ro z w i­
n ięc iu  się a k c ji współzaw odnictw a 
odcinkowego, przejść będzie można 
w  przyszłości do w spółzaw odnictw a 
m iędzy d y re k c ja m i —  bardzo ważne­
go dla  dalszego rozw o ju  i  usp raw ­
n ien ia  naszego ko le jn ic tw a .

Gtos Bydgoszczy
JBi W  Bydgoszczy odby ło  się uroczyste 
* *  poświęcenie kam ien ia  w ęgie lnego pod 
budow ę nowego tea tru . Koszt budow y gma 
Chu w yn ies ie  ok. 80 m ilio n ó w  zł. T ea tr 
w yposaożny będzie w  najnowocześniejsze 
urządzenia.
A  70 ko le ja rzy  n a jb a rd z ie j zasłużonych 
”  p rzy  odbudow ie dw orca w  In o w ro c ła ­
w iu  o trzym a ło  dyp lo m y  uznania. K o le ja ­
rze p racow a li p rzy  odbudow ie bezin te re­
sow nie w  godzinach nadliczbow ych.

• C ukro w n ia  w  M ątw ach pod In o w ro c ła  
w iem  zakończyła tegoroczną kam panię, 

przekracza jąc p lan  p ro d u k c ji o 12 proc. 
P om im o zakończenia ka m p a n ii praca trw a  
nadal. Załoga fa b ry k i b u du je  obecnie 

w ie lką  bazę energetyczną, k tó ra  ma stań 
Się ce n tru m  e le k t ry f ik a c ji ca łych  K u ja w  i 
la s ila ć  w  p rąd  zakłady „S o lva y “ .

• In ż . S zu lis ław skt z W ir t  w  pow. sta­
ro ga rd zk im  o fia ro w a ł do g a le r ii obra­

zów  w  Bydgoszczy cenny zb ió r dz ie ł Leo­
na W yczółkow skiego, liczący  ok. 80 prac.

• Zarząd W ojew ódzk i TU R  zorganizow ał 
ku rs  dla na uczyc ie li — cz łonków  PPR 

i  PPS.

• P rzy  U n iw ersytec ie  M ik o ła ja  K o p e rn i­
ka  w  T o ru n iu  o tw a rte  zosta ły zakłady 

chem ii, wyposażone w  doskonały sprzęt 
naukow y.

• M łodzież, za trudn iona w  bydgoskie j 
fab ryce  „P ro m “ , b iorąca 

w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  
p roc. n o rm y  p ro d u k c ji.

• Sąd O kręgow y w e W łoc ław ku  skazał 
na ka rę  śm ie rc i renegata W incentego 

Z ió łkow sk iego, k tó ry  w  czasie o ku p a c ji ja  
ko  k o n fid e n t Gestapo w yd a w a ł w  ręce o- 
p raw ców  n ie m ieck ich  dzia łaczy podzle - 

m ia.

ud z ia ł we 
w ykona ła  395

Współzawodnictwo w  kolejnictwie, 
podobnie jak  I w  przemyśle, jest 
ruchem oddolnym, zainicjowanym  
przez przodujących pracowników. 
Jak wyobrażacie sobie opiekę nad 
tym ruchem?

W ielką ro lę  m ają tu  do spełn ienia 
w  p ierw szym  rzędzie sekcje facho­
we i  terenow e zarządy K ó ł Z Z K . Na 
tych  ogniwach zw iązkow ych, k tó re  
w in n y  działać w  najściślejszej współ 
p racy z adm in is trac ją  ko le jow ą, cią 
ży ro la  opiekunów, a czasem i  in i ­
c ja to ró w  a k c ji współzawodnictwa. 
N ie w spom inam  tu  o ro l i  naszych 
k ó ł p a rty jn y c h  i  k ó ł p a rty jn ych  
PPS. Od aktyw nośc i terenow ych 
o rgan izacji pa rty jnych , od dobrej 
je d n o lito fro n to w e j w spó łp racy m ię­
dzy cz łonkam i PPR i  p p s , od wciąg 
nięcia  do w spó łp racy rob o tn ików  
bezpa rty jnych  zależy b. dużo.

Czy przewidujecie jakieś trudriości 
w  rozwoju akcji współzawodnictwa?

Z dyskus ji z jazdowej mogę w y ­
ciągnąć następujące w n iosk i: trze ­
ba będzie usp raw n ić  zaopatrzenie w  
m a te ria ły  i  narzędzie. Apeluję tu do 
pracowników i kierowników przemy 
słów, zwłaszcza metalowego i che­
micznego, o sprawniejsze niż dotąd 
zaopatrywanie kolei. B ra k  części 
np. d robnych śrub, p rzy  dostawach 
gorszych ga tunków  sm aru, szkie ł 
wodowskazowych, fa rb  Itd. mogą 
powstawać poważne zakłócenia w  
pracy.

N ie w ą tp liw ie  trzeba będzie ró w ­
nież prze łam yw ać niezrozum ienie 
doniosłości te j sp raw y u n iektó rych , 
m n ie j św iadom ych ko le ja rzy . Sądzę 
jednak, że tu  trudności n ie  będą 
w ie lk ie : p rzyk ład  Pstrow skiego i to 
w arzyszy zdzia ła ł i  na naszym od­
c inku  bardzo w iele .

I  wreszcie na koniec trudność po­
ważna —  zagadnienie systemu płac. 
Dotychczasowy system płac i  p re­
m ii n ie  s tw arza ł na leżytych w a ru n ­
ków  dla ro zw o ju  w spółzawodnictwa. 
System p re m iow y  b y ł częstokroć 
n iep rze jrzys ty  i  na -skutek tego m a­
ło a trakcy jny . System p łac m usi 
zostać usp raw niony. P rem ie muszą 
być a trakcy jne , muszą zachęcać do 
ba rdz ie j wytężonej pracy, muszą 

‘ być sp raw ied liw e  i  zrozum iałe. N a- 
'sza narada w ypow iedz ia ła  się w  te j 
spraw ie w  sposób zupełn ie zdecy­
dowany.

Powodzenie współzawodnictwa za 
leży niewątpliw ie w  w ielkiej mierze 
od dobrej współpracy z M in. Kom u­
nikacji. Jak się te sprawy układają?

Muszę podkreś lić  z uznan iem  po­
z y tyw n y  stosunek M in . K o m u n ika ­
c j i  od m in is tra  Rabanowskiego, w i­

cem in is trów  i  kierowezego zespo­
łu  m in is te rs tw a począwszy. M in i­
s terstwo już  powoła ło  kom is ję  dla 
przepracowania systemu płac. Przed 
staw icie le  m in is terstw a, dyrek to rzy  
W alter, M odecki, P rzedpełski i 
Eysmont, którzy^ b ra li ż yw y  udz ia ł 
w  naszej naradzie, w n ieś li do obrad 
w ie le  now ych i  tw órczych m omen­
tów.

Jak więc oceniacie perspektywy 
kolejnictwa w  wyniku rozwoju
współzawodnictwa?

P lap 3 -le tn i nakłada na transport 
w ie lk ie  zadania. K o le j, operując 
m nie j w ięcej tą samą ilością ludzi 
i  stopniowo ty lk o  powiększającym  
się taborem , m usi nadążyć za roz 
w o jem  przem ysłu i  ro ln ic tw a , m usi 
na czas odprowadzić p rodukc ję  na 
m iejsce przeznaczenia, m usi zaopa­
trzyć  przem ysł w  surowce, a m ia ­
stom dostaw ić żywność.

Dotychczasowe osiągnięcia k o le j­
n ic tw a, k tó re  zawdzięczamy p a trio ­
tyzm ow i rzesz ko le ja rsk ich  oraz po­
m yślne zapoczątkowanie ruchu  
w spółzawodnictwa, da je nam  prze­
świadczenie, że podołam y tym  zada­
niom.

Uroczyste wyróżnienie 
przodowników pracy

D nia  13 bm. w  o lb rzym ie j h a li no- 
wowybudowanego m agazynu surow ­
cowego P M T  odbyła się uroczystość 
prem iow an ia  p rzodow n ików  współ­
zaw odnictw a pracy. W uroczystości, 
poza przedstaw ic ie lam i w ładz i  p a r­
t i i  po litycznych, w z ię ły  udz ia ł dele­
gacje zw iązków  zawodowych z pocz­
ta m i sztandarow ym i, rod z in y  za trud ­
n ionych rob o tn ików  oraz zaproszona 
kom pania wojska.

Ze złożonych sprawozdań w yn ika , 
iż we w spółzaw odn ictw ie p racy bie­
rze udzia ł 1/3 część robo tn ików , k tó ­
rz y  w  ciągu 2 m iesięcy p rze ro b ili o- 
ko ło  170 ton ty to n iu  ponad normę, 
w artośc i 1 m ilia rd a  złotych. W  cza­
sie uroczystości nagrodzono ogółem 
53 osoby p rem iam i p ien iężnym i na 
ogólną sumę 200 tys. zł, 17 w yróżn io ­
nym  przodow nikom  pracy poszczegól 
nych dz ia łów  wręczono nagrody, u - 
fundow ane przez p rzedstaw ic ie li 
w ładz oraz in s ty tu c je  państwowe i  
spółdzielcze. Pierwszą cenną nagro­
dę, u fundow aną przez w ojew odę lu ­
belskiego o trzym ała  M aria  Olszew­
ska, w yrab ia jąca  200°/o norm y, d ru ­
gą nagrodę o trzym ała  M aria  Pietras, 
w yrab ia jąca  200% norm y, trzecią zaś 
nagrodę o trzym a ła  sortowaczka ty ­
ton iow a w  dzia le W irg in ia .
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L u b lin  —  K atedra

^cja czy „koiu rw; yzm"
Czy kasza poczta aie przesadziła w uprzejmości?

Przed nami leży koperta  w ysiana 
14 sierpnia br. z Londynu przez f i r -  j 
mę „S.C. P h ilip s  Co G raham  Mouse i 
Tudor Street, London E.C. 4“ , k tó ra  
zaw iera pismo do: W łocław sldch Za 
kładów Papiern iczych Państwowa 
Fabryka Papieru i Tektury w  Łap i- 
nie, poczta Kolbuty, powiat gdań­
ski.“

Okazuje się, że list dotarł pod wla  
ściwy adres jedynie dzięki niezwy­
kłe j domyślności czy też przesadnej 
uprzejmości naszej poczty. Bowiem  
firm a Philips zaadresowała swoje 
pismo w  sposób następujący:

„Danziger Rohpappen und Papier­
fabrik G.m.b.H., Lappin, bei K ahl­
hude Danzig Germany“.
Okazuje się, że p. Philips i jego' 

kompania dotychczas żyją w  błogim 
przekonaniu, że na świecie mało co 
się zmieniło, że polski Łapin jest

Gdy błogi spokój ogarnie dyrekcję
Dlaczego „Stomil nie spełnia swojego zadania
Nie wyczuwa się tu ani inicjatywy, ani troski o produkcję

-Lappin“, że Gdańsk jest „Dan 
,  . 1 ,ze °bie te miejscowości znaj­
du ją  się po dawnem u w  Niemczech. 
Ignoranc ja  bezsporna, nie wiadomo 
tylko czy wychowana na lekturze 
politycznej literatury współczesnej 
Anglii czy tez na zadawnionej m i­
łości do Hitlera.

Na kopercie jest dopisek w  języku 
angielskim: „w  razie nie doręczenia 
prosimy o zwrot pod powyższy ad­
res“ —  szkoda, że nasza poczta nie 
spełniła tej prośby.

(O d naszego specjQ |n eg0 w ys łann ika)
W  odległości ośmiu km od Pozna- nieważ nie dostarczono mu na _-zas 

nia, w  Starołęce, znajduje się fabryka ! surowców pomocniczych.
„Stomil“ . Jest to jedyna większa fa­
bryka w  kraju, produkująca opony sa 
mocłiodowe i rowerowe .dętki samo­
chodowe i  rowerowe, pasy klinowe, 
transportery, pasy płaskie, pasy tech­
niczne oraz wyroby gumowe do kra-

W  gimnazjum rolniczym

jowych fabryk przemysłu spożywcze­
go (guma uszczelkowa do f—ki kon­
serw itd .).

TR U D N O ŚC I O B IE K TY W N E
Podobnie jak i  inne zakłady przemy 

słowe i  tę fabrykę otrzymaliśmy po 
wyzwoleniu w  bardzo mizernym sta­
nie: maszyny" zniszczone, nie konser­
wowane, jedna z hal spalona, inne 
brudne i  zarysowujące się. Na dobi­
tek, w  drugiej wielkiej hali wybuchł 
pożar już po wyzwoleniu, dwa lata 
temu. Dlatego między innymi wszyst­
kie przyznawane fabryce kredyty, szły 
nie na podniesienie czy poprawę ja­
kości produkcji, a na odbudowę bal, 
założenie nowej instalacji elektrycznej, 
przeprowadzenie dodatkowej instala­
cji do gorącej wody, budowę garażu, 
różnych przybudówek, na biura i wie­
le, wiele innych. Samo zagadnienie 
produkcji było jak gdyby na drugim 
planie. Kierownictwo „Stomilu" nie 
potrafiło widocznie połączyć ze sobą 
tych dwóch rzeczy: odbudowy i roz­
budowy fabryki z jednoczesnym do­
skonaleniem produkcji, zwiększaniem 
wydajności pracy. I od tego, oczywi­
ście, ucierpiały opony, dętki... ucier­
p ia ły nie tylko ilościowo, ale i jakoś­
ciowo.

Przyznać trzeba, że praca „Stomi- 
lowców" w tych warunkach, w jakich 
się oni znajdują, nie należy do ła­
twych. Niemal wciąż i  niemal we 
wszystkim, fabryka zależna jest od 
„czynników zewnętrznych“ . W  maju 
np. „Stomil" ni« wykonał planu, po-

Inż.: Saganowski i Trofimowski skar 
źą się:

— Nie tylko o to zresztą chodzi. 
To, co otrzymujemy, jest w  tak 
złym stanie, o tak niskiej wartości, że 
cudów dokonujemy, aby wyproduko­
wać te trochę opon.

L U D Z I W C IĄ Ż  W IĘCEJ — 
JAKOŚĆ W C IĄ Ż  N IŻS ZA

Zasługuje na uwagę fakt, że przed 
wojną w  fabryce było zatrudnionych 
około 1.000 osób, a dziś jest ich — 
1,700. A  więc prawie podwójnie zwięk 
szona załoga w  stosunku do przedwo­
jennego i... nieznaczny wzrost pro­
dukcji, nie mówiąc już o niskiej ja­
kości wyrobów.

Oznacza to, że coś działa nie tak, 
jak należy. Dlaczego wydajność pra­
cy jest tak mała? Dlaczego „stomilow- 
skie“  opony są ciągle niedobre?

Gdy zwiedzaliśmy fabrykę, mieliś­
my nieodparte wrażenie, że robotnicy 
pracują „śniąc na jawie“ ... Powolne 
ruchy, ziewanie, cisza, spokój, abso­
lutny brak zapału <—1 tylko specyficz­
ny zapach benzyny i  jednostajny szum 
maszyn przypominał, że znajdujemy 
się w  fabryce.

Jak się okazuje współzawodnictwo 
pracy dla personelu „Stomila“  — to 
prawie nowe słowo. Na nasze pyta­
nie, czy współzawodnictwo w ogóle 
tu istnieje, dyrektor techniczny spoj­
rzał na inż. Saganowskiego, ten na 
kierownika oddziału planowania i wre 
szcie któryś z nich zdecydował się od­
powiedzieć:

Współzawodnictwo... a, tak, tak, 
istnieje — coś tam jest...

C ZY  R ZE C ZY W IŚ C IE  
„COŚ T A M  JEST"?

czy tam rzeczywiście „coś 
nie tak wygląda fabryka, w  której 
botnicy współzawodniczą ze sobą, nie 
tak wygląda walka o produkcję, wal­
ka o plan!

Jest jeszcze jedna ciekawa rzecz. 
Podczas, gdy w  przemyśle węglowym, 
czy włókienniczym zniesione zostały 
tzw. „pułapy“ , hamujące wzrost w y­
dajności, tutaj takie pułapy wciąż je­
szcze są i  n ikt nie ma zamiaru inter­
weniować, aby zostały zniesione. Pu­
łap wynosi 145 procent — powyżej 
tego, żadnego dodatkowego wynagro­
dzenia robotnicy nie otrzymują.

A  teraz .jeżeli chodzi o jakość. Je­
śli, jak twierdzi kierownictwo „Sto­
milu", siarka, otrzymywana z hut ślą­
skich, jest zła i  nieczysta, jeżeli sadza 
do wulkanizacji nie odpowiada wyma­
ganiom, jeżeli kordy, dostarczane 
przez przemysł bawełniany (w  tym 
wypadku przez fabrykę Krusche i En- 
der) są „bardzo mało warte“ , to dlacze 
go nic się nie robi, aby podnieść jakość 
tych artykułów. Nie wystarczy tylko 
alarmować w Zjednoczeniu, trzeba sa­
memu działać, szukać nowych sposo­
bów, dróg. Niezwłocznie należy za­
wrzeć umowę o współzawodnictwie 
w  sensie jakości z wszystkimi dostar­
czycielami surowców i półfabrykatów, 
tzn. z hutami fabryką Krusche i En- 
der itd.

K TO  SZUKA, T E N  ZN A JD ZIE

Mało tego. Kordy, jak wspomnieli­
śmy wyżej, wyrabiane są z tkaniny ba 
wełnianej, przed wojną natomiast w y­
twarzano je z jedwabiu i  tym m. inn. 
tłumaczą nam obniżoną jakość opon. 
Kilka- dni temu dopiero dyrekcja wpa­
dła na pomysł, żeby wypróbować 
sztuczny jedwab i  zwróciła się w  tym

jest". Bo | Sztucznego Jedwabiu N r 1. Niebawem 
której ro- powinna nadejść z TFSJ N r 1 odpo­

wiedź i  próbny kord. Bardzo ładnie, 
ale przecież minęło już przeszło dwa 
lata od czasu rozpoczęcia produkcji, 
a kierownictwo dotąd nie uważało za 
stosowne tego uczynić. Istnieje zresz­
tą i  Chodaków i  W idzew — należy 
próbować wszędzie. Trzeba było po­
siać do tych zakładów swoich specja­
listów, którzy by mieli bezpośredni 
nadzór nad produkcją kordów, nad ich 
impregnacją. W yn ik i byłyby na pew­
no lepsze, niż praca na bawełnianych 
fordach od „Kruschego i  Endera“ . O- 
pony, produkowane na nich do samo­
chodów ciężarowych w ogóle nie na­
dają się, a w  samochodach osobowych 
wytrzymują maksymalną szybkość... 
60 km na godzinę.

M jr jednak śmiemy wątpić w to, j celu do Tomaszowskiej Fabryki

Tylko  przez masowy rozwój współ­
zawodnictwa oraz wykazanie zdro­
wej i rozumnej inicjatywy, można bę­
dzie podnieść wydajność pracy i ja­
kość produkcji „Stomilu“ .

Interesuje nas również: co zrobiło 
koło partyjne dla uzdrowienia stosun­
ków w  „Stomilu“ ? Jak zwykle obar­
czamy towarzyszy naszych odpowie­
dzialnością za wszystko, co się dzieje 
na ich odcinku pracy. Jak zwykle — 
wymagamy od nich więcej niż od in­
nych robotników. Jak zwykle — ocze­
kujemy, że będą motorem całokształ­
tu pracy.

Interesuje nas również rola rady za­
kładowej , najniższego ogniwa zwią­
zków zawodowych — przy rozwiązy­
waniu sprawy „pułapu", czy uczyni­
ła cokolwiek, aby zmienić hamujący 
produkcję i  krzywdzący robotników 
stan rzeczy? Czy otrzymamy odpo­
wiedź na dręczące nas pytania?

T. Sapodński

Z  « r t t
M O ŻN A  SKŁAM A Ć  
Ż O N IE  A LE N IE  

STACJI
W  Łodzi powstaje 

na wzór istniejącej 
już w  Warszawie, 
stacja badania pro­
centu alkoholu w  
krw i szoferów. 

N IE JE D E N  Ś W IĘ T A  SPĘDZI 
W  O BO ZIE PRA CY  

Okres przedświąteczny to doskona 
ła okazja do szybkiego zbogacenla 
się, a jeszcze lepsza do powędrowa­
nia do obozu pracy. Odczuli to na 

? 0rze kupcy bydgoscy, którzy 
usiłowali wykorzystać przedświąteca 
ną koniunkturę do podbicia cen.

G DY KUBAS SIĘ  Ż E N I —
b r o c h o w ia n i e  n i e  j e d z ą

CH LEB A
W  Brochowie (D. Śląsk) w  ciągu 

ostatniego tygodnia nie można było 
dostać kartkowego chleba. Zaintry­
gowany tym  burmistrz miasta wraz z 
M O  przeprowadził kontrolę u m iej­
scowego piekarza Kubasa. Jak się 
okazało Kubas cały przydział mąki—  
1.600 kg —  sprzedał na wolnym ryn­
ku, tłomacząc się tym, że pieniądze 
były mu potrzebne na własny ślub. 
Szczęśliwy nowożeniec znalazł się na 
razie w  więzieniu.

O M A Ł O  N IE  Z A B Ł Ą D Z IŁ  
W E W ŁA S N Y M  M IE S Z K A N IU  

N a 2 lata obozu < ■ * * * '

pracy skazany zostają:
W acław Józef Sto­
kowski, dyrektor ad­
ministracyjno -  han­
dlowy Państw. Z a­
kładów Przeróbki
Lnu i Konopi, który ____
przywłaszczył sobie różne kwoty p i« , 
mężne. Pan dyrektor był bardzo „lu- 

h , uwłaszcza „szanowany* 
? „ ,5 tow, którzy na próżno

dzieci przedszkSa°rZ N ,aw i i  , , zli0la- Na przedszkole
f 0 *°La!u. Ale pan dyrektor 

i . - -a! samotnia w  skromnej 17-po 
.¡owej w illi, którą teraz zamienił 

na nieco skromniejsze apartamenty 
obozu pracy.

5 0 8  k r ó w  
dla osadników
spółdzielni
parcelgcfjno-osadmczfcli

Osadnicy do lnośląskich spółdzielni 
parce lacy jno -  osadniczych o trzym a­
l i  p rzydz ia ł 500 k ró w  z nadwyżek 
inw entarza żywego na teren ie po­
szczególnych pow ia tów . Najw iększe 
ilośc i k ró w  przydzie lono spółdzie l­
niom , u tw o rzonym  przez reem igran­
tó w  z Saksonii i  T u ry n g ii w  pow. 
S trz e lin
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togę przewrotów technicznych
Inteligencja techniczna stanęła na wysokości zadania

Przemówienie wiceministra przemusłu i handlu tow. Rumińskiego
. . . . . .  «ir*_- «ínlnrr nnníclr vio tiiCnńJlłM f'

1  i & a i i r ó w /

„Nie igra się z miłością“...

Z okazj odbywającego się Z jazdu nie, czy w ęg lu  k ilk a k ro tn ie  p rzew yz- technicznego i  zapowiada, ze ■ 
delegatów NO T, prezes NOT, w ice - szające norm alną p rodukc ję  —  to  na j j s terstwo P rzem ysłu ° P ^ ° w u je  V , 
m in is te r R um ińsk i w yg łos ił re fe ra t, j lep ie j dowodzi, ja k  rew o lucy jne  są te gadmema i  m a w  na jb liższych 
podkreśla jąc w  n im , że p ierw szy etap metody.
pracy, w  k tó ry m  na ru inach  daw ­
nych Z w iązków  in żyn ie ró w  odbudo­
wano je dn o litą  organizację technicz­
ną —  został zakończony. M ów ca 
s tw ie rdz ił, że in te lig en c ja  techniczna 
dała dowód pełnego zrozum ienia no­
w ych  przem ian.

N aw iązując do obecnej tru d n e j sy­
tu a c ji, k ie dy  m usim y budować życie 
na zgliszczach i  ru inach, m ówca po­
w iedzia ł:

„B u d u je m y now y model gospo­
darczy n ie  ty lk o  przez nowe fo rm y  
w ładan ia  przedsiębiorstwam i, nie 
ty lk o  przez nową metodykę, p lano­
w an ia  ale i  przez nową, lepszą orga 
nlzację p racy i  now e j techn ik i.

T a k i m odel wciąga do procesu 
produkcyjnego wszystkeh zdo lnych 
do pracy i  daje m ożliwości lepszej 
w ydajności pracy“ .

N a s tę p n ie  mówca, podkreśla jąc w ie i 
k i  w k ła d  in te lig e n c ji technicznej w  
odbudowę gospodarki, stw ierdza, że 
Inżyn ierow ie  p ie rw s i p rzygo tow a li i 
p ie rw s i re a lizo w a li odcinkowe p lany 
przem ysłu. Dziś inżyn ie row ie  analizu ją  
procesy technologiczne i  p rzygotow u­
ją  d ługofa low e p lany  rozbudowy. 
Dziś in żyn ie r i  tech n ik  staje się obok 
rob o tn ika  g łów nym  m otorem  odbudo 
w y  i  w skaźn ik iem  nowoczesnego roz­
w o ju  gospodarczego k ra ju .

Z  ko le i p rzy  om aw ian iu  bieżących 
zadań inżyniera, m in is te r R um iński 
podkreś lił, że na jw ażnie jszym  obec­
nym  zadaniem jes t rea lizacja  p lanu 3 
letniego.

„W chodzim y w  początkowe sta­
d ium  ta k ie j m echanizacji p ro d u kc ji 
i  ta k ie j te ch n ik i maszynowej, k tó ra  
ca łkow ic ie  może wyłączać pracę f i  
zyczną, przestaw iając pracę ro b o t­
n ika  na czynność sterow ania i  ko n ­
t ro l i  maszyn“ .

W chodzim y równocześnie p rzy  porno 
cy e le k try fik a c ji,  ga zy fika c ji i  chem i 
zac ji w  taką fazę technolog ii, że zmie 
n ić  ona może ca łkow ic ie  n ie  ty lk o  u - 
rządzenia fa b ry k , ale i  podstaw y su­
rowcowe. Doprowadzić może do rewo 
lu c ji technicznej, k tó ra  przeobrazi cał 
kow ic ie  nasze życie gospodarcze.

D a le j w icem in is te r R u m iń s k i  prze­
prowadza rozważania, z k tó rych  w y ­
n ika , że postęp techniczny zależy od 
tem pa i  p raw id łow ośc i rozw o ju  in d u  
s tr ia liza c ji, racjonalnego roz lokow a­
nia ośrodków przem ysłow ych ora * od 
pow iedn łe j o rgan izac ji pracy. Te czyn 
n ik i postępu technicznego zdecydo­
w a ły , że Zw iązek Radziecki p o w ię k ­
szył swą p rodukc ję  przem ysłow ą prze 
szło 8-k ro tn ie  1 osiągnął tem po p rz y ­
rostu przem ysłu ciężkiego przeszło 
dw a razy szybsze, n iż  odpowiednie 
tem po U S A  i  N iem iec.

Postęp techniczny byn a jm n ie j nie 
ogranicza się ty lk o  do dz ia łan ia  me­
chanicznego. W szystko co zmniejsza 
w ys iłe k  ludzk i, jes t postępem techn i­
k i. Is tn ie je  ty lk o  zagadnienie, czy 
cz łow iek pó jdzie zawsze z postępem, 
czy w p row adz i nowe w yn a la zk i i  u - 
lepszenia.

W prowadzenie now ych m etod w y ­
maga na k ładu  kap ita łu , na k tó re  nie 
zawsze pójdzie przedsiębiorca. P raw a 
popytu  i  podaży ograniczają ta k  sa­
m o ja k  i  s iły  w ytw órcze, możność re ­
a lizac ji postępu i  w yko rzys tan ia  w y ­
nalazków. A  w ięc postęp techniczny 
należy do ogółu. Jest k o le k ty w n y  w  
sw ym  pow staw aniu  ja k o  też rea liza ­
c j i  i  następstwach. Nowe w yn a la zk i 
op iera ją  Się zawsze na dotychczaso­
w ych  pracach i  odkryciach.

W szystko to wskazuje, że w  Pol

Dowodzi również, że w kroczy liśm y 
i  w  Polsce ju ż  w  okres ustaw icznych 
p rzew ro tów  technicznych, k tó re  po­
głęb ia jąc się i  rozprzestrzeniając na 
całą technikę, prowadzą do rew o luc ji.

.Takie to  będzie tem po i  przebieg 
te j odcinkow e j fa l i  p rzew rotów  
technicznych, w  g łów ne j m ierze za­
leżeć będzie od nas samych, a prze­
de w szystk im  od zespolenia w y s ił­
ków  in te lig e n c ji technicznej z klasą 
robotn iczą oraz od tempa p rzygoto­
w ań p lanu technicznego.

D a le j w icem in is te r R u m ińsk i zatrzy 
m u je  się d łuże j nad analizą p lanu

gadnien ia i  m a w  na jb liższych m iesią 
cach ogłosić pierwsze wytyczne. Jest 
to praca tru d n a  i  w ym agająca dalsze­
go rozpracowania w  fab rykach  i  w a r­
sztatach. P lan  techniczny ma ścisłe 
powiązanie ze w spółzawodnictwem  
pracy.

Zadania inżyn ie rów  na tym  polega­
ją , aby przez um ie ję tne przenoszenie 
doświadczeń robo tn ików , stworzyć ze 
w spółzaw odnictw a pracy nie wyścig 
m ięśni, a rozum owe współzawodnic­
tw o, w  k tó ry m  praca myślącego robo 
tn ik a  będzie znacznie ła tw ie jsza  i  o 
w ie le  wydajn ie jsza.

W  końcu swego przem ów ien ia w i
cem in is tor R um ińsk i k ładzie  spe­

c ja ln y  nacisk na współpracę in te l i­
gencji technicznej z klasą ro b o tn i­
czą. N.O.T. jest i  będzie organ izato­
rem  te j w spó łp racy w  ja k  na jszer­
szym pojęciu, stw arza jąc możność 
należenia do o rgan izac ji n ie  ty lk o  in  
żynierom , ale rów nież m a js trom  I 
technikom .

O m aw ia jąc w y n ik i w spółp racy N O T 
z zagran icznym i stowarzyszeniam i te 
go samego typu , m ówca podkreśla, że 
najlepszą oceną te j p racy jes t au to ry ­
te t i  powaga, ja k ie  sobie zdobyła na­
sza organizacja w  M iędzynarodow ej 
K on fede rac ji Technicznej.

W spółpracę techniczną organizować 
będziem y i  rozszerzać na wszystkie 
k ra je , a zwłaszcza z na jb liższym i są­
siadam i —  Z w iązk iem  Radzieckim  
Czechosłowacją i  Jugosław ią.

Wypowiedzi przed Konferencją Londyńska
rzucajq światło na przebieg ¡ej obrad

W przededniu londyńsk ie j sesji m i- zon ii na bazie odbudowy w o jenno- 
n is tró w  spraw  zagranicznych liczne : przem ysłowego potencjaiU  N iem iec, 
organy prasy ang ie lsk ie j i  am erykań j P rzy ty m  w  referacie  o tw arc ie  jest 
sk ie j oraz licencjonowane przez A n - I powiedzane, że ś rod k i te są sprzecz- 
g lik ó w  i  A m erykanów  gazety niem ie ne z uchw a łam i poczdam skim i, 
ckie prowadzą kam panęi w  celu po­
głęb ien ia i  rozszerzenia takiego k u r ­
su p o lity k i,  k tó ry  ju ż  doprowadzi! do 
stworzenia „B iz o n ii“  a k tó ry  W. M.
M o ło tow  niedawno o k re ś lił jako awan 
tu rn iczy.

M o ło tow  skonstatował:
„W  rezu ltac ie  p o lity k i angio-am e 

ryka ń sk ie j is tn ie je  „B izon ia “  i  in ­
ne s tre fy , a le  n ie  ma Niem iec jako 
jedno litego państwa niem ieckiego.

Zw iązek Radziecki uważa rea liza 
cję uchw a ł odnośnie spraw y n ie ­
m ieck ie j powzię tych na kon fe ren­
c ji ja łta ń s k ie j i  poczdamskiej, kto  
re  p rze w id yw a ły  stworzenie N ie ­
m iec ja k o  jedno litego dem okratycz 
nego państwa za konieczność. Przy 
tym  Zw iązek Radziecki rozum ie do 
brze, że „B izon ia “  to n ie  N iem cy 
i  że na ród  n iem ieck i ma praw o do 
swego państwa, k tó re  n a tu ra ln ie  
w inno  być dem okratyczne i  mie sta 
nowie groźby now e j agresji w  sto­
sunku do in nych  państw  poko jo ­
w ych “ . , ........... ........ ...........
¡Waszyngton i  Londyn, n ie  w z ię ły  

pod uwagę ostrzeżeń odnośnie n ie ­
bezpieczeństwa ja k ie  dł<a spraw y po 
k b ju  w y n ik a  z p lanów  podzia łu N ie­
miec.

S TA N O W IS K O  W A S ZY N G TO N U
O statn io ze s trony  am erykańskie j 

uczyniono k ilk a  oświadczeń dob itn ie  
świadczących o przygotow aniach u - 
tw orzen ia  z B izo n ii państwa zachód 
n io  niem ieckiego. Senator Vanden- 
berg, k tó ry  jeszcze na w iosnę, po m o­
sk iew sk ie j kon fe ren c ji ra d y  m in i­
s tró w  spraw  zagranicznych b ro n ił ra  
zem z Hooverem  p lanu  podzia łu  N ie 
mieć, teraz w y s tą p ił z now ym  oświad 
ezeniem, idącym  po l in i i  ogłoszenia 
niezależnego państwa zachodnio -  n ie  
m ieekiego w  raz ie  je ś lib y  kon ferencja  
londyńska n ie  da ła rezu lta tów .

S ta ły  ekspert M arsha lla  John F o - 
ster Du lles z try b u n y  O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych rz u c ił hasło 
będące podstawą am erykańskie j po­
l i t y k i  zagranicznej, że n ie  ma po­
w ro tu  do postanow ień z Teheranu,
J a łty  i  Poczdamu.

,- Z rozum ia łe , że w  p ierw szym  ̂ rzę­
dzie odnosi się to  do am erykańskiego 

wszysiKO io  wsK-azujc, ze \r  r u i -  1 stanow iska w  spraw ie N iem iec. Y /re- 
sce słusznie 1 przedwcześnie w ysun ię - j szcie sam M arsh a ll p rzem aw ia jąc na 
to  zagadnienia postępu i  re w o lu c ji te - ' w spó lnym  zebran iu k o m is ji do spraw 
chnicznej. Słusznie wysunię to, bo w ’ 1 ”
św ietle tych  rozważań współzawodnio 
tw o  pracy samo w  sobie jes t ju ż  po­
stępem technicznym , bo jest lepszą or 
rtanizacją, k tó ra  zmniejsza czas p racy 
[p o w ię ksza  m ożliwości p rodukc ji.

N ie  wysunię to przedwcześnie, bo 
w spółzawodnictwo prący 
*  elem entam i mechanizacji i  now e j
techno log ii p row adzi do przew rotu .
je ż e li dziś, u  samego początku rozwo­
ju  współzaw odnictw a, możemy °  - r r  
m yw ać w y n ik i zespołowe we w

zagranicznych obydw u izb Kongresu, 
w ypow iada jąc  swoje zdanie w  spra­
w ie  p lanu  pom ocy Europie n ie  po­
zostaw ił żadnych w ą tp liw o śc i co do 
tego, że celem te j pom ocy i  całego 
p lanu  am erykańskiego jest przepro­
wadzenie zupełnego oddzielenia N ie ­
m iec Zachodnich od W schodnich.

R e fe ra t ko m ite tu  H a rrim ana  na 
podstaw ie k tórego zbudowane są su 
gestie M a rsh a lla  zaw iera, dalsze p la ­
n y  gospodarcze podzia łu  N iem iec dro 
gą stworzenia sam owystarczalnej B i

CZEGO P R A G N IE  LO N D Y N
A n g licy  n ie  fo rm u łu ją  celów swo­

je j p o lity k i ta k  jasno i w yraźnie , ja k  
A m erykanie. W ypow iedzi jednak an 
gie iskich działaczy w  prasie n ie  po 
zostaw ia ją w ą tp liw ośc i, co do tego, 
że ko ła  rządowe W ie lk ie j B ry ta n ii,  
m im o, że m ają  pewne zastrzeżenia 
gotowe są p rzy jąć jako  podstawę da l 
szej wspólne j ang loam erykańskie j no 
l i ty k i,  opracowane przez ekspertów 
waszyngtońskich p lany lik w id a c ji 
N iem iec, jako  jednolitego państwa.

Zastrzeżenia angielskie dotyczą za 
bezpieczenia in teresów W ie lk ie j B ry  
ta n ii w  B izon ii, w  k tó re j — po w a ­
szyngtońskie j um ow ie  w  spraw ie R uh 
r y  —  k ie row n icza  ro la  przeszła w  rę 
ce A m erykanów . Zw iązana z ko łam i 
C ity  prasa stale dowodzi m agnatom  
z W a ll S treet, że bez dobrego um oc­
n ien ia  i  pogłębien ia ang lo-am erykań 
sk ie j w spółp racy w  B izon ii, „am e­
rykan iza c ja “  zachodnich N iem iec mo 
że n a tra fić  na poważne przeszkody.

Godna uw ag i jest m ową, wygłoszo 
na n iedawńó w  Izb ie  Lo rdó w  przez 
m in is tra  p o lity k i okupacyjne j lo rda
Packenhama. D ow odził on, że A ng lia
j'ako państwo europejskie, le p ie j ro ­
zum ie psychologię N iem ców i  że cho­
ciaż p o lity k a  angielska w  Niemczech 
n ie  je s t bez błędu, b łędy te  m e bę 
dą zby t surow o osądzone przez h is to  
rię , gdyż A n g lia  w ype łn ia  „szczytne 
zadanie rea lizow ania  w  Niemczech 
idea łów  anglosaskiej dem okracji.

Is to tn y  sens te g o , rozum ow ania po 
lega na tym , że A n g lią  potrzebna 
jest Am eryce, ja ko  pa rtne r, posiada 
jąey doświadczenie m askowania !m  
pe ria lis tyczne j p o lity k i płaszczykiem  
haseł dem okratycznych.

O kazuje się ze na jw ażnie jszą p rzy ­
czyną tego niepowodzenia jes t rzeko­
mo p o lity k a  Z w ią zku  Radzieckiego, 
k tó ry , ja k  tw ie rd z i Paćkenham, prze­
c iw s taw ia  się ja ko b y  re a liz a c ji jedno­
ści gospodarczej N iem iec. Paćkenham 
nie p rzy toczy ł an i jednego dowodu k tó  
r y  by  po tw ie rd z ił jego oskarżenie pod 
adresem Z w ią zku  Radzieckiego. I  nie 
m ógł ic h  przytoczyć, gdyż cała p ra k ­
tyczna działalność radz ieck ie j adm in i 
s tra c ji w o jskow e j w  N iemczech i 
wszelkie w y s iłk i p rzedstaw ic ie li Zw iąż 
ku  Radzieckiego na m iędzynarodo­
w ych  zebraniach poświęconych zagad­
n ien iom  n iem ieckim , sz ły  w łaśn ie  po 
l in i i  .ekonomcznej i  po lityczne j jedno­
ści N iem iec .

Rozpowszechnianie oszczerczych w y 
m ys łów  o celach radz ieck ie j p o lity k i 
w  spraw ie  N iem iec, są jednym  z częś­
c ie j spotykanych p rzyk ładów , zatuszo-. 
w yw an ie  fa k tu  odchodzenia państw  
anglosaskich od u ch w a ł ja łta ń sk ich  i 
poczdamskich. W iadom o, że gdy zeszłe 
go ro k u  la tem  B ev in  p rz y ją ł propozy 
cję  Byrnesa pod jęc ia  rozm ów  w  spra­
w ie  połączenia gospodarczego angie l­

skie j i am erykańskie j s tre f okupacy j­
nych, to  zarówno A n g licy  ja k  i  A m e­
rykan ie  s ta ra li się usp raw ied liw ić  tę 
jednostronną działalność tłumacząc, 
że Zw iązek Radziecki „n ic  chce współ 
działać w  spraw ie przyw rócen ia  eko­
nom icznej jedności N iem iec, że stara 
się rea lizować sw ój w łasny program  
w  celu w yko rzystan ia  N iem iec prze­
c iw ko  Zachodniej E uropie i  U S A “ .

Absurdalność tego w ykazał genera 
lissim us S ta lin  w  odpowiedziach na 
pytan ia  m oskiewskiego korespondenta 
„T irnesa“  Seandi z dn ia  17 w rześnia 
1946 roku, stw ie rdza jąc:

„P o lity k a  Z w iązku  Radzieckiego 
w  spraw ie n iem ieck ie j sprowadza 
się fio  d e m iłłia ry z a c ji i  dem okra ty ­
zac ji N iem iec. Sądzę, że d e m iiita ry -  
zacja i  dem okra tyzacja N iem iec sta­
now ią  jedną z na jw ażnie jszych gw a­
ra n c ji silnego i  trw a łego pokoju. 
Zw iązek Radziecki je s t w ie rn y  te j 
po lityce “ .
J A K IE  P O W IN N Y  B Y U  N IE M C Y
A ngloam erykańska p o lity k a  w  N iem  

czech .k tó ra  doprow adziła  do stworze­
n ia  B izonii, dowodzi że przekształcenie 
N iem iec w  państwo poko jow e i  demo 
kratyczne m ożliw e  jes t jedyn ie  p rzy 
urzeczyw istn ien iu  jedne j z podstawo­
w ych  zasad p rog ram u poczdamskiego 
—  przyw rócen ia  ekonom icznej i  p o lity  
cznej jedności N iem iec. P rzyw rócen ia 
jednolitego państw a niem ieckiego 
wym agają rów n ież in te resy  pow o jen­
nej odbudowy E uropy. Zmuszony b y ł 
to  przyznać „T im es“ : „P odzia ł N ie­
m iec n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się^do 
zaostrzenia k ryzysu  ekonomicznego w  
Niemczech i  w  E urop ie“ .

Podzie lić N iem cy to  znaczy p rzyczy-

Dziwne bywają losy dzieła szłu komedu „Nie igra się 
k il Dramat Alfreda de Musset 
„Nie igra się z miłością“ , wycL 
skal poprzedniemu pokoleniu Izy 
szczerego wzruszenia, dzisiejszego 
widza mussetowskie dialogi milo. 
sne, pełne poetyckiego wdzięku 
rażą pewną nienaturalnością. Za 
dużo w nich błyskotliwej wymo- 
wy, by były zupełnie prawdziwe.

Bohaterowie sztuki, dwoje mło­
dych kochanków, to przecież w  
gruncie rzeczy jeszcze dzieci.
Skąd do nich tyle mądrości życio­
wej!? I  tego wrażenia sztuczność 
ci miłosnego wątku i języka ko­
medii Musseta nie mogłaby za- 
trzeć nawet najlepsza obsada ak­
torska, stojąca znacznie wyżej od 
obsady w Teatrze Rozmaitości.
Podziwialibyśmy wtedy kunszt 
deklamatorski, tak, jak podziwia­
my kunszt poetycki Musseta.
Zwiększyłby się efekt pięknego 
fajerwerku, ale jego ogień nie 
stałby się przez to cieplejszy, nie 
potrafiłby,  rozgrzać dzisiejszego 
widza, który szuka w sztuce prze. 
de wszystkim prawdy życia

Jeżeli mimo to dajemy się u- 
nieść nurtowi słów „Nie igra się 
z miłością“ , jeżeli słuchamy tej 
sztuki z zainteresowaniem, dzieje 
się to wskutek czysto intelektual­
nej ciekawości: co spowodowało 
miłosny dramat Kam illi i Okta­
wa? Dlaczego, mimo. że się ko. 
chuja, są nieszczęśliwi i cierpią.

Utwór Musseta. grany w Tea­
trze Rozmaitości, należy do naj­
bardziej błyskotliwych pozycji 
francuskiego teatru romantyczne, 
go. ale romantyzm francuski po­
zbawiony był elementów mistycz­
nych, tak znamiennych dla ro­
mantyzmu polskiego. Dramatycz­
ny wątek w „Nie igra się z miłoś, 
cią", oparty jest na klarownych 
przesłankach myślowych, a ideo­
logiczna treść komedii związana 
jest z umysłowym i społecznym 
fermentem, wywołanym przez 
wielką Encyklopedię i Wielką Re 
wolucję, Frąęąupką. ;

miłością"
Klasztor odrywał młode dziew, 

częta od życia, wszczepiał im fał­
szywe pojęcia o rzeczywistości. 
Nakładał wychowankom niejako 
duchowy gorset gotowych formu­
łek o życiu i człowieku. Dawał 
wizję rzeczywistości bądź wyideali 
zowaną, bądź przeczernioną i sta­
wał się źródłem konfliktów z oto­
czeniem; dewocja rodziła zakła­
manie wewnętrzne.

Wychowanie klasztorne wypa­
czyło bohaterkę „Nie igra się z 
miłością“ . Kamillę, młodą, pięk­
ną, ale zgorzkniałą dziewczynę. 
Odtrąca Oktawa, lamie jego i swo 
je życie i staje się winowajczynią 
śmierci Rozalki, młodego dziew, 
częcia wiejskiego, którą panicz 

Oktaw uwodzi, aby rozbudzić 
zazdrość w Kamilli.

Rzecz znamienna, Musset z po­
chodzenia arystokrata, z poglądów 
konserwatysta z dużym realizmem 
scharakteryzował zdegenerowane 
środowisko feodałów francuskich 
i ich duchownych oraz świeckich 
totumfackich. Pogarda, jaką żywi 
lo środowisko dla „nisko urodzo. 
nych“ . wyraża się w powtarzanym 
przez dewotkę Pluchę epitecie 
„chamy".

Dyrekcji Teatrów Miejskich na­
leżą się słowa uznania za umiesz­
czenie w repertuarze swoim korne 
dii Musseta. W czasach, kiedy 
dojrzała myśl o upowszechnieniu, 
o spopularyzowaniu wśród najszer 
szych mas naszego społeczeństwa 
celniejszych dziel sztuki, należy 
przede wszystkim wybierać te z 
rrch. które ze względu na dema­
skowanie wstecznego ciemnogro­
du, zakłamanej dewocji i krzyw­
dy społecznej są bliskie nowej wi­
downi teatralnej w Polsce.

Opracowanie sceniczne widowi­
ska mussetowskiego wypadło sła­
bo. Wnętrze pałacu arystokratycz­
nego mniej, niż ubogie. Pomysł 
rozsuwanych dekoracji nieudany. 
Jakby się kto uparł, żeby psuć 
iluzję rzeczywistości, żeby przy-m m  ___  _________ ^ . .

Od końca X V III w. Francty [pominąć p tyemókicj fikcji, 
wkroczyła w okres walk o wy¿11-1 p  Wasowsld robi wrażeni 
minowanie wpływów kleru, który 
był jednym z podstawowych fila ­
rów ustroju feodalnego, na życie 
polityczne, o wyeliminowarńe je­
go ,wpływu na wychowanie mło­
dzieży.

Krytyka klasztornego wychowa, 
nia jest motywem, przewijającymn ić  się do podzia łu  E uropy i  całego j —  ------ „ -------- - ,---------- ^

św iata. Od u tw orzen ia  N iem iec jako  się przez literaturę francuską w 
jednolitego państwa dem okratycznego d g g u  ca łego  w XIX> stanowi też

myślową podstawę mussetowskiejzależy trw a ły  pokó j w  Europie
K . B IE R N A C K I

P. Wasowski robi wrażenie ja­
ko... kompozytor muzyczny, nato. 
miast z arystokraty francuskiego 
zrobił poddenerwowanego drobno- 
mieszczanina. Ani cienia pozy, ge­
stu wielkiego pana! Ancien régime 
jakoś nie wychodzi.

Panu Sadowemu brak warun­
ków głosowych dla ro li amanta.

Reszta zespołu na poziomie.
EDWARD SŁUCZAŃSKI
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WARSZAWA 3660-Kr U L . C E G L A N A  5

„Wydział Administracyjno Gospodarczy 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego 
ogłasza przetarg nieograniczony na dto- 
rtawę:

1.000 kg pasty do podłóg,
100 szczotek ręcznych do frater.

Oferty należy składać w Biurze Prze­
pustki Ministerstwa Bezpieczeństwa 'Pu­
blicznego przy u! Koszykowej Nr 10 do 
dnia 2 k X l.  br.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 23.XII. 
br. o godz. 12.

Wydział Administracyjno - Gospodarczy 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publiczne­
go zastrzega sobie prawo dowolnego ofe­
renta oraz unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn i ponoszenia jakichkol 
wiek odszkodowań“ .

3669-Kr

P r z e t a r g
Departament Kwat.-Bud. M.O.N. w War 

szawie ogłasza przetarg nieograniczony 
na roboty:

I. remontowo-budowlane w budynku 14 
w Centrum Wyszkolenia Piechoty w Rem 
bertowie.

Informacje i druki ofertowe można 
otrzymać w biurze Departamentu ul. Ko­
szykowa 79 błofc „C “  pok. 118 od godz. 
10-ej do 13-ej od dmia 12.12. do 20.12 
1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez 
znaku firmowego z napisem: „Oferta na 
roboty (wymienić obiekt i rodzaj roboty)“ 
należy składać do skrzynki przetargowej 
przy drzwiach pok. Nr 117 w dniu 22.12 
do godz. 11-ej.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpła 
cone wadium w wysokości 1% sumy kosz 
torysu. Termin wykonania robót czter­
dzieści dni roboczych.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22.12. 
w pokoju przetargowym Nr 109b o godz.
I I .  30.

Departament Kwat. Bud. M.O.N. za-, 
strzegą sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn, oraz bez 
obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakich 
kolwiek odszkodowań, prawo wyłącze­
nia z przetargu poszczególnych robot, pra 
wo wolnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na wynik przetargu oraz prawo uzna­
nia, że przetarg nie dał dodatniego wy­
niku i prawo przeprowadzenia w okresie 
ważności ofert dodatkowego przetargu 
ustnego lub pisemnego pomiędzy wybra­
nymi oferentami.

3636-Kr

P oda je się do p u b liczne j w iadom ośoi, że P rezy­
den t m iasta st. W arszawy, ja ko  szef a d m in is tra c ji 
ogó lne j I I  in s ta n c ji, decyzją z dn ia  29.11.1947 r. 
L . dz. 014/5944 /AN-3/235/47 na zasadzie a rt. a rt. S (1),
3 (2) p k t .  5 i  a rt. 8 (1), d e kre tu  z_ dn ia  10.U.1M5 r.
0 zm ian ie  i  us ta len iu  im io n  i  nazw isk (DZ. U.  R. P- 
N r  58, poz. 310) u d z ie lił ob. B irn b a u m o w i A leksan- 
d ro w i, zam ieszkałem u w  W arszawie, p rz y  u lic y  
F iltro w e j N r  68 m . 10 urodzonem u dn ia  25 m arca 
1886 r .  w  W arszawie, syno w i Z ygm un ta  i  G ustaw y 
z dom u Ć w ikow ska zezwolenia na zm ianę na zw i­
ska rodowego B irn b a u m  na nazw isko K a m iń sk i

1 im ie n ia  . . . . .  na im ię  . . . .  . z pozosta­

w ien ie m  . . . . .
Zm iana ta  rozciąga się na żonę M arię , urodź. 10 

g ru d n ia  1896 r .  w  N ie tu lis k u  Fabrycznym , pow. 
Iłża , córkę  S tanis ław a i  T e o fil i m ałż. S łow ikow y 
sk ich. 3668-0

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

AR YTM O M E TR Y , m aszyny 
io  pisania, liczen ia . K u p ­
no — Sprzedaż. M echanicz 
ne w arsz ta ty  napraw y.

, Jan Jaw orsk i, Warszawa, 
C hm ie lna 26, te l. 88-330.

620

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki, 
K upno  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 589

U W A G A  K U PC Y . H u r t  L a ­
ta re k  i  b a te r ii Składn ica 
Techniczna. W -w a Jerozo­
lim sk ie  55. 621

LO D O W K I, odkurzacze, fro  
te rk i e le k tr . K upn o  — 
sprzedaż. F . Józefow ski, 
M okotow ska 24. 631

E LE KTR YC ZN E  s iln ik i,  a- 
pa ra ty , K u p n o  — rem ont 
„E le k t r y k “  ch m ie ln a  10.

632

PRACA
W O LN E stanow iska: a rch i­
te k tó w , in żyn ie ró w  budow l. 
s ta tyków , tech n ik , budow l. 
w  W arszawie i  na p ro w in ­
c j i .  W a ru n k i do um ow y. 
Zgłoszenia S ekre ta ria t Ge­
n e ra ln y  Stów . In żyn ie ró w  i  
T echn ików  B udow n ic tw a . 
A l. S ta lina 38 pok. 115 godz. 
9—12, oraz środy godz. 18— 
20, pok. 202. 634

RÓŻNE
A ) CERO W NIA a rtys tycz  -
na, ga rderoby, dyw anów . 
R etm ańczyk Jan iny , W ił -

W SZYSCY, k tó rz y  mogą u - 
d z ie lić  ja k ic h k o lw ie k  da - 
nych  o L il ia n ie  K uba czn ik  
w ys tępu jące j rów n ież  w  
czasie o ku p a c ji pod nazw i 
sk iem  B iskupska proszeni 
są o przesłanie w iadom ości 
pod adresem: Gerges K a - 
baczn ik  7 A r. C orne ille . 
Maisons F a ffite  — F ranc ja .

b e z p ł a t n i e

OCENI, N A P R A W I, K U P I 
M A S ZY N Ę  DO L IC Z E N IA  
I  P IS A N IA  N A W E T  ZE­

PSU TĄ, P O ŁA M A N Ą  
M E C H A N IK , Z Ł O T A  46

ZGUBY
U N IE W A 2N LA M  książecz­
kę św iadczeń leka rsk ich  
N r 03312 na nazw isko po r. 
K a rn a ta  Eugeniusz. 637

U N IE W A Ż N IA M  k a rtę  re ­
je s tra cy jn ą  R K U  na nazw i 
sko Jastrzębski Eugeniusz 
zam. w  Osieczku gm . O- 
siek, pow. Sandomierz.

630

cza 9.

U N IE W A Ż N IA M  ka rtę  re ­
je s tra cy jn ą  R K U  na nazw i 
sko Jońca B ron is ław , zam. 
w  Osieczku, gm. Osiek, pow.
Sandom ierz. 629

U N IE W A Ż N IA  się nową le 
g itym ae ję  P o lsk ie j P a r t i i Ro 
bo tn icze j N r 103282 na na - 
zw lsko K uśm iersk lego S ta ­
n is ław a, bez fo to g ra fii,  skra 
dzioną w  dn. 24.11.47 r .  w  
o k o lic y  D w orca G łównego

614 na Tow arow e j.

R E D A K C JA : Smolna IZ. Te le fony: red. nacz. 8-8Z-29; zast. ttaeŁ red. 8-82-38; sekre ta ria t 8-88-45; k ie ro w n ic y  działów 8-82-25; dz ia ł m ie jsk i 8-82-72. S E K R E T A R IA T  R E D A K C JI p rzy jm u je  od godz. 10 do 1 pp
A D M IN IS T R A C JA , Smolna 13, tel. 8-89-84. K O LPO R TA Ż W A R SZA W SK I, Sm olna IZ , tel. 89-180. BIURO OGŁOSZEŃ, Smoło* A  teL 8-50-8*. B-428U.
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A. J. FERSMAN
C ZŁO N E K  A K A D E M II NA UK  

Z S R R

W POSZUKIWANIU ZEGARA
odm ierzającego la ta  ku li ziem skiej

T rudno wyobrazić sobie prostsze, a 
zarazem bardzie j skom plikow ane po 
jęcie n iż  czas. Jeden z n a jw y b itn ie j -  
szych filo zo fów  św iata starożytnego, 
A rystote les p isa ł na 400 la t przed po 
czątkiem  naszej ery, że spośród n ie ­
znanych rzeczy w  otaczającej nas 
przyrodzie , na jbardz ie j nieznanym  
jest czas, ponieważ n ik t  n ie  w ie  co to 
tak iego czas i  ja k  można n im  rzą -  
dzić. Już w  zaraniu naszej k u ltu ry  
ludzkość zajm ow ała się dociekaniem 
początku czasu i  szukała odpowiedzi 
na  pytan ie , k ie d y  powstała otaczająca 
nas przyroda, ja k i jest w ie k  ziemi, 
p lane t i  gw iazd oraz ja k  długo słoń­
ce będzie św iecić na niebie.

IL E  L A T  L IC Z Y  SOBIE Z IE M IA
N ajdaw nie jsze legendy perskie  po­

wiadały, że św ia t is tn ie je  wszystkie - 
go 12 tysięcy la t. A le  astro logow ie Ba 
bilonu sądząc po gwiazdach, tw ie r 
dzili, że św ia t jes t znacznie starszy i 
ie  liczy ponad 2 m ilio n y  la t. S ta ry  te 
•tam en t przeciw n ie p isa ł o m łodości 
naszego św iata, uważając, że ty lk o  5 
do 6 tysięcy la t m inę ło od dnia. k ie ­
dy św ia t stw orzony został z w o li B o­
ga w  6 d n i i  6 nocy. Z biegiem  czasu 
dokładne m etody określan ia  w ieku  
Ziemi zastąp iły  te poetyckie  legendy i 
ia n taz je  starożytnych astrologów.

C Y FR A  300 M IL IO N Ó W  JEST  
JESZCZE Z A  M A Ł A

P rzypa trzm y się w  ja k i sposób po­
deszli astronom owie i f iz y c y  do ro z ­
wiązania tego zadania. Problem em  
czasu za jm ow a li się n a jw ię k s i bada - 
cze. Z nako m ity  f iz y k  angie lsk i W i l ­
liam  Thomson (Lo rd  K e lv in ) spróbo­
w ał w  roku 1862 obliczyć w ie k  ziemi, 
opierając się na te o rii je j ochładzania 
1 o trzym a ł liczbę, uchodzącą wówczas 
za o lbrzym ią  —  40 m ilio n ó w  la t.

Potem  geologowie szwajcarscy, an­
gielscy, szwedzcy i  am erykańscy po 
czę li w y liczać ile  czasu potrzeba by ło  
dla powstania potężnych w a rs tw  skał 
osadowych, których grubość przewyż 
sza 100 kilometrów.

U stalili oni, że rzeki rok rocznie 
onoszą nie mniej niż 10 milionów ton 
materiałów, zmywając je z kontynen­
tów i  że na skutek tego lą dy  obniżają 
się o jeden m etr w  przeciągu każdych 
29 tysięcy lat. Zbadali oni działalność 
wody i lodowców, zmierzyli gliny lo­
dowcowe, osadzone przez topniejące 
lodowce, zbadali osady ziemne w  mo­
rzach i  oceanach i  doszli do wniosku, 
ie  tworzenie się skorupy ziemskiej 
trwało znacznie' dłpżej niż 40 m ilio -  
nów lat. Żńaikomity f iz y k  angielski 
Jolly obliczył w  r. 1899 w iek naszej 
«lemi na trzysta milionów lat.

ZEGAR M IN IO N E G O  CZASU
Ale i  te  obliczenia n ie  zadow oliły  

f izyków , chem ików  i  geologów. Rzecz 
w  tym , że niszczenie kon tynen tów  nie 
odbyw ało  się ta k  p raw id łow o , ja k  to  
sobie w yobraża ł Jo lly . Okresy spokoj 
nego osadzania się w a rs tw  przeplata 
ne b y ły  potężnym i p rze jaw am i dzia -  
ła lności w u lkan iczne j i  podnoszeń się 
ogrom nych g rzb ie tów  górskich. „Re -  
w o luc je “  geologiczne zakłóca ły spokój

św iata. Podnoszenie się g rzb ie tów  gór 
skich wzm agało niszczącą działalność 
rzek, k tó re  energicznie zm yw a ły  szczy 
t y  i  znosiły ogromne ilośc i w ykruszo­
nego m a te ria łu  na ró w n in y  i  do mórz. 
Obliczenia Jolyego n ie  zadow oliły  
w ięc badaczy. C hcie li on i znaleźć 
p raw dz iw y, dok ładny „zegar“  dla o- 
kreś len ia  m in ionego czasu.

A T O M  JEST N IE Z M IE N N Y
I  oto z pomocą geologom przyszli 

chem icy i  fizycy. O ni to  znaleźli' w  
końcu ów dok ładny  „zegar“ , stały, 
w ieczny, niezależny od m istrza, k t ó ­
ry  go zrob ił, an i od sprężyn, k tó re  
go w praw , a, ą w  ruch , an i od nakręca 
n ia  przez w łaściciela. Zegarem  ow ym  
okazał się sam atom. A lbow iem  atom 
n ie  jest niezm ienny.

Cały otaczający nas św iat, cały 
wszechświat w yp e łn io ny  jes t rozpada 
ją c y m i się i  pow sta jącym i atom am i. 
W  toku  nieprzerwanego procesu roz­
padają się a tom y u ranu  i  to ru , radu  i 
polonu, a k tyn u  i  innych  p ie rw ias t -  
ków . Rozpad ten n ie  da je się n iczym  
powstrzym ać —  an i w ew nę trznym  ża 
rem  gwiazd, sięgającym  k ilk u  m ilio ­
nów  stopni, an i na jn iższym i tem pera­
tu ra m i, zb liżonym i do absolutnego ze 
ra , an i og rom nym i c iśn ien iam i. Z aw ­
sze i  wszędzie rozpada się określona 
ilość atom ów, uranu, radu, to ru , a je  
dnocześnie tw o rzy  się odpow iednia 
ilość atomów, gazu he lu  I ściśle okre 
ślona ilość trw a ły c h  atom ów ołow iu. 
Te w łaśn ie  dw a p ie rw ia s tk i —  he l i 
o łów  —  u tw o rz y ły  ten dok ładny ze­
gar, o k tó ry m  w spom nie liśm y po -  
przednio. Nareszcie po raz p ierw szy 
w  h is to r ii ludzkości udało się zrnie^ 
rzyć czas p ra w d z iw ym  św ia tow ym  
wzorcem  o w iecznym  charakterze .' 

K IE D Y  U R A N  S T A N IE  SIĘ 
O ŁO W IE M  >

F izycy i  chem icy w y lic z y li,  że je ś li 
weźm iem y 1000 gram ów  m eta lu  u ra ­
nu, to po 100 m ilionach  la t powstanie 
z niego 13 g ram ów  o łow iu  i  2 gram y 
helu. Po 2.000 milionów lat ilość oło­
w iu  w yn ies ie  ju ż  225 gramów (tzn, 1/4 
całego uranu zamieni się w  ołów), a 
atom ów lotnego helu nagromadzi się 
35 gramów. A le proces trw a dalej i 
po 4000 milionów lat nagromadzi się 
ołowiu prawie 400 gramów, ilość he­
lu  dojdzie do 60 gramów, a pierwoi 
nego uranu pozostanie tylko połowa 
tzn. 500 gramów.

Posuńmy się jeszcze dalej i  weźmy 
nie 4 m iliardy lat, ale 100 miliardów  
lat* a wówczas cały prawie uran roz­
padnę się na ołów i  hel. Uranu na zie 
m i niemal zupełnie nie będzie,* z a ­
miast niego w  przyrodzie, istnieć bę­
dą rozproszone wszędzie ciężkie ato-. 
m y  ołowiu, a atmosfera wzbogaci się 
znaczną ilością helu.

I  oto na podstaw ie tych  danych o- 
p racow a li geochemicy i  geofizycy che 
m iczną skalę czasu d la  całego świa - 
ta.

K IE D Y  K U L A  Z IE M S K A  
O DERW AŁA SIĘ OD SŁOŃCA

Ten now y zegar w ykaza ł, że w iek  
naszej p lane ty  n iew ie le  przekracza 
dw a do trzech tysięcy m ilio n ó w  la t.

tzn. 3 m ilia rd y  la t dzielą nas od owe­
go m om entu k iedy  na rodz ił się nasz 
system słoneczny, k ie dy  od słońca o- 
de rw a ły  się p lanety —  a wśród n ich  
nasza ziem ia —  w  kształcie rozpalo­
ne j masy par i  gazów.

M n ie j w ięcej dwa i  pó ł m ilia rd a  
la t  m inę ło od powstania pierwszej 
tw a rd e j skorupy ziem skiej —  owego 
drugiego ważnego m om entu w  życiu 
ziem i, stanowiącego zarazem początek 
je j h is to r ii geologicznej. N ie m n ie j n iż 
pó łto ra  lu b  dw a m ilia rd y  la t m inę ły  
od narodzenia się pierwszego życia 
na ziemi.

CZAS N A L E Ż Y  DO 
M IL IA R D Ó W

Podczas pierwszej, archaicznej, ery 
h is to r ii Z iem i, tzn. w  przeciągu trzech 
czw artych całej je j geologicznej h i - 
s to r ii, w ie lo k ro tne  potężne procesy 
górotwórcze i  wu lkan iczne, zachodzą 
ce w  głębiach ziemi, narusza ły spokój 
je j p ierw sze j, c ienk ie j jeszcze, ale ju ż

tw a rd e j pow łoki. Roztopione ma - 
sy w y p ły w a ły  na pow ierzchnię 
ziem i, za lew ały ją  sw ym i gorą­
cym i strum ieniam i, fa łd o w a ły  ją  
i  podnosiły w  kształcie grzb ie tów . Ge­
ochem icy i  geologowie oznaczyli już  
najstarsze g rzb ie ty  górskie Z iem i. Są 
n im i B ie ło m o rid y  w  K a re lii oraz stare 
g rzb ie ty  g ran itow e w  stanie M an itcba 
w  Kanadzie. G óry te pow sta ły  około 
1700 m ilio n ó w  la t temu.

Potem rozpoczęła się długa h is to ria  
rozw o ju  św iata organicznego, a czło -  
w ie k  p o ja w ił się na z iem i dopiero pół 
m ilion a  la t temu.

W iele la t m in ie  jeszcze zanim  uczę 
n i po tra fią  dokładnie w yregu low ać 
swój doskonały zegar. A le  metoda zo 
stała znaleziona. Czas został zwycię - 
żony i  n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że n ie ­
długo chem ik p o tra f i obliczyć w iek  
każdego kam ienia, ok re ś la jąc . dokład­
ną liczbę la t, k tó re  up łyn ę ły  od m o­
m entu jego powstania.

OB. W. M ORRIS. Z  tow. Tadeu­
szem Radwańskim możecie się sko­
munikować przez tow. H. Tarnołu- 
ską, KC PPR, Warszawa, A l. Róż 2.

OB. S TA N IS ŁA W  BR O N IA REK. 
Stowarzyszenie Techników Budow­
lanych mieści się w  Warszawie, Al. 
Stalina 38. Korespondencyjne ku r­
sy ogólnokształcące prowadzi TUR, 
adres: Warszawa, A l. Przyjaciół 7.

OB. H E N R Y K  M A ZU R , W IEŚ  
PO LIC ZN A , WOJ. K IE L E C K IE , i 
OB. EDW ARD G ANC ARZ, K R A - 
S IE N IN . Trzeba złożyć podanie do 
W ydziału Szkół Przemysłowych M i ■ 
nisterstwa Przemysłu, załączając ( 
życiorys, 3 fotografie i  metrykę uroi

dzenia. Adres: Warszawa, ul. Pan­
kiew icza 3.

OB. JOZEF M A R C H LE W S K I. 
UNESCO to skrót z angielskiego 
United Nations Educational, Scien­
tific and Cultur Organisation, co 
oznacza Organizacja Narodów Zjed  
noczonych do spraw oświaty, nauki 
i kultury, która jest organizacją 
wyłonioną przez ONZ.

IV U  -  K A . W  sprawie przyjęcia 
na kurs prawniczy zwróćcie się do 
Wydziału Szkoleniowego M inister­
stwa Sprawiedliwości, Warszawa, 
A l. Niepodległości.

OB. R O M A N  K R ZY Z . Spróbujcie 
napisać do Szkoły Jungów w  Gdań 
sku, może tam Was przyjmą.

ZSRR na OlimpiatSzfewLondynie?
Zawodnicy radzieccy kandydatami do medali

Radio m oskiewskie doniosło, że 
Zw iązek Radziecki weźmie udzia ł w  
Igrzyskach O lim p ijsk ich  w  Londynie 
w  1948 r.

W iadomość ta n ie . jes t byna jm n ie j 
jakąś niespodzianką. Z chw ilą  p rzy­
stąpienia ZSRR do szeregu m iędzyna 
rodow ych zw iązków  sportowych, a 
ostatn io do IA A F  (Federacji Le kko ­
atle tycznej) —  by ło  do przewidzenia, 
że ZSRR startować będzie w  pewnych 
dyscyp linach sportu  na O lim piadzie .

1

" A l i !

Rekordzista radziecki Goriano ;.

N ina Dumbadze, świato-wa rekordzis l- 
ka w rzucie dyskiem

Do c h w ili obecnej Zw iązek Radziec 
k i  należy do 8 -m iu  m iędzynarodo­
wych federac ji sportowych, a m iano 
w ic ie : lekkoa tle tyczne j, p i łk i nożnej,
zapaśniczej, p i łk i ręcznej (koszyków­
k i), ły żw ia rsk ie j, ciężkoatletycznej 
(podnoszenie ciężarów) i  p ływ ack ie j. 
W  na jb liższym  zaś czasie spodziewane 
jest przystąp ien ie  Z w ią zku  do da l­
szych m iędzynarodow ych zw iązków  
sportowych.

A b y  udz ia ł ZSRR w  O lim piadzie  
1948 r. b y ł ju ż  ,zafiksow any“ , trzeba 
ty lk o  czekać na utw orzen ie  w  Z w iąż 
ku  Radzieckim  K o m ite tu  O lim p ijsk ie  
go, k tó ry  o trzym a o fic ja lne  zaproszę 
nie  z Londynu. Ta sprawa zaś jest 
kw estią  na jb liższe j przyszłości.

S próbu jem y się zastanowić, ja ką  
wartość przedstaw ia sport radzieck i 
w  ob liczu O lim p iady. N ie będziemy 
rozw aża li tych  dyscyp lin , k tó re  z gó­
r y  będą predystynowane do zajęcia 
m ie jsc czołowych w  Igrzyskach. Dysfry 
p lin y  te to podnoszenie ciężarów, za- 
paśnictwo, strzelectwo, koszykówka, 
i  p iłk a  nożna. N a jba rdz ie j in teresu je 
nas le kka  atle tyka.

Zaw odn icy i  zaw odniczki ZSRR ty l 
ko  raz w ystępow a li o fic ja ln ie  na are 
nie m iędzynarodow ej. B y ło  to w  ro ­
ku  ub ieg łym , na m istrzostw ach Euro 
py  w  Oslo. Od te j po ry  zawodnicy i  
zaw odniczki ZSRR nigdzie nie wystę 
pow ali. T ym  nie  m n ie j, siłę i  wartość 
w y n ik ó w  lekkoa tle tek  radzieck ich zna 
m y  dobrze. Nazw iska Dumbadze, 
M a jucza ji, Sew riukowej,- Seczenowej 
C zudiny —  są ju ż  dostatecznie zna­

ne. T u ta j można oczekiwać ty lko... zło 
tych  m edali.

Z lekką a tle tyką  męską jest trochę 
inaczej. W  tab e li najlepszych 10-ciu 
w yn ikó w  lekkoa tle tycznych w  E uro­
pie spotykam y następujących zawod­
n ików  ZSRR: Wanina (9 -ty  na 10.000 
m tr. —  30:36,8), Ozolina (7-m y w  sko 
k u  o tyczce —  4,13 m), Lippa (1-y w  
pchnięciu ku lą  —  16,73), G orianowa 
(4-y w  pchnięciu ku lą  —  15,72 m), 
Szechtla (7~y w  pchnięciu  ku lą  — 
15,50 m), Lippa (5-y w  rzucie dyskiem  

49,41 m), Oleksiejewa (6-y w  rzu ­
cie oszczepem — 69,68 m), i  Szechtla 
(6-y w  rzucie m łotem  — 54,91 m).

Heino L ipp , m ający na jlepszy w y ­
n ik  w  Europie a d rug i na świecie, 
jest na jpoważnie jszym  kandydatem  
na zdobycie złotego medalu. D rug im  
ta k im  kandydatem  jest m istrz  w  10- 
bo ju  W ołkow , m ający najlepszy w y ­
n ik  w  Europie i  na świecie. Z aw odn ik 
ten, b. zresztą m łody i  trenu j rc;- do­
p iero od 1945 r. —  ma przed sobą 
ogromne m ożliwości. Dużą ron. może 
odegrać zeszłoroczny m istrz  ZS5R w  
10-boju i  w icem is trz  Europy — K uź- 
miecow.

Pojęcie sportu i reprezentowanie je 
go na arenie m iędzynarodow ej jest 
w  ZSRR ta k  głęboko i  n ie rozerw a l­
n ie  złączone z prestiżem  państwa, że 
z góry można przew idzieć jedno: 
Zw iązek Radziecki w yśle  na O lim p ia 
dę ty lk o  tak ich  reprezentantów, k tó ­
rz y  będą m ie li 100 procentowe szan­
se na zdobycie m edali D latego może 
udz ia ł zaw odników  i  zawodniczek 
ZSRR w  O lim piadzie  w zbudził w  ca­
ły m  świecie sportow ym  ogromne za­
interesowanie.

W /

N at F le ischer w y b itn y  znawca bok­
su w  USA, u łoży ł lis tę  najlepszych 
pięściarzy św iata (wagi ciężkiej), po­
cząwszy od pierwszych m is trzostw  
św iata. F leischer k la s y fik u je  m i­
strzów  w  sposób następujący: 1) Jack 
Johnsson, 2) J im  Jeffries, 3) Bob 
F itzm m ons, 4) Jack Dempsey, 5) J im  
Corbett, 6) Sam Langfo rd , 7) Joe 
Louis, 8) Tom  Scharkey, 9) Gene Tun- 
ney, 10) Tom m y Burns.

Racing Club z P aryżu rozegra ł w  
CSR swoje 4-te spotkanie w  hoke ju  
lodow ym  w yg ryw a jąc  ty m  razem z 
O strava 8:1 (2:1, 4:0, 2:0). W  d r u h ­

nie francusk ie j g ra ją  p raw ie  sam i K a  
nadyjczycy, s tud iu jący w  Paryżu

Polska —  W ęgry, m iędzypaństwowy 
mecz pięściarski, rozegrany będzie 
28 bm. w  Poznaniu. Będzie to  p ie rw  
sze powojenne spotkanie obu rep re -

Czytajcie
„Chłopską Drogą”

¡U ñ tü ú ,.

Czołgiści' zawrócili na zachód i  nieomal przy samym 
mieście udało im się zdobyć odcinek brzegu. M imo to 
„kaczki“  nie zdołały przeprawić się na drugi brzeg 
Renu. Okazało się, że grunt był tam tak rozmokły, że 
amfibie grzęzły w  błocie, zanim jeszcze wychodziły na 
szerokie wody. Trzeba było uciec się do tratw, ale 
i  to nie rozwiązywało sprawy.

Los dywizji, a co za tym idzie los całej akcji był 
przesądzony. W ojska 30 korpusu, które według pier­
wotnego planu miały wedrzeć się do Apeldorn i Zw ol- 
le, obecnie miały już tylko za zadanie śpieszyć z po­
mocą resztkom 1 dywizji spadochronowej. 43 dyw i­
zja dotarła do brzegu.

Polska brygada, pod osłoną nocy, przeszła Ren i  za­
jęła pozycje spadochroniarzy, umożliwiając im w  ten 
sposób ewakuację. Ale dywizja przestała właściwie 
istnieć. Straciła ona trzy czwarte żołnierzy i nieomal 
wszystkich oficerów. Z  Polskiej Brygady nie wrócił 
nawet świadek klęski.

Te groźne, smutne dni przeżywaliśmy w  maleńkiej 
wiosce, oddalonej o 2 km od Ninmegen. Dokoła szu­
miał las. Ten sam las, którego drzewa rosły i  po dru­
giej stronie — w  Niemczech. Mieszkańcy wciąż jesz­
cze, sobie tylko znanymi ścieżkami, przechodzili gra­
nicę, idąc z wizytą do krewnych. Z  tych samych dróg 
skorzystali niemieccy „krewniacy“ . Podkradli się do 
dwóch czołgów, stojących przy ścianie naszego domu
i  podłożyli miny pod gąsiennice. Czołgiści pierwszego 
z nich nie spojrzeli w  dół. Weszli do środka i... padli 
ofiarą wybuchu. Ich towarzysze uniknęli podobnego 
losu ty lko dlatego, że dłużej zapuszczali motor. Usły­
szawszy huk, obejrzeli swój czołg — mina leżała na 
zewnątrz.

W ieczory były długie, chłodne i  bezświetlne. Zbie­
raliśmy się w  małym hoteliku, stojącym na skrzyżowa­
niu dróg. Oprócz nas przychodzili tu oficerowie-czoł- 
giści, którzy wbijali klin w  linię Zygfryda, na połud­
nie od czarnego lasu. Niekiedy przychodzili do nas 
Amerykanie. Udany desant obu ich dywizji zupełnie 
przewrócił im w  głowie, nie usiłowali oni nawet ukryć 
lekceważącego stosunku do Anglików. Jakiś dowcipny 
Yankes puścił kawał, którego sens sprowadzał się do
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stwierdzenia, że angielscy generałowie zbłaźnili się zu­
pełnie pod Arnheim i gdyby nie Polacy, nigdyby nie 
wydostali się z kabały.

Tak, jak zresztą bywało, przy każdym załamaniu 
sytuacji — stosunki między Sprzymierzeńcami stawały 
się coraz bardziej naprężone. Kp ili z siebie wzajemnie, 
uwypuklali własne zasługi i robili niezliczone intrygi.

Amerykańska przesada na temat sukcesów ich spa­
dochroniarzy doprowadzała Anglików do szału. Od­
dział Wojskowego Biura Informacyjnego — W IB  
opanowany przez Amerykanów, przysłał do Holandii 
w  owym czasie liczną grupę korespondentów wojen­
nych z Paryża. Dziesiątki amerykańskich i  innych 
dziennikarzy łaziło po okolicach Grave. Robili wywia­
dy z amerykańskimi spadochroniarzami, układali na 
ten temat różne historie, rywalizowali z naocznymi 
świadkami wydarzeń przy pomocy swojej bujnej wyo­
braźni. Specjalni reportażyści radiowi zasypywali 
Amerykę lawiną entuzjastycznych opisów, agencje kol­
portowały ją na cały świat. Korespondenci odwiedzili 
też niedobitków I spadochronowej dywizji angielskiej. 
Na czarnym tle klęski Anglików jeszcze wspanialej 
lśniły amerykańskie sukcesy.

Kiedy Anglicy pozostawali sami — bez przerwy 
mówili. Krytykowali swoje dowództwo, idące rzeko­
mo na pasku amerykańskim. Oburzali się na reak­
cyjne chwyty Churchilla, wykopujące jeszcze głębszą 
przepaść między Europą i  Anglią. W  ich rozmowach 
czuło się żal, że Stany Zjednoczone zagarnęły niepo­

I t  U M Ą C Z Y Ł  A HELENA ZATORSKA

dzielnie bogactwa francuskiej A fryk i Południowej, 
a teraz zamierzały położyć łapę na skarbach Metro­
polii. Amerykanie przeprowadzili już rurociągi nie 
tylko do swoich baz wojennych, ale i  do francuskich 
ośrodków przemysłowych.

Natychmiast po zajęciu większych lotnisk francus­
kich, Amerykanie zdołali zawrzeć umowy dzierżawne 
na długie dziesiątki lat. Mogłoby się zdawać, że wal­
kę z Niemcami zamierzają prowadzić całe wieki.

Korespondent „British United Press“ ponuro stwier­
dzał, że Amerykanie chcą wyprzeć Anglików z Eu­
ropy. Australijczyk sekundował mu dodając, że Ame­
rykanie gotowi są wykiwać Anglików ze Środkowego 
Wschodu i całej A fryki.

Anglicy oskarżyli Biuro Informacji o jednostronne 
naświetlenie przebiegu wojny. Cały miód — Amery­
ce, cały brud Anglii. Zresztą, jak twierdzili, nie mo­
gło wcale być inaczej. Propaganda znajdowała się 
w  rękach Amerykanów „ich niezliczonych pułkowni­
ków, podpułkowników i majorów“ .

Angielską armię reprezentował tam podobno jakiś 
„W ęgier czy Rumun, diabli wiedzą, co za typ!“

Ludzie łatwo wpadali w  pasję. Ostre wypowiedzi 
były na porządku dziennym. Słówko „okrążenie da­
wało się dobrze we znaki. Niemcy rozstrzelali wszyst­
kich bez wyjątku jeńców, jakich wzięli do niewoli 
w  ostatniej operacji. Było to zgodne z rozkazem no­
wego dowódcy zachodniego frontu ■— Modela, który

głosił, aby jeńców likwidować, rannych zaś dobijać. 
P onadto Niemcy wysłali na terytorium, wyzwolone 
przez Aliantów, dużą grupę holenderskich faszystów, 
którzy mieli strzelać zza węgła do przechodzących sa­
motnie oficerów lub żołnierzy.

Wojna stanowczo nie mieściła się w ramach tur­
nieju rycerskiego, o którym tak lubili deklamować An­
glicy.

Usiłowaliśmy, mimo okrążenia, udać się do Belgii, 
aby trafić na amerykański front, który coraz bliżej 
przysuwał się do niemieckiej granicy. Nie mieliśmy 
żadnych wątpliwości co do tego, że holenderski front 
zamarł na długi czas. Istotnie trwał on nieomal bez 
zmian aż do upadku Niemiec.

„ W R Ó G  W E W N Ę T R Z N Y “

Zarówno oficerowie, jak i żołnierze angielscy II ar­
mii boleśnie odczuli klęskę poniesioną pod Arnem. 
Przygnębienie opanowało ich całkowicie. Oficerowie 
bez pardonu krytykowali swoje dowództwo, atakując 
specjalnie ostro Montgomerego. Os.carżah go o lekko­
myślność. zarzucali mu awanturniczość i przypadko­
wość działania.

Na front przybyli wojenni obserwatorzy angielskich 
pism. Byli to ludzie, którzy w imieniu opinii publicz­
nej oceniali przebieg operacji wojennych, wydawali 
sądy i dawali pouczenia generałom. Generałowie 
wprawdzie nie bardzo liczyli się z ich radami, ale mi­
liony czytelników uważało ich słowa za objawienia 
nowych proroków. Oni to otaczali pewnych ludzi au­
reolą sławy, oni mogli też mieszać ich z błotem.

Montgomery, który usiłował dobrze usposobić 
„modelarzy opinii publicznej, zaprosił ich do siebie 
i  prowadził z nimi długie rozmowy. Sam określił swój 
holenderski plan jako przegraną, ale przyczyny tego 
przypisywał wyłącznie pogodzie, która rzekomo za­
wiodła... Obiecywał, że do wiosny nie przystąpi do 
ofensywy. Zamierzał przeczekać zimę na zdobytych 
już pozycjach i  w  żadnym wypadku nie chciał zimą 
przekroczyć Renu. Marszałek raz jeszcze zadeklaro­
wał, że powierzono mu troskę o krew angielskiego 
żołnierza i  że nie zawiedzie on pokładanego zaufania.

(d  C r t . )
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